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Wobec zmiany na stanowiskach redaktorów i konieczności 
zreorganizowania administracji

W S P Ó Ł C Z E S N E J  M YŚL I  P R A W N IC Z E J

zgodnie z uchwałami Zjazdu Poznańskiego, numer niniejszy wy
dajemy jako podwójny z tern, że następny numer ukaże się
15 października b. r.

Jednocześnie zwracamy uwagę Czytelników na zmianę sie
dziby redakcji i administracji Czasopisma i prosimy o kierowanie 
wszelkiej korespondencji pod adresem:
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MYŚL PRAWNICZA

M ies ięczn ik  Z w ig zk u  Z r z e s z e ń  
M ł o d y c h  P r a w n i k ó w  
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Rok IV. Warszawa, 15 lipca 1 9 3 8  r. Nr 6 - 8  (3 3 -3 5 )

O d  R e
Po przeszło trzyletniej pracy ustąpili 

ze stanowiska Naczelnych Redaktorów 
,.W spółczesnej M yśli Prawniczej" kol. kol. 
sędzia Zygm unt K apitaniak i adw. Jerzy 
Poznański. Powołani na ich miejsce uchwa
łą R ady Naczelnej do pełnienia tych odpo
wiedzialnych obowiązków, pragniemy pod
kreślić rolę, jako ustępujący Redaktorzy o- 
degrali w tworzeniu i rozwoju naszego p i
sma.

Kol. kol. Kapitaniak i Poznański reda
gowali „W spółczesną M yśl Prawniczą" od 
chwili jej powstania. Byli jej organizatora
mi i twórcami. W iele wysiłku i wiele rze
telnej pracy musieli w ciągu długich trzech 
lat poświęcić, aby powstające pismo nie ty l
ko utrzymać, ale wzmocnić, rozwinąć i za
łożyć odpowiednie fundam enty pod dalszy 
należyty jego rozwój. Każdy, kto miał jaki-

d a k c j i
kołwiek kontakt z pracą redakcyjną, zdaje 
sobie doskonale sprawę z jakimi trudno
ściami musi walczyć każde powstające pi
smo.

Kol. kol. Kapitaniak i Poznański potra
fili trudności te pokonać. Nie tylko bo
wiem utrzymali nasze czasopismo, ale roz
winęli je i na wysokim postawili poziomie. 
W ystarczy wspomnieć, że dzięki ich wysił
kom i zabiegom „W spółczesna M yśl Praw
nicza", k tóra w  listopadzie 1935 roku po
siadała zaledwie 74 prenumeratorów, dziś 
ma ich przeszło 500. Stanowi to ogromny 
sukces ustępujących Naczelnych R edakto
rów. Tym  większy, że nie należy zapomi
nać, iż „W spółczesna M yśl Prawnicza" o- 
parta jest o niezamożne rzesze młodych 
prawników, dla których prenumerata, choć 
bardzo niska, bo wynosząca zaledwie 6 zł.



rocznie, stanowi jednak poważny wydatek. 
Stały i systematyczny wzrost prenum erato
rów był wywołany niczym innym, jak w y
sokim poziomem pisma, a to stanowi nie
wątpliwie zasługę Naczelnych Redaktorów 
Kapitaniaka i Poznańskiego.

I jeszcze jedno. W spółredaktoram i „M y 
śłi“ byli z reguły młodzi prawnicy, którzy 
za swe artykuły w  większości wypadków 
nie pobierali honorarium. O tóż wynalezie
nie tego najlepszego elementu z młodzieży 
prawniczej, tych najzdolniejszych jednostek 
z zainteresowaniami naukowym i i związa
nie ich z pisemem —' to druga zasługa Ko
legów K apitaniaka i Poznańskiego.

Po Zjeździe
Doroczny, X V I Zjazd Delegatów Związ

k u  Zrzeszeń M łodych Prawników Rz. P., 
k tóry  się odbył w dniach 26—29 maja b.r. 
w  prastarym  grodzie poznańskim, daleko 
odbiegł od wszystkich dotychczasowych 
Zjazdów . Różne złożyły się na to przyczy
ny. U dział w Zjeździe najwyższych przed
stawicieli władz państwowych, naukowych 
i zawodowych, z Panem M inistrem  Spra
wiedliwości W itoldem  Grabowskim, W o 
jewodą poznańskim M aruszewskim i Jego 
Magnificencją Prof. dr. Peretiatkowiczem na 
czele, wyjątkowo liczny zjazd delegatów 
zrzeszeń prawniczych z terenu całej Polski, 
nie wyłączając najdalszych jej zakątków; 
wreszcie obecna sytuacja zawodowa m łode
go prawnictwa polskiego, jego możliwości 
rozwojowe w najbliższej przyszłości, dąże
nie do wywalczenia sobie należnego stano
wiska, stale narastające przed naszym ży
ciem zadania natury ogólno - państwowej i 
wielkie przemiany i przeobrażenia, jakie idą 
poprzez świat cały — oto powody, które 
tak  znamiennie wyróżniły ostatni Zjazd od 
poprzednich i nadały mu szczególny cha
rakter, ujawniający się nadewszystko w o-

Za ich sumienną pracę nad rozwojem 
naszego czasopisma, za poniesiony przez 
nich trud  i wysiłki, za wyrobienie wreszcie 
„W spółczesnej M yśli Prawniczej11 poważ
nego stanowiska w  polskiej prasie praw ni
czej — składam y Im  gorące podziękowanie 
i wierzymy, że pismo, którem u tyle poświę
cili czasu, pracy i serca, i z którym  ducho
wo są tak  mocno związani, nigdy nie pozo
stanie im obojętne i wszystkim  następnym  
redakcjom służyć będą swą cenną radą, po
mocą i opieką.

Tadeusz Smiarowski

Dr. Juljusz Sas W isłocki.

poznańskim
żywionych obradach i dyskusjach kom isyj
nych.

Zjazd poznański stał się manifestacją 
konsolidacji młodego pokolenia prawnicze
go. Setki przybyłych na Zjazd delegatów 
zrzeszeń asesorów i aplikantów sądowych, 
notarialnych, adwokackich i prawników ad
ministracyjnych, reprezentujących tysiące 
młodych prawników różnych zawodów i 
specjalności, zamanifestowały swą siłę i za
dokumentowały, że młodzież prawnicza w 
Polsce zdaje sobie sprawę z ogromu zadań 
i obowiązków, jakie na niej spoczywają, że 
nie pozostanie bierną w obliczu rozgrywa
jących się problemów i musi odegrać należ
ną jej rolę w budowie nowych zrębów mo
carstwowej Polski.

W  realizacji tego postulatu Zjazd zama
nifestował konieczność stworzenia z nasze
go Związku potężnej organizacji, reprezen
tującej wszystkie zrzeszenia i stowarzysze
nia prawnicze w Polsce. Dalej podkreślił 
konieczność dążenia do takiego zorganizo
wania poszczególnych zrzeszeń, do których 
należeliby wszyscy prawnicy. Najwyższy 

. już czas, aby nikt nie był sam sobie sterem,
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żeglarzem, okrętem, ale, abyśm y wszyscy, 
związani wspólnością swego zawodu i 
współpracy, ramię przy ramieniu szli na
przód po wytkniętej drodze.

Drugim  postulatem, k tóry  w ysunął się 
na czoło obrad zjazdowych w naszym dą
żeniu do odegrania należnej nam roli, to 
potrzeba pogłębienia naszej wiedzy. Zdaje
my sobie sprawę, że konieczność przepro
wadzenia naszych reform prawnych, społecz 
nych, czy gospodarczych wymaga poważnej 
wiedzy i tylko kierując się wskazaniami tej 
wiedzy zdobytej w drodze dociekań teore
tycznych i praktycznych będziemy mogli 
budować zasady sprawiedliwości społecznej 
i ofiarności w  imię postępu dzisiejszych cza
sów. Dlatego też Z jazd wysunął, jako jeden 
z pierwszy postulatów, powołanie do ży 
cia stałego studium  naukowego, które ma 
stanowić ośrodek prac naukowych i badaw 
czych związków zrzeszeń. Niezależnie od 
tego zobowiązano Radę Naczelną do wzmo
cnienia pracy naukowej wśród członków 
Związku, a to przede wszystkim  przez zo
bowiązanie poszczególnych zrzeszeń do or
ganizowania kankursów  naukowych, od
czytów, zebrań dyskusyjnych itp. zebrań o

charakterze naukowym . W reszcie do tych 
samych celów zmierza dążenie do stworze
nia Spółdzielni W ydaw niczej Prawników 
Polskich, której zadaniem byłoby dostar
czanie tanich a dobrych dzieł prawniczych. 
W ielkie stoją przed nami zadania, trudna 
jest nasza droga, ale wierzymy, że skoro po
trafiliśm y się zrzeszyć, skoro nasza konsoli
dacja, wbrew powszechnym przypuszcze
niom, jest już faktem  dokonanym  i z roku 
na rok nasz Związek coraz bardziej się roz
w ija i umacnia; skoro świadomi jesteśmy 
naszych celów i zamierzeń i z uporem będzie 
my dążyć naprzód — a do takich wniosków 
uprawnia nas X V I Zjazd poznański, to mo
żemy liczyć na to, że przyjdzie dzień, w 
którym  będziemy mogli sobie powiedzieć, 
że trud  nasz i praca nie poszła na marne.

Jesteśmy pełni wiary, że będziemy mie
li, jak to pięknie powiedział P. M inister 
Sprawiedliwości W ito ld  Grabowski w 
Swej mowie wygłoszonej na Zjeździe 
„...śmiałość i odwagę szukania nowych 
prawd, dla nowej polskiej rzeczywistości..." 
I nie będziemy... „szczędzić wysiłku w rze
telnym zgłębianiu prawa , dnia wczorajsze
go i dzisiejszego".

C z y t a j c i e  
W spółczesną Myśl Praw niczą  

czasopism o pośw ięcone  
polskiej kulturze praw niczej 

i wszelkim  przejaw om  życia  
polskiego stanu praw niczego  

ze  szczególnem  uw zględnieniem  
m łodego pokolenia prawników

s



„Moc i kulturę bytu zbiorowego 
wykuwa się ciągłością wysiłków"

Pan M inister Sprawiedliwości W i
told Grabowski wygłosił na X V I Zjeź- 
dzie Delegatów Związku Zrzeszeń 
M łodych Prawników Rz. P., następu- 
pujące przemówienie. (Przyp. Red.)

G dy jestem wśród was, młodzi koledzy, 
na ogólnopolskim zjeździe m łodych praw
ników, w murach wszechnicy poznańskiej, 
stolicy ziemi wielkopolskiej, doznaję szcze
rego i prawdziwego wzruszenia. W  dzie
jach tej ziemi bowiem, w dziejach tak  nie
dawnych, znajduje się wymowne świadect
wo tego historycznego przełomu, w k tó 
rym  wam młodzi nie było danym  uczest
niczyć, a którem u zawdzięczacie, jak i my 
wszyscy, tak wiele, bo wolność Ojczyzny. 
I w tym znajduję przypomnienie, że jako 
spadkobiercy tego największego skarbu, ja- 
Idm  jest wolność, pierwszą swoją myśl win- 
niście skierować i poświęcić wszystkim 
znanym i bezimiennym patriotom  tej ziemi, 
Tctórzy ofiarnością własnej krwi, bohater
stwem, znojem i pracą, przyczynili się do 
wskrzeszenia państwa. Niechże pamięć ich 
zasług towarzyszy wam przez cały czas 
obrad, aby tym  lepiej uzmysłowić i jaskra
wiej uwypuklić, że głównym i pierwszym 
naszym obowiązkiem jest troska o byt, moc 
i  potęgę państwa.

N akaz ten musi wam przyświecać, nie 
tylko jako świadomym obywatelom ojczy
zny, ale i musi wam stale towarzyszyć w 
waszym zawodzie prawniczym. N adrzęd
ność i prym at interesu państwowego nie w 
chwili krytycznej, nie w  chwili przełomo
wej, ale w życiu codziennym, w życiu za
wodowym, jest to realna wielka zdobycz na 
szych czasów, jest to centralne pojęcie, za
warte w naszej konstytucji, będące przeciw
stawieniem i reakcją przeciwko wybuja- 
łościom indywidualizm u minionej epoki.

Żyjąc w okresie wielkich przeobrażeń, 
kruszenia się praw i starych praw d i pow
stawania nowych, wchodzicie w życie nie- 
obciążeni — wierzę w  to — żadnymi do
ktrynam i i cudzymi wierzeniami; wolni od 
skostnień i uprzedzeń, wnosicie w  życie 
bujność młodości, co niewoli nie zaznała, 
świeżość spojrzenia na to, co odnowienia 
treści i formy wymaga, i śmiałość, co na da
leką metę kroi swoje zamiary. Z rozpędem 
ku  nowości musicie jednak łączyć szacunek 
dla dzieła pokoleń minionych. N ie  może 
wam być obce poczucie, że nowe wartości 
zdobywa się nie przekreślaniem osiągnięć 
dokonanych, ale przez nawiązywanie do  
nich, przez podejmowanie ich w  dalszym  
rytm ie życia.
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M oc i kulturę bytu zbiorowego w y k u 
wa się ciągłością w ysiłków ; ogniwa poko
leń zaczepiać o siebie winny równo i nie
przerwanie, każde przydając nowej siły i 
przedłużając historyczną nieskończoność 
tradycję ciągłości i jedności narodo
wej — stąd też jeszcze jedna dla 

zasada: miejcie śmiałość i od-was
wagę szukać nowych prawd, dla nowej pol
skiej rzeczywistości; lecz nie szczędzcie 
wysiłku w rzetelnym zgłębianiu prawa dnia 
wczorajszego, każde bowiem jutro ma swo
je dzisiaj i swoje wczoraj. W ykuw ając przy 
tym  nowe praw dy dla naszej rodzimej kul
tury  prawniczej starajcie się, aby te nowe 
praw dy wypływały z rdzenia ducha nasze
go narodu, aby odpowiadały naszej glebie 
i aby celom naszego państw a służyć mogły.

Przeglądając wnioski zgłoszone na dzi
siejszy zjazd przekonałem się o dużym za
sięgu waszych ambicyj, waszych aspiracyj, 
świadczących o zrozumieniu roli, jaka wam 
przypada w pracy nad rozwojem prawa pol
skiego. Świadomość jednak swej roli, a na
wet i aspiracyj i ambicyj to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba mieć siłę, aby swe za
miary, choćby najbujniejsze i najpiękniej
sze wykonać. Tą siłą, tą wołą zmateriałizo- 
waną jest zawsze praca. To też ze szcze
gólnym zadowoleniem stwierdziłem waszą 
dążność do wzmożenia pracy naukowej 
wśród członków waszego zrzeszenia oraz 
zorganizowania studium  mającego na celu 
pogłębienie waszych wiadomości. Dlatego

też musicie pamiętać, że praca wasza win
na być nie tylko rzetelna, systematyczna i 
dobrze zorganizowana, ale także, że nie m a 
w waszym zawodzie prawniczym pracy le
pszej i gorszej, ważnej i błahej, wyższej i 
niższej. Każda praca jest konieczna. N aw et 
najmłodsi spośród was wiedzą, jak wielkie 
znaczenie dla sprawy ma nawet protokół są
dowy dobrze napisany, nie mówiąc już o 
tylu innych ważniejszych obowiązkach, 
które na was ciążą. W asz zjazd dzisiejszy, 
na którym  znaleźliście się wszyscy młodzi 
prawnicy ze służby wymiaru sprawiedliwo
ści, ze służby administracyjnej, z notariatu, 
a wreszcie z wolnego zawodu adwokackie
go, nasuwa mi jeszcze jedną uwagę, o k tó
rej tu  już zresztą mój przedmówca wspom
niał. M y prawnicy, gdziekolwiek byśm y pra 
cowali mamy wspólną myśl społeczną w y
pływającą z tych samych założeń i ideałów, 
to też świadomość tej korporacyjnej zwar
tości i pogłębienie więzi wspólnych celów 
w służbie państw a jest jeszcze jednym  waż
nym nakazem, zwłaszcza, jeżeli praw nik ma 
sobie wywalczyć należne mu w państwie 
miejsce.

M yśląc o was zawsze z dużą serdeczno
ścią, jako o naszej młodej armii prawniczej, 
cieszę się, że obecnie na zakończenie mogę 
wam złożyć życzenia osiągnięcia wszystkich 
doniosłych celów i żądań oraz osobistego 
zadowolenia, które płynie zawsze z prze
świadczenia dobrze spełnionego obowiąz
ku.

ZYGMUNT KAPITANIAK

Prace naukowe Związku Zrzeszeń 
Młodych Prawników R. P.

Związek Zrzeszeń M łodych Prawników 
R. P. poza działalnością czysto organizacyj
ną rozwija również od kilku lat ożywioną 
działalność, k tórą nazwaliśmy działalnością 
o charakterze naukowym. Głównym  jej ce

lem jest podniesienie poziomu przygotowa
nia zawodowego prawników.

Po głębszej analizie obecnego stanu rze
czy w tej dziedzinie już na Zjeździe Związ
ku  Zrzeszeń w Katowicach (maj 1935 r.)

5



doszliśmy do przekonania, że istnieje ra
żąca dysproporcja między ogromem odpo
wiedzialnych zadań, jakie życie współcze
sne stawia prawnikom  — w szczególności 
sądownictwu — a ich przygotowaniem za
wodowym.

W spółczesna syntetyczna technika usta
wodawcza, wprowadzając przepisy elastycz
ne i pojęcia oparte na wartościowaniu, po
zostawia duże pole dla twórczej i samo
dzielnej interpretacji, a przez to zwiększa 
znakomicie władzę sędziego. I tu  tkwi bar
dzo ważne niebezpieczeństwo: swoboda in
terpretacji przepisów prawnych i rozstrzy
ganie zagadnień w oparciu o sąd wartościu
jący sędziego, o ile nie opiera się na rzetel
nej wiedzy, może zamienić się łatwo w do
wolność.

Jak uniknąć tego niebezpieczeństwa? 
Czy cofnąć się do techniki ustawodawczej, 
a więc nawrócić za radą niektórych prawni
ków do przestarzałych wzorów, czy też szu
kać rozwiązania na innej drodze?

N ie z uprzedzenia do tego, co stare, co 
minęło, lecz ze względów m erytorycznych 
— zdaniem naszym — powrót do techniki 
kazuistycznej nie jest możliwy. N ie miejsce 
tu  na szczegółowe omawianie tych wzglę
dów merytorycznych. K toby chciał się tą 
kwestią bliżej zainteresować — niech się 
zapozna ż materiałem naukowym  Kongresu 
Prawa Porównawczego w Hadze z 1932 r., 
k tóry  stanowczo wypowiedział się za wyż
szością syntetycznej techniki ustaw odaw
czej.

Zresztą każdy z nas zdaje sobie sprawę 
z tego, że jest rzeczą niemożliwą, aby usta
wodawca przewidział i uregulował szczegó
łowo wszelkie możliwe sytuacje prawne, ja
kie wyłaniają się w  zmiennych z dnia na 
dzień karunkach gospodarczych i społecz
nych życia współczesnego. W  tej sytuacji 
upierać się przy technice kazuistycznej by 
łoby to wpychać życie w sztywne, z natury 
rzeczy niedopasowane i sztywne ramy, k tó 
re i tak  dynamizm życia rozsadzi.

Trzeba więc szukać wyjścia na innej 
drodze.

Zdaniem  naszym, jedynej i najlepszej 
gwarancji tego, by uniknąć niebezpie
czeństw, jakie się kryją w syntetycznej ko
dyfikacji, należy, szukać gdzieindziej. Trze
ba podnieść poziom przygotowania zawo
dowego sądownictwa. Tam  bowiem kończy 
się dowolność, gdzie zaczyna się rzetelna i 
gruntowna wiedza. „Niezależność sędziow
ska — powiada Radbruch — to nic inne
go, jak niezależność nauki, przeniesiona na 
teren praktycznego' prawo znawstwa".

To, że uświadomiliśmy sobie tę praw
dę, i że widzimy poważne braki w przy
gotowaniu zawodowym, stało się punktem  
wyjścia całej naszej działalności o charak
terze naukowo - reformistycznym.

Szukając, gdzie jest źródło braków w 
przygotowaniu zawodowym, musieliśmy 
natrafić przede wszystkim  na wadliwy i dzi
waczny system uniwersyteckich studiów 
prawniczych, które nie są dostosowane do 
potrzeb życia i nie przygotowują do tych 
zadań, jakie wyznaczył sędziemu współ
czesny ustawodawca.

W spółczesny ustawodawca nie tylko po
zostawia sędziemu szerokie pole swobod
nej interpretacji i oceny, lecz nawet — jak 
słusznie stwierdził prof. Peretiatkowicz w 
swych „Studiach Prawniczych" — przerzu
cą na sędziego część swej władzy ustawo
dawczej. Daje mu on w przypadkach przez 
ustawę nieprzewidzianych, możność swo
bodnego stanowienia norm, jakie uzna ze 
względu na potrzeby społeczne za najwła
ściwsze. D o takiej roli nie przygotowuje go 
system szkolenia, oparty przeważnie na pa
mięciowym opanowaniu przepisów praw 
nych, obowiązujących i nieobowiązujących.

Postulaty nasze w sprawie reformy stu
diów, zaaprobowane przez X IV  Zjazd 
Związku w W ilnie (maj 1936 r.) ogłosili
śmy w broszurze p.t. „Zagadnienie reformy 
uniwersyteckich studiów prawniczych", o- 
pracowanej przez specjalną komisję R ady
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Naczelnej Związku. Postulaty te są w yra
zem poglądów młodego pokolenia prawni
czego, które w zetknięciu się z praktyką 
zawodową uświadomiło sob ie ' wyraźnie 
swej braki, wynikłe z obecnego fatalnego 
stanu studiów prawniczych.

Nie jest rzeczą przypadku, że zagadnie
niem reformy studiów prawniczych zajęło 
się tak  żywo M inisterstwo Sprawiedliwo
ści, i nie jest też być może przypadkiem, 
że M inisterstwo O św iaty i W ydziały 

Prawne uniwersytetów okazały w tej spra
wie tak  mało inicjatywy i zrozumienia.

Być może, stało się to tak  dlatego, że 
zbieranie plonów dotychczasowego syste
mu studiów prawniczych przypadło w u- 
dziale przede wszystkim  M inisterstw u 
Sprawiedliwości. W artość gatunkow ą tych 
plonów ocenił surowo lecz rzeczowo M ini
ster Sprawiedliwości w znanych swych 
przemówieniach na Zjeździe prawników 
Polskich w Katowicach i w  parlamencie.

Mimo, że stwierdził M inister Sprawied
liwości, iż młodzież prawnicza wchodzi w' 
życie zupełnie hieprzygotowana do zadań, 
które przed nią stoją, mimo, że podjął on 
inicjatywę, i że inicjatywę tę poparli nie
liczni, niestety, przedstawiciele świata pro
fesorskiego i cała młodzież prawnicza —- 
sprawa reformy uniwersyteckich studiów 
prawniczych stanęła znowu na martwym 
punkcie.

Zwolennicy reformy studiów nie mogą 
jednak zaprzestać walki o radykalną re
formę — o zbyt bowiem wielką chodzi tu  
stawkę, bo ni mniej ni więcej, jak o nale
żyty poziom wymiaru sprawiedliwości. 
D obro wym iaru sprawiedliwości wymaga 
jak  najszybszej reformy studiów praw ni
czych i przecj tym  dobrem musi wkońcu 
ustąpić bierny i niczym nieuzasadniony o- 
pór przeciwników reformy.

Niezależnie od walki o reformę studiów 
prawniczych Związek Zrzeszeń podjął ak
cję o reformę aplikacji i asesury sądowej. 
Postulaty dotyczące tej reformy, zostały u 

jęte w broszurze „Zagadnienie reformy 
aplikacji i asesury sądowej", wydanej w ro
ku  ubiegłym.

Sprawa należytego szkolenia aplikan
tów i asesorów sądowych wobec fatalnego 
stanu studiów uniwersyteckich nabrała 
szczególnego znaczenia. N ie mogąc czekać 
niewiadomo jak jeszcze długo na reformę 
studiów prawniczych M inisterstwo Spra
wiedliwości było zmuszone przyjąć na sie
bie część zdań, które należały do uniwer
sytetów.

Jakże inaczej jednak niż władze akade
mickie, odniosły się władze wymiaru spra
wiedliwości do spraw reformy szkolenia. 
Z prawdziwym zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że zasadnicze postulaty nasze 
zostały potraktowane rzeczowo i że w mia
rę możliwości organizujących i budżeto
wych są wcielane w życie.

W  związku z postulatem  w sprawie 
szkolenia nie mogliśmy pominąć uwagą po
łożenia materialnego aplikantów sądowych. 
Sytuacja na tym  odcinku była już wręcz 
groźna. Nie zapewniwszy aplikantowi mi
nimum egzystencji nie można było mówić 
o tym, żeby się on całkowicie poświęcił 
przygotowaniu do trudnego i odpowiedzial
nego zawodu.

Aczkolwiek sytuacja materialna apli
kantów uległa pewnej poprawie, to jednak 
w dziedzinie szkolenia wiele jeszcze nale
ży zrobić. Największą przeszkodą jest brak 
odpowiedniej ilości urzędników, sądowych 
w skutek czego aplikanci przeciążeni są pra
cą kancelaryjną i protokułowaniem, ze szko 
dą dla właściwego szkolenia. N ie wstawia
jąc do budżetu większych kwot na uposa
żenia dla sił kancelaryjnych, trudno mó
wić o całkowitej reformie tego szkolenia 
aplikantów. Pieniądze na ten cel społeczeń
stwo winno dostarczyć we własnym dobrze 
zrozumianym interesie. Poziom bowiem 
wymiaru sprawiedliwości zależy przede 
wszystkim od należytego przygotowania 
kadr sądownictwa.
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W  pewnym, nieco dalszym, związku z 
działalnością o charakterze naukowym  po
zostaje m yśl o spółdzielni wydawniczej 
prawników polskich. Była ona przedm io
tem obrad X V I Zjazdu na komisji głów
nej. Potrzeba takiej instytucji podyktow ana 
jest nie tylko względami natury ekono
micznej, lecz przede wszystkim  względami 
na podniesienie poziomu zawodowego pra
wników, którym  trzeba dać naprawdę war* 
tościową i tanią książkę.
Tym i oto zagadnieniami o charakterze or
ganizacyjno - naukowym  zajmował się 
Związek od 1935 r.

Nie przeceniając zbytnio wartości prac, 
dotychczas dokonanych, trzeba przecież 
obiektywnie stwierdzić, że tego rodzaju 
działalność może wnieść do rozważań nad 
podniesieniem poziomu zawodowego praw
nictwa wartości, nad którym i nie można 
przejść do porządku.

Zachęceni dotychczasowymi wynikami 
prac, pragniemy, aby były one kontynuo
wane dalej. A by zachować ciągłość i plano
wość tych prac, ma powstać przy Radzie 
Naczelnej Związku Studium  N aukow e.

Zadaniem  tego Studium  byłoby opraco
wanie tych aktualnych zagadnień, których 
rozwiązanie może mieć doniosły wpływ na 
prawo polskie i podniesienie poziomu w y
miaru sprawiedliwości.

Poruszone już zostało zagadnienie pra
wa narodowego. Sprawa ta, acz niecałkowi
cie jeszcz przemyślana, wzbudziła znaczne 
zainteresowanie i to nie tylko wśród mło
dych prawników. Z  tego, co o niej powie
dziano i napisano, nie można jeszcze stw o
rzyć sobie obrazu zagadnienia. Problem ten 
jednak we właściwym ujęciu może się stać 
ośrodkiem ciekawych i pożytecznych roz
ważań.

N a czemże polega prawo narodow e?
Jeżeli traktować tę kwestię jako zagad

nienie prawnicze, to właściwie m ogłoby tu 
chodzić chyba tylko o dostosowanie syste
m u prawnego do polskiej rzeczywistości

społeczno- państwowej. Sprowadza się to 
do tego, jak konstruować normy prawne. 
Chodzi o to, aby system prawny był i w y
razem potrzeb, wynikłych z układu sto
sunków społecznych i gospodarczych pań
stwa, i najlepszym narzędziem realizacji je
go celów.

Chcąc uczynić prawo rzeczywiście na
rodowym  trzebaby działalność ustaw odaw
czą oprzeć na gruntowych studiach socjo
logiczno - ekonomicznych polskiej rzeczy
wistości.

W praw dzie i obecnie ustawodawca sta
ra się dopasować system at prawny do po
trzeb i celów państwa, jednakże z uzasad
nień Komisji Kodyfikacyjnej, ani też z u- 
zasadnień projektów rządowych, nie wyni
ka, żeby takie studia leżały u podstaw y 
pracy kodyfikacyjnej. M otyw y ustaw o
dawcze powołują się przeważnie na obce 
wzory, nie zaś na w yniki specjalnych ba
dań odrębnej struktury  społeczno - gospo
darczej państw a polskiego.

Prawo narodowe, tak  pojęte, nie w y k lu 
cza bynajmniej i recepcji obcych wzorów. 
Recepcję tę jednakże musiałoby poprzedzić 
gruntowne studia, któreby wykazały, że 
stosunki społeczno - gospodarcze kraju, w 
którym  dana norma obowiązuje, są podob
ne do stosunków w Polsce, i że takie wła
śnie uregulowanie tych stosunków dało 
pozytywne wyniki.

T ak  rozumiane prawo narodowe m o
głoby się stać punktem  wyjścia poważnych 
badań, które wym agałyby specjalnego apa
ratu i środków, jakimi rozporządzaćby mo
gły tylko władze państwowe.

Z tych względów organizowanemu 
przez Związek studium  mogłaby co najwy
żej przypaść w udziale rola skromniejsza: 
m ogłoby ono. postawić i należycie uzasad
nić samą koncepcję prawa narodowego.

Dalszym  zagadnieniem, które się wiąże 
z pracami już dokonanymi, jest problem  
specjalizacji w  sądownictwie.

Jest to problem bardzo sporny i niełat-
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•wy do rozwiązania. W ym aga obiektywnej 
i  gruntownej analizy argumentów za spe
cjalizacją i przeciw niej oraz studiów ba
dawczych, dotyczących struktury  gospo
darczej i społecznej państwa pod kątem  po
trzeb organizacji sądownictwa.

Trzeba tu będzie między innymi rozwa
żyć następujące sprawy: 1) Czy istotnie 
specjalizacja grozi zacieśnieniem horyzon
tów myślowych czy też — odpowiednio 
rozumiana — może je raczej rozszerza?
2) Czy specjalizacja będzie możliwa ze 
względu na jednosobowość sądów grodz
kich w Polsce, czy też jest to raczej kwe
stia racjonalnej komasacji sądów z uwzględ
nieniem, oczywiście, potrzeb mieszkańców?
3) Czy będzie można obsadzić wszystkie 
sądy przez specjalistów z uwagi na brak 
przygotowania specjalnego i w jaki spo
sób ewentualnie takich specjalistów przy
gotować? 4) W  jakim  stopniu specjalizacja 
i wykonywanie zawodu według zamiłowa
nia podniesie poziom wyrokowania, i czy 
nie jest słuszne i pożądane, żeby w każdym  
sądzie w szczególności na głuchej prowin

cji, ludzie posiadający gruntowną wiedzę 
w swojej specjalności mogli współpraco
wać i wymieniać między sobą .myśli?

Ponieważ zagadnienie to dotyczy w 
znacznym stopniu tych członków naszych 
Zrzeszeń, którzy w najbliższej przyszłości 
mają objąć stanowiskach w sądach grodz
kich (w których, tylko jeszcze poza więk
szymi miastami, nie ma specjalizacji), jest 
pożądane i uzasadnione, aby tym  proble
mem zajęło się właśnie studium  naukowe 
Związku.

Reasumując, pragniemy jeszcze raz pod
kreślić, że punktem  wyjścia naszej dzia
łalności o charakterze naukowym  jest tros
ka o należyty poziom wymiaru sprawiedli
wości. Uważamy bowiem, że tylko w opar
ciu o gruntowne i solidne przygotowanie 
zawodowe potrafim y należycie spełnić ku 
pożytkowi społeczeństwa trudne i odpo
wiedzialne obowiązki, jakie spoczywają na 
prawnikach polskich, i że tylko tą drogą 
potrafim y osiągnąć to wielkie zadowolenie, 
jakie daje poczucie dobrze wykonywanej 
pracy.

KAROL KWIECIŃSKI

Tworzymy własną spółdzielnię wydawniczą
„XVI Z jazd  delegatów  Zw iązku Z rzeszeń Mło* 

dych P raw ników  Rz. P. w zywa Radę N aczelną do 
spopularyzow ania idei Spółdzielni P raw ników  Pol* 
skich i do podjęcia energicznych starań, zmierzają* 
cych do - u tw orzenia tej spółdzieln i" T aką oto 
uchw ałę pow ziął ostatni Z jazd  M łodych Prawni* 
ków . N ie od rzeczy więc będzie jeszcze raz przy* 
pom nieć te wszystkie ważkie argum enty przema* 
w iające za stw orzeniem  w łasnej Spółdzielni, aby 
każdy  z nas, praw ników , mógł w  spokoju  rozwo* 
żyć pro  i contra w ysuniętego pro jek tu  i zająć w tej 
spraw ie jasne i zdecydow ane stanow isko. — 
(Przyp. Red.).

N ie jest bynajm niej przypadkiem , że 
omówiwszy sprawę reformy uniwersytec
k ich  studiów prawniczych i reformy przy
gotowania do zawodu sędziowskiego, prag

niemy się jeszcze wypowiedzieć w  sprawie 
należytego zorganizowania rynku w ydaw 
niczego książki prawniczej.

Omawiając wspomniane wyżej sprawy 
stwierdziliśmy, że przy obecnym systemie 
kodyfikacyjnym  władza sędziego doznała 
znakomitego zwiększenia.

Przedstawiliśmy wówczas, że zwiększe
nie władzy sędziego może budzić i budzi z 
jednej strony obawę o bezpieczeństwo pra
wne jednostki, z drugiej aby wymiar spra
wiedliwości nie stał się terenem dowolności 
i chaotyczności orzekania ze szkodą dla in
teresu społecznego i państwowego.

Stwierdziliśmy teżv „że pierwszą gwa
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rancję bezpieczeństwa prawnego jednostki 
i prawidłowego wym iaru sprawiedliwości 
widzimy w dostatecznie wysokich kw ali
fikacjach sędziego".

Konieczność stałego dokształcania się 
sędziego nie jest jest już tylko osobistą am
bicją poszczególnych osób, chcących uzy- 
skać wyższe od innych kwalifikacje, lecz 
stanowi obowiązek zawodowy każdego sę
dziego. N ie chodzi tu  wyłącznie o dokształ
canie się polegające na zapoznawaniu się 
dokładnym  z nowym ustawodawstwem. 
Jest to zrozumiale samo przez się. Znacznie 
ważniejsze jest pogłębianie i uzupełnianie 
wiedzy prawniczej przez zapoznawanie się 
z wartościowymi, prawdziwie naukowym i 
opracowaniami monograficznymi poszcze
gólnych instytucji i zagadnień prawniczych, 
czego oczywiście nie dają w przybliżającej 
części preudo - naukowe komentarze. M o
że to dać tylko uważne śledzenie zdobyczy 
myśli prawnej i nauk pokrewnychw Pol
sce i za granicą. Stąd powstaje potrzeba 
wzmożenia prawniczej twórczości nauko
wej i udostępnienie tej twórczości najszer
szym kołom zawodowym.

Z takiego rozumowania tej sprawy w y
nika, iż wydawanie książki prawniczej nie 
jest ty lko  zagadnieniem handlowym, lecz 
stanowi poważne zagadnienie zawodowe, 
społeczne i kulturalne.

Rozumiemy dobrze, iż na to można od
powiedzieć, przy obecnym uposażeniu 
głównego zawodu prawniczego: sądowni
ctwa, sędzia ledwo może się zaopatrywać w 

' teksty  ustaw i ewentualnie tańsze kom enta
rze. Rozumiemy też, że takie wymagania 
mogą nawet drażnić doprowadzonego do 
kresu wytrzymałości materialnej sędziego.

Niewątpliwie oba te zagadnienia wiążą 
się ze sobą nierozerwalńie. N ie  ma już dziś 
w Polsce nikogo świadomego rzeczy, kto- 
by kwestionował niedostateczność uposa
żenia sędziego. Zagadnieniem  tym, którym  
interesuje się nie tylko Zrzeszenie Sędziów 
i Prokuratorów , ale również M inisterstwo

Sprawiedliwości oraz Sejm R. P. — nie 
możemy się tu  zajmować. Poprzestając je
dynie na skonstatowaniu jego nalącej na
głości, pragniemy podnieść, iz z punktu  w i
dzenia interesu społecznego i państwowego  
niemniej doniosłą jest sprawa takiego po
ziomu sądownictwa polskiego jakiego w y
maga nowe ustawodawstwo polskie.

Głównym  — jeśli praktycznie nie jedy
nym  — środkiem utrzym ania wysokiego 
poziomu zawodowego jest dobra, warto
ściowa i dostępna książka.

Nie należy zapominać, że książka praw
nicza dla prawnika jest czymś więcej niż 
normalnie książka dla czytelnika. Zaspa
kaja ona nie tylko jego potrzeby umysłowe 
i kulturalne, ale stanowi jednocześnie na
rzędzie jego pracy zawodowej. Książkę 
prawniczą kupuje się nie tylko dlatego, że 
się ją chcę przeczytać i posiadać, lecz dla 
tego, że się ją kupić musi. Z tej racji udo
stępnienie książki prawniczej jest nie tylko 
zagadnieniem kulturalnym , ale jednocześnie 
stanowi zagadnienie zawodowe, gdyż cho
dzi o dostarczenie najobfitszego i najprecy
zyjniejszego narzędzia codziennej pracy za
wodowej.

To, w  dużym z konieczności skrócie — 
podane uzasadnienie wystarczy, aby za
gadnieniem wydania w Polsce książki praw  
niczej zajęły się sfery zawodowe i pokiero
wały tę sprawę nie tylko po linii interesów 
osobistych, lecz jednocześnie i zawodo
wych oraz społecznych.

Dlatego też projektujem y stworzenie 
własnej spółdzielni wydawniczej.

Niechaj n ik t nie uzna naszego projektu 
za wyraz wygórowanych ambicji organiza
cyjnych, gdyż nie z ambicji organizacyj
nych czerpie on swe źródło.

Powstał on z uświadomienia sobie nad- 
wyraz fatalnego stanu, że dzisiejszy praw 
niczy rynek wydawniczy czyni książkę 
prawniczą niedostępną dla szerokich kól 
zawodowych, i że nie dostarcza on takiej
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literatury prawniczej, jaka jest zawodom 
potrzebna.

Jak się przedstawia obecny stan na ryn
k u  w ydaw niczym  książek prawniczych?

Postaram y się omówić sprawę tę w mia
rę możności najobiektywniej, wskazując na 
punkty  najważniejsze i najbardziej rażące.

Bolączki obecnego stanu na rynku w y
dawniczym pochodzą — naszym zdaniem 
— głównie stąd, że wydawanie książek 
trak tu je się jako działalność wyłącznie 
handlową, mającą — jak każda działalność 
handlow a — na celu osiągnięcie zysku. 
Chodzi tu  oczywiście o zysk nie autora - 
producenta czy czytelnika - konsumenta, 
a więc osób przez które i dla których książ
kę się tworzy, ale o zysk przedsiębiorcy - 
wydawcy, który  przeważnie dlatego zajmu
je się handlem książkami, że nie zajmuje 
się handlem  innym  towarem. Ow zysk w y
dawcy decyduje o cenie książki, o wyso
kości nakładu, o wyborze autora, ba — 
często o treści książki. A  nie zapominajmy 
o tym, że zysk wydawcy i grupujących się 
w okół niego pośredników stanowi 50—70 
procent ceny książki.

Przypatrzm y się do czego to prowadzi 
w  praktyce.

Pierwszym, najdokliwiej dającym się 
odczuć brakiem  obecnego stanu na praw 
niczym runku wydawniczym są niezwykle 
wysokie ceny książek prawniczych. Ceny 
te są tak  nadmiernie wysokie, że czynią 
książkę prawniczą w prost niedostępną dla 
większości konsumentów.

Jeżeli sobie uświadomimy, że przecięt
ny, lichy komentarz do pewnego działu 
praw a kosztuje około 20—25 zł., że sędzie
mu, prokuratorow i, czy adwokatowi potrze
ba  kilku takich kom entarzy z różnych 
dziedzin prawa, że komentarz nie ma war
tości trwałej ze względu na ciągłe zmiany i 
nowele prawa — zrozumiemy łatwo pow
szechnie dziś panujący objaw, że większość 
sędziów obywa się bez komentarzy, korzy

stając jedynie z „urzędowych11 egzempla
rzy tekstów ustaw.

Orzecznictwa Sądu Najwyższego też się 
przeważnie nie kupuje, a sędziowie zapo
znają się z tym orzecznictwem z czasopisma 
praln iczego , do prenumerowania którego 
są przeważnie obowiązani.

W arto  tu  wskazać na zaprowadzoną o- 
statnio praktykę „G łosu Sądownictwa" — 
organu Zrzeszenia Sędziów i Prokurato
rów, podającego na ostatnich kartkach 
(drukow anych po jednej tylko stronie) o- 
rzecznictwo Sądu Najwyższego. Sędziowie 
i prokuratorzy, których stan m aterialny jest 
niezrozumiale i niepokojąco upośledzony 
wprowadzili w swoim piśmie miesięczne 
zestawienia najnowszego orzecznictwa na 
ostatnich kartkach, które dają się wyrywać 
i rozcinać na części, zamieszczające poszcze
gólne orzeczenia. W  ten tani sposób można 
sobie kompletować orzecznictwo do tek
stów lub innych kometarzy. Sposób ten 
wskazuje niewątpliwie na dużą pomysło
wość i praktyczność sądowników — ma 
jednak swoją, nad wyraz, smutną wymowę. 
Sądowników nie stać poprostu na nabywa
nie książek i orzecznictwa i na drodze tego 
rodzaju samopomocy zmuszeni są jakoś so
bie radzić.

W ysokie ceny książek wiążą się ściśle z 
ich niewielkimi nakładami. N akłady  ksią
żek prawniczych w Polsce w  niezmiernie 
rzadkich w ypadkach przekraczają wyso
kość 5000 egzemplarzy.

N a tle zależności wysokości cen ksią
żek i wielkości nakładów obserwujemy zja
wisko istotnego błędnego koła. Skromne 
nakłady tłumaczą się wysokimi cenami 
książek, gdyż niewiele osób jest w  stanie 
kupować książki, których przeciętna cena 
przekracza 20 zł. I naodwrót — wysoka ce
na książki w ynika z jej niewielkiego na
kładu, albowiem zwiększenie nakładu po
większa tylko niektóre, a nie wszystkie 
koszty wydania książki (koszt np. składu 
— pozycja bardzo poważna — pozostaje
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ten sam przy małym i przy dużym  nakła
dzie).

O d wydawcy trudno oczekiwać obniże
nia cen książek, bo pozbawia go to w ięk
szego zysku. Nadzieja zwiększenia lub co 
najmniej wyrównania zysku stracone
go w skutek obniżenia ceny — przez 
zwiększenie nakładu książki — jest 
jednak tylko nadzieją wobec zysku, 
zapewnionego kalkulacją, opartą na ma
łych nakładach. Również jest trudno o- 
czekiwać od czytelników zwiększenia przez 
nich w ydatków  na książki. M iędzy wyso
kością nakładu i ceną książki istnieje ści
sła, funkcjonalna zależność. Zmiana jedne
go z tych czynników pociąga za sobą od
powiednią zmianę drugiego. Inicjatywę do 
wyjścia z tego błędnego koła mają — na
szym zdaniem — jedynie wydawcy, którzy 
stan obecnej „równowagi" wysokich cen i 
niskich nakładów mogą zmienić przez obni
żenie cen. M oże to uczynić jednak tylko 
taki wydawca, którego celem nie jest osią
gnięcie własnego zysku kosztem autora lub 
czytelnika, ale wydawca, k tóryby reprezen
tował przede wszystkim  interesy czytelni
ka i dla którego nie istniałoby zagadnienie 
własnego zysku. Takim  właśnie wydawcą  
mogą się stać sami, odpowiednio zorgani
zowani prawnicy, dla których wydawanie  
książek będzie nie zagadnieniem wyłącznie 
handlowym, lecz aktem samopomocy za
wodowej i dążeniem do podniesienia ku l
tury prawniczej.

Dlaczegóż bowiem dzisiejsze ceny ksią
żek  są tak w ysokie?

Przyczyna tego jest bardzo prosta: po
nad 60 proc. dzisiejszej ceny książki stano
wią: zysk wydawcy i koszty całego szere
gu zbędnych pośredników, utrzym ywa
nych hojnie przez nabywców książek. W  
projektowanej przez nas instytucji w ydaw 
niczej stanowisko wydawcy obejmą sami 
prawnicy — pośrednicy zaś są zupełnie 
zb ęd n i Pośjrednik bowiem tam  jest po
trzebny, gdzie ilość odbiorców pewnego

artykułu nie jest ściśle określona i gdzie 
trudno jest producentowi dotrzeć do od
biorcy. Liczba odbiorców książki prawni
czej jest zupełnie ściśle określona — stano
wią ją członkowie zawodów prawniczych, a. 
więc osoby ściśle określone i wiadome.

Funkcję drogiego pośrednika mogą 
przyjąć z powodzeniem w sposób, o jakim  
niżej szczegółowo piszemy — organy Zrze
szeń prawniczych, posiadających sieć orga
nizacyjną w całej Polsce. Zaoszczędzone w 
ten sposób sumy pozwalają nam obniżyć 
cenę książki co najmniej dwukrotnie. T a
kie zaś w ydatne obniżenie ceny książek nie 
może pozostać bez wpływu na nakład. I to- 
jest — naszym zdaniem — jedyny sposób 
wyjścia z dzisiejszego błędnego koła w y
sokich cen i niskich nakładów.

D rugą plamą obecnego rynku w ydaw 
niczego jest jakość i poziom w ydanych 
książek.

Ponieważ wydawanie książek oparte jest 
wyłącznie na dążeniu do zysku przedsię
biorcy—o w ydaniu książki decyduje nie jej 
wartość naukowa, a względy natury han
dlowej. W artość zaś handlową posiadają 
przeważnie wszelakiego rodzaju kom enta
rze i odpowiednio ułożone zbiory ustaw, 
„związkowych" przepisów i orzeczeń Sądu 
Najwyższego, innymi słowy książki, które 
stanowią niezbędne narzędzie codziennej 
pracy zawodowej prawnika. W ydaw nictw a 
te w zależności od zdolności reklamowych 
wydawcy oraz sprytu i obrotności agentów 
mają mniejszą lub większą wziętość. Ale 
nawet i te wydawnictwa nie zawsze stoją na 
takim  poziomie, jakiego należałoby od nich 
wymagać. Znam y wszyscy dobrze te w y
dawnictwa, których jedyną zaletą jest ze
branie wszystkich lub prawie wszystkich 
przepisów, odnoszących się do danej dzie
dziny prawa. Znam y również żałosny po
ziom pewnej części komentarzy, nierzadko 
sprowadzają się do takich „wyjaśnień", że- 
jeśli w ustawie mówi się n.p. coś o mężu — 
kom entator sprytnie i uczenie: wyjaśnia::
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„m ąż“ (koniecznie tłustym  drukiem ) a więc 
nie narzeczony..." itp.

W ydaw ca nie sprawdza poziomu w y
dawnictwa, bo przeważnie nie jest nawet 
w  stanie tego uczynić, nie posiadając do te
go kwalifikacji. Dow iaduje się, że taki czy 
inny  zbiór lub komentarz jest potrzebny, 
więc czym prędzej go wydaje, aby ubiec 
konkurenta i zyskać na czasie, bo zysk na 
■czasie, stanowi o zysku pieniężnym.

Dla zmniejszenia ryzyka wydawca stara 
się oczywiście o książkę autora, posiadają
cego już pewną pozycję na rynku w ydaw 
niczym. — D obry autor bowiem stanowi 
jednocześnie korzystną pozycję w kalkula
cji handlowej. Ponieważ jednak pośpiech w 
pracy nie jest przeważnie cechą naukowca, 
Tcsiążek naprawdę wartościowych spotyka
m y niezmiernie mało. W iele opracowań 
w ydanych bezpośrednio po ukazaniu się 
nowej ustaw y czy rozporządzenia pocho
dzi od autorów, posiadających więcej ta
lentów handlowych niż naukowych.

Ale nawet lichy naogół poziom komen
tarzy nie jest jeszcze tak dokliwy, jak brak 
naukowej literatury prawniczej, potrzebnej 
d o  codziennej pracy zawodowej. W iem y 
wszyscy dobrze, że na trudniejsze kwestie 
ąprawne, spotykane w praktyce zawodowej 
n ie znajdziemy odpowiedzi w kom enta
rzach. W spółczesne prawo syntetycznie ko
dyfikow ane wymaga od prawników zawo
dowych coraz wyższych kwalifikacji nau
kowych, bo nastręcza znacznie więcej w ąt
pliwości interpretacyjnych. Prawo współ
czesne obdarza dużym zaufaniem sądow
nictwo, dając mu dużą swobodę orzekania 
i coraz większą władzę w ręce. N aukow a li
teratura prawnicza staje się w związku z 
tym  potrzebna już nie tylko dla naukow
ców ale i dla praktyków . Podział prawni- 
Ików na czystych naukowców - teoretyków 
i  praktyków  musi powoli zaniknąć przez 
wzajemne oddziaływanie na siebie tych 
dw u różnych warstw intelektualnych. Trze- 
t a  będzie powoli wychować nowy typ nau

kowca, k tóry  zaopatrzony w precyzyjny a- 
parat naukowego myślenia zbliży teorię do 
praktyki i wywrze na tę ostatnią tak po
trzebny wpływ.

N a  brak  naukowej literatury praw ni
czej składa się wiele przyczyn i bylibyśm y 
niesprawiedliwi, gdybyśm y to chcieli przy
pisać tylko wydawcom, którzy zresztą nie 
są tu  też bez winy. Nie możemy s'ię tu  sze
rzej rozwodzić nad tym i przyczynami jako 
nie wiążącymi się bezpośrednio z zagadnie
niem nas tu  obchodzącym. Nie negując pe- 
nej obojętności prawników zawodowych 
dla naukowej literatury prawniczej, ani też 
dającej się ostatnio zauważyć pewnej pow
ściągliwości sfer naukowych w pracach te
oretyczno - badawczych — trzeba przecież 
przyznać, że stan obecny jest nie tylko nie
pożądany, ale i niebezpieczny i winien ulec 
corychlej zmianie na lepsze.

M usim y sobie zdawać sprawę z tego, że 
działalność wydawnicza w dziedzinie nau
kowej nie przynosi przeważnie zysku i nie 
może być na zysk obliczona. Tym  się też 
w znacznej mierze tłumaczy brak tej litera
tury  na obecnym rynku księgarskim. W y 
dawca, który  za cel swej działalności wy
dawniczej stawia sobie osiągnięcie zysku 
nie może — rzecz prosta — interesować się 
bliżej wydawaniem prac naukowych, nie 
będących koniecznym i niezbędnym narzę
dziem codziennej pracy zawodowej. W i
dzimy też, że jeśli ukazują się jakieś warto
ściowe i poważne prace naukowe — to wy
dawane są przeważnie z najrozmaitszych 
zasiłków: państwowych" towarzystw nau
kowych, instytucji publicznych itp.

Do rzadkości należą wypadki, aby tego 
rodzaju wydawnictwo pochodziło od pry
watnego wydawcy. Oczywiście w tych wa
runkach trudno jest nabyć na rynku prace 
młodych sił naukowych, które mają trud 
niejszy dostęp do wszelkich zasobów, a 
przez prywatnych wydawców nie są w ogó
le brane pod uwagę. To wszystko powodu
je, że liczba wydawnictw naukowych wy



bitnych praw ników - naukowców jest nie
współmiernie mała z ilością praw ników na
ukowych i potrzebami w tej dziedzinie.

Jakżeż smutną wymowę na tle tego 
stanu rzeczy posiada fakt, że prawnikom  
w Polsce niedostępny jest cały szereg po
m nikowych nieraz dzieł tych polskich uczo
nych, którzy nie byli w możności wydawać 
swych prac w języku polskim, a najcenniej
sze swe prace drukowali w językach obcych. 
Znana nam jest wszystkim  sprawa pewne
go wydania dzieł Leona Petrażyckiego, u- 
czonego europejskiej sławy, znanego lepiej 
światu prawniczemu zagranicznemu niż 
polskiemu. Pamiętamy, jak 11 lat tem u (w 
1927 r.) z okazji Jego 60-letniej rocznicy u- 
rodzin i 35-ej pracy naukowej powstał ko
mitet, k tóry  podjął piękną inicjatywę pol
skiego wydania dzieł znakomitego uczone
go. Pamiętamy też, że w 1930 r. został w y
dany pierwszy tom tego jedynego wydania 
dzieł Petrażyckiego i na tym  się niestety 
skończyło. Mimo, że w składzie kom itetu 
figurują nazwiska najwybitniejszych praw 
ników i uczonych polskich, wbrew zapo
wiedziom — skończyło się na jednym  to 
mie.

A  czy jeszcze dziś nie dzieje się tak, że 
najwybitniejsi nasi uczeni nie mogą w yda
wać swych prac w Polsce i drukują je za 
granicą w  obcych językach, (np. Znaniecki) 
T rudno się te rzeczy mieszczą w  głowie i 
trudno z tego powodu nie żywić uczucia 
głębokiego zawstydzenia.

'T ak  dalej być nie może. W  obronie kul
tury  i wiedzy prawniczej oraz wysokiego 
poziomu wymiaru sprawiedliwości w  Pol
sce, świat prawniczy ma obowiązek ująć tę 
sprawę w swoje ręce. N ie można tu  także 
pominąć, że powoli izolujemy się od zdo
byczy naukowych zachodu i nie posiadam y 
na użytek codzienny najcenniejszych dzieł 
literatury prawniczej europejskiej. Przy 
małej znajomości języków obcych istnieje 
konieczna potrzeba przyswajania literatu
rze prawniczej tłumaczeń tych dzieł. Ale

to się naszym wydawcom też oczywiście 
riie kalkuluje. Znana jest z ostatnich mie
sięcy inicjatywa jednego z najruchliwszych 
oddziałów (warszawskiego) Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów, który  powziął 
szczęśliwy projekt dokonania tłumaczenia 
świetnego dzieła prof. Aschaffenberga na 
język polski. Przeprowadzono korespon
dencję z autorem, wynaleziono tłumacza i 
po wielu miesiącach zabiegów postanowio
no ostatecznie... zrezygnować z tłumacze
nia. T rudno się temu nawet dziwić. K ilku 
entuzjastów z zarządu nie da sobie rady  z 
tym. Ale inicjatywa ta świadczy, że projekt 
k tóry  tu  chcemy przedstawić dojrzał już 
całkowicie do realizacji i wymaga tylko u- 
jęcia go we właściwe ramy organizacyjne.

Żeby skończyć z kry tyką stanu obecne
go nie sposób nie wspomnieć jeszcze o jed
nej bolączce. Chodzi o honoraria autorskie. 
Niewielka grupa handlowców dyktuje wa
runki wydawania książek autorom, którzy 
zdają się być bezbronni i zdani na łaskę i 
niełaskę owych z nieprawdziwego zdarze
nia przedsiębiorców. Jakież to honoraria 
otrzym ują autorzy? Rozmaicie bywa. A u 
torzy posiadający ustaloną pozycję na ryn
ku  księgarskim  otrzymują od 10 do 15% 
ceny książki. Mniej znani — otrzymują 
znacznie mniej. Bywają wypadki, że autor 
młody, początkujący otrzymuje po 1 zł. (!) 
od stronicy. Bywa naw et'tak , że wydawcy 
z większym tupetem  autor dosłownie do
płaca, byleby ujrzeć swe nazwisko na w y
drukowanej książce. Prace naukowe, nie 
będące komentarzami autorzy wydają nie
rzadko własnym kosztem i oddają w komis 
księgarzom, z którym i rozliczenia są nie
zwykle skomplikowane.

Zasadą ustalania honorariów jest rów
nież przeniesienie ryzyka sprzedaży na au
tora. Jest to słynne 10% od sprzedanych 
egzemplarzy, których autor oczywiście ni
gdy nie może się doliczyć. Przeniesienie 
ryzyka na autora jest u obecnych w ydaw 
ców nawet zrozumiałe. Ponieważ nie są w
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•stanie ocenić wartości książki nie chcą brać 
na siebie ryzyka. Jeśli książka jest dobra — 
au to r przechodzi gehennę rozliczeń sprze
danych egzemplarzy — jeśli jest zła, ho
norarium  przedstawia się zgoła abstrakcyj
nie. N iskie, często iluzoryczne honoraria 
nie stanowią oczywiście żadnej podniety 
d o  pracy nad wydaniem książki.

Z  jakiejkolwiek strony spojrzeć na obec
n y  stan rynku wydawniczego — nie w y
trzym uje on żadnej krytyki. Zło leży zre
sztą nie w doborze osobowym wydawców, 
lecz w samej strukturze tej dziedziny dzia
łalności. Obecnemu wydawcy trudno nawet 
zmienić coś w stanie istniejącym. Zm uszo
ny do korzystania z drogich pośredników, 
nastawiony na zysk i nie potrafiący oce
nić wysiłku twórczego autora, wydawca nie 
może do tego zagadnienia podchodzić ina
czej niż to czyni obecnie. To też inicjatywa 
uporządkowania stanu obecnego musi pójść 
po linii dokonania reformy strukturalnej.

Reformę naprawy obecnego stanu na 
rynku wydawniczym widzimy w stworze
niu własnego przedsiębiorstwa wydaw ni
czego prawników. W łasnego przedsiębior
stwa, którego głównym celem jest jak naj
lepsze zaspokojenie potrzeb prawników w 
zakresie książki prawniczej.

W yraziliśm y już ubolewanie, że książ
ka  prawnicza mimo olbrzymiego jej zna
czenia jako narzędzie pracy zawodowej jest 
tylko towarem, którym  handel ma dawać 
zyski kupcom lokującym swój kapitał w 
handlu księgarskim. W  zwykłych w arun
kach handlowych, kupiec, k tóry  daje kapi
tał do handlu, interesuje się uzyskanym i 
stąd zyskami pieniężnymi. N ie obchodzi go 
natom iast to, czy konsum ent dostaje taki 
towar, który najlepiej może zaspokoić pew
ne, jego potrzeby. Jeżeli stara się dostarczyć 
konsumentowi towar lepszy, to tylko ze 
względów ekonomicznych: dobry towar
stanowi korzystną pozycję w  kalkulacji 
handlowej. W pływ  zatem na jakość towa
ru  mają przesłanki ekonomiczne kupca, a

nie istotne potrzeby'konsum enta. Jeżeli w y
puszczenie na rynek tandety opłaca się pro
ducentowi i daje mu zyski — nie ma po
wodu do polepszania jakości towaru. Po
dobnie nie ma on powodu do obniżania ce- 
ny.

W  przedsiębiorstwie, którego założenie 
projektujemy, na pierwszy plan wysuwa się, 
zaspokojenie potrzeb konsumenta. Książka 
nie ma być towarem, który ma dać zyski 
tym, którzy włożyli do handlu książkami 
kapitał, lecz zajmuje właciwe stanowisko: 
środka zaspakajania potrzeb prawnika — 
jego narzędzia pracy zawodowej, czynnika 
podnoszącego kulturę prawniczą.

Najważniejszym zadaniem jest dostar
czanie konsumentom taniej i dobrej książ
ki. Kalkulacja handlowa ulega zatem cał
kowitemu przestawieniu: nie jaknajwyższa, 
lecz jak najniższa cena; granicą obniżenia 
ceny jest opłacalność przedsiębiorstwa, 
bez której nie mogłoby ono istnieć i funk
cjonować, a zatem i spełńiać swoich zadań. 
Zysk ma sens tylko o tyle, o ile chodzi o 
rozwój i rozszerzenie przedsiębiorstwa.

Ale nie tylko kalkulacja ceny uległaby 
przestawieniu. Zmieniłby się również za
sadniczy stosunek do zagadnienia jakości 
książki. Już nie perspektywa znacznej ilo
ści' sprzedanych egzemplarzy będzie tu  de
cydowała, lecz przydatność książki w pra
cy zawodowej. N ie kryterium  handlowe, 
lecz kryterium  zawodowe wysunie się w 
ocenie jakości książki na plan pierwszy.

To odmiennie ustosunkowanie się przed
siębiorstwa do zagadnień ceny i jakości 
książki wypływa z zasadniczego celu, dla 
urzeczywistnienia którego ma być ono do 
życia powołane: dla dostarczenia praw niko
wi takiej książki, jakiej mu potrzeba, za ta
ką cenę, jaką prawnik istotnie zapłacić mo
że.

Krótko mówiąc, zadaniem przedsiębior
stwa jest dostarczenie prawnikom łaniej i 
dobrej książki prawniczej.
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W  jaki sposób spowodować obniżenie 
cen książki?

Stwierdziliśmy, że główną przyczyną 
wysokiej ceny książki jest szeroko rozgałę
zione pośrednictwo. Trzeba więc przede 
wszystkim usunąć z handlu książkami po
średników, co za tym  idzie, trzeba zerwać 
z handlem  księgarskim, bo tylko wtedy 
można uniknąć płacenia wysokich prowizji. 
Trzeba obmyśleć inne drogi, którym iby do
cierała książka od wydawcy do czytelnika.

Prawnicy są tutaj wyjątkowo w dobrym  
położeniu. Czytelnicy - konsumenci książek 
prawniczych, zawodowi prawnicy są to o- 
soby, których nie tylko liczbę ale nawet 
skład osobowy można ściśle wymienić. N ie 
ma bodaj żadnej innej gałęzi handlu, gdzie- 
b^ rynek był tak  ściśle określony. Co wię
cej konsumenci są zrzeszeni w  licznych or
ganizacjach prawniczych, gdzie mają moż
ność kontaktowania się wzajemnego do 
wspólnego porozumienia. Sytuacja dotych
czasowa jest wyjątkowa - zorganizowanymi 
konsumentami rządzą i wolę swoją im na
rzucają niezorganizowani i pod względem 
poziomu inteligencji i niżej od nich stoją
cy specjaliści „branży11 księgarskiej.

N a ogół trudno producentom  bez po
średników trafić do konsumenta. A le tru d 
ność ta odpada jeżeli konsum ent jest zor
ganizowany, bo w tedy organizacje te ułat
wią bezpośredni kontakt konsum enta z pro
ducentem i można już zbędnych pośredni
ków z obrotu wykluczyć.

Technicznie wyglądałaby organizacja 
handlu książkami prawniczymi w  sposób 
następujący.

W ydaw nictw o posiadałoby jeden skład 
główny w W arszaw ie; sprzedaż odbywała
by się nie w księgarniach, lecz w punktach 
akwizycyjnych zorganizowanych przy zrze
szeniach prawniczych, przy czym punkt ta
ki znajdowałby się w każdej siedzibie Są
du Okręgowego. W  punktach tych akwi
zytorzy, którym i m ogliby być np. bezpłat
ni aplikanci sądowi lub aplikanci adwokac

cy, przyjmowaliby za wynagrodzeniem pro
wizyjnym zamówienia na wydawnictwa, 
nadsyłane przez skład główny. Koszty 
przesyłki obciążałyby wydawnictwo, dzię
ki czemu cena książki bez względu na od
ległość od składu głównego byłaby taka 
sarna.

Taka organizajca handlu zmniejszyłaby 
ogromnie cenę książki, gdyż prowizja akwi
zycyjna ograniczałaby się do 10 proc. ceny 
sprzedażnej, o tyle tylko zwiększając kosz
ty  handlowe wydawcy; a nie zapominaj
my, że obecnie koszty te z tego ty tu łu  ra
zem z zyskiem wydawcy wynoszą 60— 
65 proc. (!) ceny książki.

Jednakże taka organizacja handlu w y
magałaby czynnego udziału w wydawni- 
nictwie jak najszerszej rzeszy prawników 
oraz ścisłego współdziałania wszystkich 
zrzeszeń prawniczych, posiadających zmon
towaną już sieć organizacji na terenie całej 
Rzeczypospolitej.

Dalsze koszty handlowe należałoby 
również zmniejszyć do minimum. Zarząd 
przedsiębiorstwa złożony z wybitnych praw 
ników — bezpłatny. Koszty administracji 
sprowadzałyby się jedynie do konieczno
ści zatrudnienia sił fachowych do załatwia
nia technicznej strony wydawnictwa. . A  
więc konieczny byłby: 1) adm inistrator - 
kalkulator, zajmujący się całością prowa
dzenia wydawnictwa jak drukiem, nabywa
niem papieru, kontrolą sprzedaży, rachun
kowością itp., 2) korektor i 3) ekspedytor, 
ten ostatni ze względu na sprzedaż przez 
akwizycję i wykonywanie zamówień dro
gą przesyłek pocztowych.

W szystko  to są koszty niewielkie. W y 
padnie do nich doliczyć jeszcze porto, k tó 
re przedsiębiorstwo bierze na siebie oraz 
koszty najmu lokalu, druków  propagando
wych itp.

W ydaw anie dobrych książek zależy 
przede wszystkim od dwóch czynników: 
wyszukania odpowiedniego autora i wła
ściwej oceny książki z punktu  widzenia po
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trzeb zawodu. Czynniki te są ściśle ze so
bą zespolone, gdyż jeżeli ocena książki w y
padnie pomyślnie, to widocznie autor jest 
odpowiedni. Z drugiej strony jednak trze
ba dążyć do tego, aby książki prawnicze 
pisali rzeczywiście ci, którzy to naprawdę 
potrafią, inaczej bowiem albo książek w 
ogóle wydawać nie będzie można, albo przy 
rozluźnieniu sita redakcyjnego nie da się 
powstrzymać powszechnego obecnie zjawi
ska, jakim jest zalew tandety prawniczej.

Jeżeli chodzi o wyszukiwanie autorów, to 
tu  zadanie ułatwi wysokie, proponowane 
przez nas honorarium  autorskie. W praw 
dzie czynnik ten nie posiada wyłącznej 
siły atrakcyjnej, gdyż rzadko dobry autor 
pisze tylko dla pieniędzy. Jednak najbar
dziej nawet abstrakcyjnie i idealistycznie 
nastawionego autora zniechęca jeśli już nie 
do pracy, to do wydawania swych dzieł — 
wyzysk, jakiego w stosunku do niego do
puszcza się wydawca. Dlatego też autor chęt 
nie pójdzie tam, gdzie pracę jego wyna
gradzają w sposób odpowiadający jego 
trudom. Należy więc przyjąć, że napływ 
do przedsiębiorstwa wydawniczego praw 
ników będzie dość znaczny.

O tym, czy autor jest dobry, decydować 
będzie tylko jego dzieło. Dlatego też naj
większy nacisk położyć należy na ocenę 
książki pod względem jej wartości i przy
datności zawodowej.

D la oceny wartości książek proponuje
my stworzyć odpowiedni organ: kom itet 
redakcyjny.

Mówiąc o zadaniach kom itetu redak
cyjnego trzeba przypomnieć, że celem spół
dzielni wydawniczej jest należyte zaspaka
janie potrzeb jej członków.

Pierwszym z naczelnych zadań Komite
tu  będzie badanie i ustalanie potrzeb praw 
ników  w  zakresie wydawnictw. Badanie to  
musi być możliwie wszechstronne: trzeba 
ustalić jakie typy książek należy wydać 
tj. zbiory ustaw, komentarze, opracowania 
systematyczne, monografie oraz jakiej tre

ści książek praw nicy najbardziej potrzebu
ją. D ługie m ożnaby toczyć spory, co jest 
doskonalsze jako  w ydaw nictwo: zbiory 
ustaw, kom entarz czy studium  m onogra
ficzne, ale spory  te są zbyteczne. Rozstrzy
gać tu  będą potrzeby prawników. W iado 
mo ogólnie jak  przydatne są w  pracy zawo
dowej sędziów i adwokatów dobrze zesta
wione zbiory ustaw , obejmujące pewne za
sadnicze działy praw a mimo, że nie są w y
nikiem pracy twórczej.

Komitet musi sam sobie ustalić m etody 
swej pracy w tym  zakresie. Niewątpliwie 
wypadnie tu  użyć m etody ankietowej, któ
ra m ogłaby dostarczyć ciekawego materia
łu dla kom itetu redakcyjnego. M ożna rów
nież stworzyć sekcję, k tóraby  zajmowała 
się przyjmowaniem dezyderatów zawodo
wych praw ników  w zakresie wydawnictwa. 
D o tej sekcji m ógłby się zwrócić każdy i 
wyrazić swoje zdanie co do potrzeby takie
go czy innego wydawnictwa.

Ponadto  kom itet miałby obowiązek roz
winięcia własnej inicjatywy w tym kierun
ku i samodzielnie ustalać, co wydawać na
leży.

Drugim  zadaniem kom itetu będzie oce
na dostarczonych rękopisów  poci wzglę
dem ich treści. T u  musimy wyrazić zastrze
żenie, że ocena ta musi być jaknajbardziej 
obiektywna. Usuw ać należy oczywiście 
błędy i pom yłki, ale nie można odrzucić 
książek dlatego tylko, że poglądy i inter
pretacje prawne autora nie są zgodne z po
glądami kom itetu. W iadom o ogólnie, jak 
wielkie, nieraz diametralne, zachodzą róż
nice. w poglądach praw ników  na kwestie 
prawne.

Odmienność poglądów, jeśli nie opiera 
się na wyraźnym  błędzie, przyczynia się 
do wszechstronnego oświetlenia danego za
gadnienia, pobudza do pogłębienia badan 
nad poszczególnymi kwestiami i zbliża nas 
do właściwego rozwiązania spornych za
gadnień. N a kwestię tę kładziemy dlatego 
nacisk, iż pragniemy usunąć obawy, iż oce



na książek przez kom itet doprow adzi do 
jednostronności i stworzy się sui generis 
monopol na poglądy i interpretacje prawni
cze. Pragniemy aby fakt, iż w komitecie 
zasiądzie przeciwnik teoretyczny autora, nie 
decydował o odrzuceniu książki tylko z te
go pow odu z przeoczeniem jej istotnej w ar
tości.

Zresztą — w miarę rozw oju wydawnic
tw a — normalnym będzie zjawiskiem wy
dawanie kilku książek czy dzieł na ten sam 
temat. Z  praktyki wiemy, że łatwiej jest 
rozwikłać trudną kwestię posiłkując się 
wieloma komentarzami niż tylko jednym. 
Z b y t trudno jest wszechstronnie ująć za
gadnienie i całkowicie je wyczerpać, aby 
jeden autor mógł tego dokonać. W ydanie 
jednej pracy jest częstokroć pobudką dla 
innych autorów do odmiennego opracowa
nia tego samego zagadnienia —■ a to przy
czynia się do pogłębienia badań.

Jaki powinien być skład kom itetu re
dakcyjnego takie przed sobą zadanie ma
jącego?

Będą tu  oczywiście najw ybitniejsi spo
śród  naszych prawników. Ale nie wydaje 
się celowym, aby dać w  tym komitecie zde
cydowaną przewagę przedstawicielom nau
k i prawa. Przeciwnie — trzeba dać głos 
m ocny praw nikom  - praktykom , bo oni 
przecież najlepiej wiedzą, jakie są potrzeby 
praktyczne ich zawodu. Oni będą się m o
gli trafnie wypowiedzieć zarówno co do u- 
stalenia, jakie książki wydawać należy jak 
i  co do oceny złożonych kom itetowi ręko
pisów. Bądźmy szczerzy — będą i takie 
książki o których przydatności wyłącznie 
praktycy będą mogli decydować np. zbio
ry  ustaw. Dlatego też skład kom itetu w y
obrażam y sobie jako skom pletowany głów
nie z wybitnych praktyków  specjalistów 
i  uzupełniony udziałem przedstawicieli nau
k i prawa.

Przedsiębiorstwo nie wytrzym ałoby o- 
<czywiście kosztów  pracy komitetu. A le ta 
praca leżałaby całkowicie w  granicach sa

m opomocy zawodowej prawników. Jedni 
pracowaliby tu dla drugich, dla siebie, dla 
dobra całego zawodu, a przez to i dla do
bra ogólno - społecznego. I jeżeli praca ju
ry  konkursu naukowego może być bezpłat
na a mimo to dawać dobre wyniki to chy
ba można się spodziewać, iż n ikt z w ybit
nych praw ników  nie uchyli się od ofiarnej 
i zaszczytnej pracy w komitecie redakcyj
nym  wydaw nictwa prawników, że praca 
ta  chociaż bezpłatna, będzie należycie i sta
rannie wykonyw ana. Członkowie komi
tetu pamiętać powinni, że obdarzeni zaufa
niem wszystkich praw ników  polskich ma
ją sobie powierzoną doniosłą misję podno
szenia poziom u zawodowego przez podno
szenie poziom u książki prawniczej.

Z likw idow ania w yzysku autorów  pro
ponujem y dokonać w  następujący sposób:

W obec dokładnej oceny książki przez 
kom itet redakcyjny należy zerwać z zasa
dą przerzucania często ryzyka sprzedaży 
na autora, k tóry  i tak  dostatecznie ryzyku
je, wykonyw ując pracę co do której nie wie 
czy będzie wydana. Jedynym  kryterium  
ustalenia wysokości honorarium  będzie wy
łącznie ilość pracy włożonej przez autora.

Praca ta powinna być należycie w yna
gradzana, tak, aby autorow i opłaciło się 
ponosić znaczne trudy  nad starannym  o- 
pracowaniem dzieła.

Proponow ana przez nas wysokość ho
norarium jest obliczona w edług tej miary. 
T rudno niezmiernie ustalić dokładnie wy
sokości honorariów, otrzym ywanych przez 
autorów  za poszczególne książki, gdyż- 
kwestia jest dość drażliwa, i informacje nie- 
zawsze chętnie są udzielane. N a podstawie 
jednakże tych nawet ogólnych informacyj, 
jakie się nam udało zebrać, okazuje się, że 
przewidywane przez nas w  kalkulacji ho
noraria autorskie przewyższają dwu lub 
trzykrotnie dotychczasowe honoraria. N ad 
to sposób jego w ypłaty odbiega bardzo 
od zwyczajów dotychczasowych. A utor 
nie będzie już' zmuszony do trudnych ba

18



dań, zmierzających do ustalenia, ile egzem
plarzy sprzedano, ani też do ciągłych po- 
naglań wydawcy o wypłacie należnego mu 
honorarium. W  myśl projektow anych za
sad, spółdzielnia ustala w ysokość honora
rium autorom  i również odrazu ustala 
wszystkie raty  płatności, niezależnie od ilo
ści sprzedanych egzemplarzy. A utor wie 
czego się spodziewać — skoro Komitet Re
dakcyjny książkę zakwalifikował, honora
rium jest ustalone i wszelka niepewność u- 
sunięta. Te przywileje dane autorow i nie 
krzyw dzą czytelnika. Jak  widać z poda
nych zestawień cena książek mimo prawie 
trzykrotnego zwiększenia honorarium  au
torskiego jest i tak więcej niż o połowę (nie
rzadko o 2/5) niższa od dotychczasowej, ale 
zato czytelnik otrzymuje lepsze książki, bo 
autor, którego dobrze płacą, po za rzadki
mi wypadkam i — jest zwykle więcej sta
ranny.

Obraz przedsiębiorstwa mamy już przed 
oczyma.

A  teraz zastanowić się wypadnie, jaką 
formę organizacyjno - praw ną przybrać po
winno to  przedsiębiorstwo, aby mogło w 
określony wyżej sposób funkcjonować.

Jedna ty lko  taka forma istnieje — spół
dzielnia.

Zgodnie z przepisami prawa spółdziel
nia jest zrzeszeniem nieograniczonej liczby 
osób o zmiennym kapitale i składzie oso
bowym, ma na celu podniesienie zarobku 
lub gospodarstwa swoich członków przez 
prowadzenie żywotnego przedsiębiorstwa.

Z określenia tego jasno w ynika cel spół
dzielni, tak  inny od celów wszystkich spói- 
łek handlowych. Tym  celem nie jest gro
madzenie zysku, lecz jedynie podniesienie 
gospodarstw a lub zarobku członków. Cel 
musi być — jak wskazuje to ustaw odaw 
ca w  uzasadnieniu rządow ym  — ściśle 
związany z gospodarczą działalnością 
członków. Chodzi tu  o to, iż interesy spół
dzielni muszą być z interesami członków 
tak ściśle związane, żeby samo istnienie i

działanie przedsiębiorstw a spółdzielczego 
zapewniało członkom korzyści.

Dlatego też spółdzielnia powstaje tam, 
gdzie pewna grupa ludzi posiada jakieś 
wspólne potrzeby, których zaspokojenie 
wym agałoby prowadzenia jakiegoś przed
siębiorstwa, a które to potrzeby źle były 
zaspakajane przeważnie w skutek nadmier
nych cen i gorszego gatunku produktu. 
W a d y  te są spow odow ane najczęściej przez 
zbytni w zrost pośrednictw a w danej dzie
dzinie gospodarstw a.

Działalność spółdzielni jest nastawiona 
wyłącznie na zaspakajanie potrzeb człon
ków. Z ysku właściwie nie powinno być 
żadnego. Ponieważ trudno, a nawet nie
możliwe jest prowadzenie kalkulacji ceń 
oraz ułożenie budżetu  z taką dokładnością 
aby bilans nie w ykazyw ał przewyżki żad
nej strony, przez to częstokroć rachunki 
roczne zam yka się zyskiem. Z ysk  ten po
chodzi od członków, z którym i spółdziel
nia dokonyw a obrotów , ważną jest przeto 
rzeczą, że zyski te do członków wracają. 
W  przeciwieństwie jednak  do innych spó
łek spółdzielnia dzieli nadwyżki pomiędzy 
członków nie w  stosunku do wnoszonych 
kapitałów , poza ograniczoną prawnie dy
widendą, lecz w  takim  stosunku, w  jakim 
każdy z nich przyczynił się do osiągnięcia 
zysku. Taki charakter zysku nie zasługuje 
na nazwę zysku, dlatego też w spółdziel
niach przyjęto nazwać go nadwyżką (bi
lansow ą), a sum y przyznawane członkom 
z podziału, zwrotami i nadpłatami, a nie 
dywidendą.

N ierzadko jednak spółdzielnie, mające 
na w idoku jako cel zasadniczy zaspakaja
nie potrzeb członków nie przewidują wo- 
góle podziału nadw yżki pomiędzy człon
ków. N adw yżki przelewane są do tzw. 
funduszu zasobowego. Pamiętać trzeba, że 
kapitały dostarczone przez członków w po
staci udziałów, pozostają ich własnością i 
podlegają zwrotow i w razie wystąpienia., 
T a  zmienność kapitału zakładowego naka-



żuje spółdzielni szukać trwalszego oparcia 
finansowego niezależnego od ruchu w skła
dzie członków. Podstaw ę taką daje jej fun
dusz zasobowy, k tó ry  zgodnie z ustawą 
może być użyty wyłącznie na pokrycie 
strat, a w razie likwidacji spółdzielni bez 
strat, nie ulega podziałowi pomiędzy człon
ków, nie stanowi on bowiem współwłasno- 
ności członków.

Spółdzielnia jest jedyną formą gospo
darczą, k tóra może uzgodnić i zespolić in
teresy produkcenta i konsumneta, autora 
i czytelnika.

Każdy z nich zostaje ■ członkiem spół
dzielni w pewnym gospodarczym  celu: au
tor, aby móc wydawać swoje książki za 
godziw ym  honorarium , czytelnik, aby móc 
nabyć dobrą książkę za dostępną dla nie
go cenę. Istnienie wspólnego przedsiębior
stw a spółdzielczego potrzebne jest oby- 
dwum i każdy z nich wywierać może oso
b isty  w pływ  na prowadzenie przedsiębior
stwa, spółdzielnia, bo wiem jest zrzeszeniem 
osób, a nie kapitału, i element osobowy do
znaje tam wyjątkowej ochrony. N ajw yż
szą władze w spółdzielni ma W alne Zgro
madzenie, na którym  każdy członek posia
da jeden głos bez względu na ilość włożo
nego kapitału.

Jeszcze jedną cechę spółdzielni warto 
podkreślić.

O tóż skoro już konsumenci i producen
ci zrzeszyli się we wspólnej organizacji go
spodarczej, pośrednik staje się zbędny. 
D roga p roduktu  już jest utorow ana i mo
że on bez przeszkód z rąk producenta do
cierać do nabywcy.

W szędzie gdziekolwiek pojaw iły się or
ganizacje spółdzielcze znikli pośrednicy. 
Skromne i słabe spółdzielnie rolnicze wy
parły i zniszczyły zasobnych w kapitały i 
wiekową tradycję handlową pachciarzy - 
lichwiarzy i spekulantów zbożowych. A  
któż tego dokonał? Nie posiadający żad
nych organizacji zawodowych chłopi, ele
m ent niezmiernie trudny do zrzeszenia się,

słabo społecznie wyrobiony. W  oparciu 
jednak o organizacje spółdzielcze, zespolo- 
lone w potężnych związkach —• centralach 
handlow ych w  ciągu trzydziestu lat zdoła
li na niektórych terenach przebudować za
sady handlu ziemiopłodami i produktam i 
hodowli, otrząsnąć się z mrowia pasożytni
czych pośredników  i stawić czoło zorgani
zowanym spekulantom.

Niezrozumiałym byłoby, gdyby praw
nicy autorzy, gnębieni wyzyskiem w ydaw 
ców i prawnicy - czytelnicy daremnie wal
czący z cenami książek, przewyższającymi 
ich środki, ci prawnicy, doskonale zorgani
zowani, element uspołeczniony i inteligent
ny, nie potrafili doprowadzić do należyte
go zaspokojenia ich tak zasadniczej potrze
by, jaką jest dobra i tania książka prawni
cza.

Skoro więc — jak to wykazano — spół
dzielnia spełnia wszystkie zadania, jakie 
w kładam y na przedsiębiorstwo wydaw ni
cze prawników, narzuca się już samo przez 
się, że należy stworzyć wielką spółdzielnię 
wydawniczą prawników.

Nie można tu  naśladować złych przykła
dów spółdzielni, które porwały się na dzia
łalność wydawniczą z małym składem oso
bowym  członków, małym kapitałem i mu
siały podporządkow ać się panującym oby
czajom handlu księgarskiego. Spółdzielnia 
licząca kilku lub kilkunastu członków, 
choćby zdołała zdobyć potrzebne kapitały, 
nie zdoła wyłamać się ze zgubnych nało
gów handlu księgarskiego. Cóż bowiem 
łączyć ją będzie z autorem i czytelnikami? 
Będzie to jedna więcej księgarnia, uwikła
na w prowizje komisowe i ajencyjne, tym 
słabsza, że rozporządzająca niewielkim ka
pitałem.

Tymczasem spółdzielnia powszechna, 
mająca licznych członków zdobywa jeszcze 
jeden atut w walce z konkurencją. O to mo
że ustalić inne ceny dla swoich członków -^ 
inne dla nieczłonków. Premiowanie człon
ków jest tu zupełnie usprawiedliwione —
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oni dali przedsiębiorstwu kapitał i spólny 
wysiłek twórczy. Ci, którzy tego dać nie 
chcieli i którzy obojętnie odnieśli się do 
wspólnego wysiłku, nie zasługują na szcze
gólniejsze względy. W ystarczy, jeżeli za 
dobrą książkę zapłacą taniej, niż w księgar
ni. Ale każdy ma swobodę przystąpienia 
do spółdzielni i może tę wykorzystać.

I jeszcze jedno: im większą liczbę człon
ków będzie można zjednać dla spółdzielni, 
tym  niższe być mogą udziały członkowskie, 
a z drugiej strony tym  większy będzie ka
pitał zakładowy. Bo nawet przy niskim u- 
dziale można zgromadzić wielki kapitał 
przez dużą liczbę członków.

Przykładow o: — jeżeliby 15.000 zawo
dowych praw ników  w Polsce (tyle ich jest 
mniejwięcj) przystąpiło do spółdzielni na
wet z 20 zlotowym  tylko udziałem, spół
dzielnia rozporządzałaby ogromnym kapi
tałem 300.000 zł. i byłaby najpotężniejszą 
instytucją wydawniczą. Ale nie bądźmy 
marzycielami. Jak to dalej się okaże, dla 
rozpoczęcia wystarczy 1500 członków (tj. 
10% ogółu praw ników ) z 20 zlotowym u- 
działem (30.000 zł.) 5000 członków zapew
niałoby już spółdzielni spokojny rozwój i 
ekspansję wydawniczą — może i to da się 
stopniowo osiągnąć.

W ydaje  się więc chyba zupełnie uzasad
nione, że przysiębiorstwo wydawnicze 
praw ników mieć powinno formę spółdziel
czą, że przy tym spółdzielnia ta powinna 
posiadać dużą liczbę członków.

W arto  jeszcze dorzucić kilka argumen
tów  negatywnych przemawiających za na
daniem przedsiębiorstwu form y spółdziel
czej.

Przedsiębiorstwo to może być stw orzo
ne albo wyłącznie przez zrzeszenia prawni
cze, albo przez zrzeszenia i pojedyncze oso
by  łącznie. W  obu przypadkach — z uwa
gi na przepisy prawa o ustroju sądów po
wszechnych i prawa o ustroju adwokatury, 
formy spółki akcyjnej lub z ograniczoną od
powiedzialnością nie mogą być zastosowa

ne, gdyż prawnicy tych dwóch zawodów 
nie mogliby wziąć udziału w prowadzeniu 
przedsiębiorstwa.

Również zrzeszenia prawnicze z uwagi 
na przepisy praw a o stowarzyszeniach nie 
m ogłyby ani mieć udziału w spółce handlo
wej ani też prowadzić przedsiębiorstwa 
wydawniczego, jako kupiec jednoosobow y

Dalej zorganizowanie przedsiębiorstwa 
pod formą sp. z o. o. m iałoby jeszcze dal
sze ujemne strony. Skład osobowy sp. o. o. 
jest trudno zmienialny, przystępowanie za
tem dalszych udziałowców byłoby niemal 
wykluczone. Spółka akcyjna usunęłaby 
może tę przeszkodę przez liczebność akcyj, 
ale tam znowu wysokość kapitału zakłado
wego 250.000 zł.), k tóry  przecież odrazu 
zebrać trzeba, czyni niemożliwe użycie tej 
formy dla naszego przedsiębiorstwa.

Ponadto głównym celem każdej spółki 
handlowej będzie zawsze tylko osiągnięcie 
zysku, zaś korzystanie z samego przedsię
biorstw a schodzi na plan drugi. A kcjona
riusz ma prawo do dyw idendy i do mająt
ku spółki, ale nie może mieć przywilejów 
osobitych, w  formie np. bezpośredniego 
wpływu na produkcję, bądź do nabywania 
produktu  po innej cenie. Uprawnienie to 
nie m iałoby sensu, gdyż jest zbywalne 
(podczas gdy udziały w spółdzielni są nie
zbywalne), jest artykułem  giełdowym i 
przywiązywanie do akcji uprawnień osobi
stych m ijałoby się z celem. N ik t nie byłby 
w  stanie przeszkodzić np. temu, aby księ
garz zakupiwszy na giełdzie pewną ilość 
akcyj zdobył prawo do nabywania książki 
po niższej cenie, odsprzedając je następnie 
prawnikom  po cenie ustalonej, dla praw
ników, niebędących członkami spółdzielni, 
z zyskiem na różnicy ceny.

A  jeżeli akcjonariusz m iałby dać kapitał 
bez żadnych korzyści osobistych, to czyn 
jego byłby filantropią. N ie ma chyba nic 

. niebezpieczniejszego dla rozwoju akcji sa
m opomocy zawodowej, jak filantropia. 
Każdy, kto przystąpi do przedsiębiorstwa
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wydawniczego praw ników , musi jasno so
bie zdawać sprawę, że nie daje pieniędzy 
na cel, lecz przyczynia się przede wszyst
kim do popraw y własnego bytu.

N aw et praw nik bez trudu  chyba zdo
ła obliczyć ile w ciągu roku  zaoszczędzi na 
różnicy cen kupionych książek, czy ta róż
nica amortyzuje m u uszczerbek, poniesio
ny przez wpłatę udziału, i chyba zdać sobie 
potrafi sprawę z tego, że książki, które ku
pił, mają wyższą wartość zawodową niż te 
które dawniej kupował.

Zresztą ze spółdzielni każdy może wy
stąpić w  każdej chwili i udział swój wyco
fać. Rzeczą już gospodarki spółdzielni jest 
doprowadzić do tego, aby występowanie 
nie opłacało się członkom. I gdyby tylko 
względy inne niż gospodarcze pow strzy
mywały od występowania, m oglibyśmy po
wiedzieć, że spółdzielnia źle funkcjonuje. 
Doświadczenie uczy, że spółdzielnie stw o
rzone w atmosferze filantropii i ideowej 
frazeologii szybko swój nędzny żywot 
zresztą kończyły. Spółdzielnia nie. m a być 
zrzeszeniem dobroczynnym , komitetem nie
sienia pomocy ubogim  prawnikom , lecz 
jednostką gospodarczą, k tóra byt swój o- 
pierać musi nie na składkach, lecz na opła
calności przedsiębiorstwa dla jego udzia
łowców.

Dlatego też nie chcemy takich człon
ków, k tórzy bez zrozumienia własnych ko
rzyści do nas przystąpią, ofiarując nam 
swoje grosze na odczepne. Chcemy widzieć 
tylko tych praw ników , dla których książ
ka prawnicza jest napraw dę narzędziem 
pracy, najpilniejszą potrzebą zawodową, 
i k tórzy przyjdą do nas dla jak  najlepszego 
zaspokojenia tych potrzeb.

Kalkulacja.

W arto  teraz zająć się kw estią, jak  w yglądałaby 
z bliska praca spółdzielni w ydaw niczej. T rzeba zos 
rientow ać się, jakie różnice b y łyby  w cenach ksią* 
żek i honorariach  autorskich, a wreszcie — jaki 
kapitał zebrać by  trzeba do uruchom ienia przedsięs 
biorstw a.

C ena książek zależy przede w szystkim od  wy* 
sokości nak ładu . D otychczasow e dośw iadczenia 
w ydaw nicze wskazały, że dobra  książka może się 
rozejść w  3000 egzem plarzy. Jeżeli w  takiej ilos 
ści rozchodzić się mogą książki drogie, to  tym 
bardziej nak ład  ten uw ażać m ożna za realny dla 
książek po cenach przystępnych. K siążki lepsze 
rozchodzą się naw et w  kilku 3000snych nakładach, 
ale to  już należy do w yjątków .

O bliczm y teraz koszt w ydania książek i cenę, 
za jaką  m ożnaby ją  sprzedaw ać. O bliczenia nasze 
dokonane są przez specjalistów  z dziedziny wydaw* 
nictw, m ożna więc odnosić się do nich z pełnym  
zaufaniem .

Jako  przykład  weźmy sobie książkę B locha 
„K odeks Pracy" uznaną za d ob rą  i rozsprzedaną 
w w ielu ilościach egzem plarzy. C ena tej książki wy* 
nosi w  hand lu  księgarskim  18.— złotych.

W ydaw nictw o, aby  istnienie jego zaw ażyło na 
rynku, musi w ydaw ać rocznie conajm niej 4 książę 
ki tego typu . Oczywiście może w ydaw ać więcej 
książek tańszych lub  też m niejszą ilość droższych. 
M oże zresztą po osiągnięciu pew nego stadium  rozs 
w oju  ilość w ydaw anych książek podw oić i potroić. 
N a  początek jednak  m ożna przyjąć za regułę wy* 
daw anie 4 takich książek, jak  podaw any przykłados 
wo „K odeks Pracy" Blocha.

B udżet w yglądałby  w tedy następująco:

w ydatki 17500 X 4 . , . . . 70000 —
dochody 12000 książek X 8 . . . 96000.—
zysk netto  ..........................................  26000.—

P rzy  sprzedaży 75% nak ładu  zysk netto  wynieś 
sie około  6000.— zł.

Celem obliczenia potrzebnego kapitału  trzeba 
obliczyć, jak i jest ruch kap ita łu  w  poszczególnych 
okresach działalności w ydaw nictw a. Przyjm ując ja* 
ko zasadę pokryw anie w szystkich zobow iązań w 
term inie gotów ką, ustalam y z drugiej strony, że w 
każdym  kw artale sprzedam y 500 książek każdego 
nak ładu  (w pierwszym  kw artale nic nie sprzedam y), 
m ożem y ruch kap ita łu  zobrazow ać w sposób nas 
stępujący:

I. Kwartał: drukuje się l=sza książka

Papier . . . 1200.—
D ruk  . . . 3.950.—
H onoraria . 6900.—
K orekta . . . 400.—
A dm inistr. . 600.—
Org. i druki . . 9 5 0 .-
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II. K w artał d rukuje się druga książka
p i e r .................... . 1200.—
D ruk . . . . . 3500.—
H onoraria  . . . 6900.—
K orekta . . . . 400.—
A dm inistr. . . . 6 0 0 .-
Ekspedycja . 3 0 0 .-
Prow izja . . . . 4 0 0 .-
Porto  . . . . . 250.— 14000.—

razem
w pływ  ze sprzedaży ks. . . .  

kap ita ł potrzebny

28000.— 
4000 — 

24000.—

III. K w artał d rukuje  się 3 książka

W ydatki jak  w II k w art.......................... .14000.
razem

W płynie za sprzed. 1000 ks.
38000.—

8000.—

kapitał po trzebny 30000.-

IV . K w artał d ruku je  się 4=ta książka

W ydatk i: jak  w II k w art....................... 14000.

razem
W płynie za sprzed. 1500 ks . . .

44000 — 
12000.—

kapitał po trzebny 32000.—

V. K w artał: d rukuje  się 5 książka

W ydatk i jak  w  II kw art. . . . 14000.—

razem
W płynie za sprzed. 200 ks. .

46000.—
16000.—

kapitał po trzebny 30000.—
VI. K w artał: w ydatki .............................. 1 4 000 .-

razem
W płynie za 2500 książek . . . .

44000.—
20000.—

kap ita ł po trzebny 24000 —

VII. K w artał: w ydatk i . . . j 14000.—

razem
W płynie za  sprzed. 3000 k s ...................

38000.—
24000.—

kapitał po trzebny 14000.—
VIII. K w artał: w y d a tk i ......................... 14000.—

razem
W płynie za sprzed. 3000 ks. . . .

28000.—
24000.—

kapitał po trzebny  4000 —

IX. K w artał: w ydatki ..............................  14000.—,

razem 18000.—
W płynie za sprzed. 3000 k s .................. 24000.—

kapitał po trzebny 6000.—

X. K w artał: w y d a t k i ................................... 14000.—

razem 8000.—
W płynie za sprzed. 3000 k s.................. 24000.—

kapitał po trzebny 16000.—

XI. K w artał: w y d a t k i .............................. 14000.—

razem 2000.— 
W płynie za sprzed. 3000 k s ..................  24000.-—

kapitał po trzebny  26000.- 
O to nasza kalkulacja.
K siążka liczy 864 stronice mieszanego druku . 

Papier satynow any V II klasy, ok ładka półsztyw na, 
rozm iar strony  20,5 na 14,5 cm. N ak ład  3000 egzem* 
plarzy .

W y d a t k i :

1. Papier na  treść 84 ryzy po
1 3 . -  zł ...................................1 1 0 0 .-
papier na  ok ładkę 400 ark. 100.— 1200.--,

2. Skład 864 stron  . . . 2275.—
druk  28 ark. X 40 . . . 1120.—
druk  okładki . . 55.—
intro ligator . . . .  500.— 3950.- -

3. H onoraria  autor. 8 zł. za str. 6900.— 6900.—

4. K o r e k t o r ............................  400.—
5. A dm inistra to r . . . .  600.—
6. E kspedytor . . . .  300.—
7. A kw izycja (10% od  sprzeda*

nych egzem plarzy) . . 24000.—
8. Przesyłka pocztow a (po 50 gr 

przeciętnie) . . . .  1500.—
9. D ruk i propagandow e itp. . 150.—

10. Różne nieprzew idziane . 100.— 5450.—

r a z e m  17500.—

Przyjm ując cenę książki na  8.— zł. (w zw iązku 
z czym uw zględniono prow izję akw izycyjną od 
3000 egz. po 8.— zł. — od 240000 zł. 10% =  
= 2 4 0 0 .— zł. (dochody  ze sprzedaży nak ładu  wy* 
niosą 24000.— zysk zatem w ynosiłby  6500 zł. netto.

Jeżeli teraz przyjąć, że sprzedam y ty lko 75% na* 
kładu, tj. 2250 książek w ówczas:
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w ydatk i w yniosą kw otę . . . .  17500.—
mniej prow izja akw izycyjna od

750 ks. po 8.— zł. . . 600.—
mniej po rto  od  750 ks. po 50 gr 375.— 975.—

16525 —
D ochody zaś . . . . . 18000.—

a więc sprzedanie już 75% nak ładu  daje zysk oko* 
ło 1 5 0 0 .-  zł.

Tymczasem cena książki w ynosi zł. 8.— zamiast 
jak  dotychzas 18.—1

O to ile zysków  zgarniali pośrednicy  i jak  wpły* 
w a na cenę w zorow a organizacja hand lu  księgar* 
skiego. K om entarze dalsze chyba zbyteczne. N iech 
cyfry mówią.

Jak widać, najsilniejsze zapotrzebow anie kapi* 
ta lu  jest w 4*tym kw artale działalności wydawni* 
czej. Przyjm ując, że z figurujących tam 32.000 zł. 
6% tj. 2000.— zł pokryjem y kredytem , m ożna, ka* 
p itały  potrzebne zaokrąglić do 30000.— zł.

O bliczenie to  jest bardzo  schem atyczne. Moż* 
naby  tu  zarzucić, że prelim inow anie sprzedaży 
500 książek każdego nak ładu  w każdym  kw artale 
jest nie realne, bo  tak  regularnej sprzedaży nigdy 
nie ma. Istotnie, zarzut może być trafny, ale z dru* 
giej strony  nie zdarza się, aby  wszystkie koszty 
w ydania książki by ły  całkowicie gotów ką pokryte 
już przed jej w ydaniem ; dotychczy to  zarów no 
kosztów  druku  i składu, jak  i honorarium  autor* 
skiego, które przecież jest bardzo  wysokie, a nad 
to  nie jest uzależnione, jak  to  byw a najczęściej, 
od  ilości sprzedanych egzem plarzy. T aka dwu* 
stronna schem atyzacja rachunku nie czyni go nie* 
realnym , a jest konieczna gdyż inaczej przedsta* 
w ienie ruchu  kapitału  b y łoby  w ogóle niem ożliwe.

30000.— zł. kapitału  musi w płynąć do spółdziel* 
ni najpóźniej do końca 3*ciego kw artału, tam bo* 
wiem w ydatki tę sumę już osiągają. Jeżeli ustalim y 
w ysokość udziału  na 20.— zł. (500 członków ), to  
płatność udziału  może być rozłożona naw et na  8 
miesięcy tj. po 2.50 miesięcznie. Lepiej oczywiście 
płatność tę skrócić, ale liczyć się trzeba z tym , że 
20.— zł. d la . przeciętnego praw nika zaw odow ego, 
nie jest kw otą, k tó rą  by  bez uszczerbku mógł wy* 
dać jednorazow o.

W  ogóle kwestia w ysokości udziału  nastręcza 
dużo uwag. D laczego 20.— zł., a nie 10.— lub  5.—, 
a może lepiej 50. lub  100 zł., bo przecież wtedy 
w iększy zbierzem y kapitał.

W  rozw ażaniu  tej kwestii trzeba śię liczyć prze* 
de w szystkim ze środkam i pięnieżnym i zaw/pdo* 
w ych praw ników . O grom na ich ilość nie jest za* 
sóbna i 20.— zł. to  już. jest dla riich pow ażna kwo* 
ta. A  przecież chodzi nam  w łaśnie o tych najm niej 
zasobnych, k tórzy  w dobie obecnej nie. m ają dość

pieniędzy, aby móc kupow ać drogie książki. Dla* 
tego też dążyć trzeba do m aksym alnego obniżenia 
wysokości udziału. N ie w yklucza to  zresztą wkła* 
dania do spółdzielni większej sum y przez deklaro* 
w anie większej liczby udziałów , przez tych, którzy  
mogą to zrobić, a przede w szystkim przez zrzesze* 
nia praw nicze, które m ogłyby nabyć naw et po kil* 
kaset udziałów .

D ruga rzecz, k tó rą  trzeba mieć na uw adze przy 
w ysokości udziału, jest nie w yczerpyw anie środ* 
ków  m aterialnych członków  na w płatę udziałów , 
żeby nie zm niejszyć przez to  ich siły nabywczej 
jako  konsum entów  w ydaw nictw a. C óż z tego, że 
ktoś nabędzie udział, k iedy w skutek tego będzie 
się musiał pow strzym ać od kupow ania książek? 
Przecież istnienie naszego przedsiębiorstw a w pierw* 
szym rzędzie opiera się na sprzedaży w ydanych 
książek i jej zaham ow anie fatalne m ogłoby mieć 
skutki.

Zejście poniżej 20.— zł. by łoby  już niebezpiecz* 
ne. Po pierwsze trzebaby  zm obilizow ać większą 
ilość członków  niż 1500, co zwłaszcza w począł* 
kach, jeszcze przed rozpoczęciem  właściwej działał* 
ności b y łoby  trudne. Dalej obn iży łoby  się możli* 
wość. dop ływ u dalszego kapitału  przez dopływ  no* 
w ych członków, bo  jeżeli odrazu  przystąp iłaby  ich 
większa ilość (np. 3000 osób przy udziale 10.— zł.), 
to  dalszy dopływ  by łby  już bardzo  ograniczony. 
A  przecież dalszy rozw ój przedsiębiorstw a jest 
konieczny — zatrzym anie się na w ydaw aniu 4 ko* 
m entarzy rocznie by łoby  trochę zbyt małym osiąg* 
nięciem w obec w łożonego w ysiłku

Z tych w zględów  ustalenie w ysokości udziału 
na zl. 20.— wydaje się całkowicie uzasadnione.

C ena książki pom yślana jest jako cena dla człon* 
ków, dla nieczlonków  cena ta by łaby  o 25 do 30% 
wyższa. I tak  za książkę 8*złoto\vą nieczłonek za* 
pła m usiałby 10 lub 11 zł. T aktyka ta jest usprawie* 
dliw iona. Kto nie przyczynił się do istnienia przed* 
siębiorstw a, nie może korzystać z jego dobro* 
dziejstw  na rów ni z tym i, co grosz swój wnieśli 
d la dobra  ogólnego. Zresztą każdy może łatwo 
.uniknąć płacenia wyższych cćn przez; przystąpię* 
nie do-.spółdzielni w charakterze członka.

K ażda kupiona książka am ortyzuje jego., w kład. 
G d y b y  kupił ha p rzykład  4 książki, przykładow o 
podane, to  zarabiając .10. zł., na różnicy ceny każ* 
dej książki, spostrzegłby bez trudu , że w niesiony 
udział pow rócił mu już w czw órnasób. A  ponad  to 
ma jeszcze zysk najw iększy — dobre książki w bi* 
blio tełe .

D la ilustracji podam y jeszcze kilka przykładów  
kalkulacji cen, dokonanych przez specjalistów.



1. „Kodeks Cywilny" Muszalskiego cena obec* 
ma 45.— zł.

cena przyjęta 18.— zł.
W y d a t k i :

1,V Papier . . . . . . . • 3900.—
2. D ruk i sk ład  ..................................  8800.—

■ 3. In tro ligator .................................  6000.—
-4. H onorarium , a u t o r a ...........................  6000.—
5. K orektor . . . . . . .  1000.—

_6. A dm inistracja ..................................  800.—
7. Ekspedycja . . . . • ■ 500.—
8. P orto   .........................................  2000.—

■ 9. P r o w i z j a ................................................  5400.—
10. Różne .................................................  4000.—

3 8 4 0 0 -
z y s k ...................................  15600.—

D o c h o d y :  
ża 3000 sprzed, egz. po 18.— złotych 54000.—

Przy sprzedaży 75% egzem plarzy zysk wyniesie 
o k o ło  4000.— zł.

* ą cena zł. 18.— zamiast 45.—'
Książka ta nie jest kom entarzem , lecz zbiorem , 

honorarium  autorskie musi być zatem niższe niż 
ża  kom entarz. D latego też przyjęto  je ty lko  na

złotych 6000.—. A le w ydaje się, że jest on i tak o 
wiele wyższe (może naw et wiele razy niż dotychś 
czasowe).

2, Praw o PJpadłościowe K minka (kom entarz).
Cena obecna zł. 25.— Cena przyjęta zł. 13.—.
W y d a t k i :

1. Papier ..........................................  2200 —
2. D rukarn ia  ......................................... 5200.—
3. I n t r o l i g a t o r ......................................... 5400.—
4. H onorarium  autora . . . .  8000.—
5. K orektor ..........................................  .! 500.—
6. A dm inistracja ..................................  600.—
7. E k s p e d y c j a .........................................  300.—
8. Porto  . . . . . . . . .  2000.—
9. Prow izja . . . . . . . .  3900.—

10. Różne . . . . . . . .  1200.—
Z y s k ............................  9700.—

39000.—

W p ł y w y :
za sprzedaż 3000 egz............................. ......  3900.—
' P rzy  sprzedaży 75% egzem plarzy zysk netto wy* 
niesie około 2000.— zł.

a cena zł. 13 — zamiast zł. 25.— 1

XVI Zjazd Delegatów Związku Zrzeszeń
' • O - ’ - ■ --

Młodych Prawników Rzeczypospolitej Polskiej
W  dniach 26—29 maja 1938 rokii od

był się w  Poznaniu doroczny X V I z kolei 
Z jazd Delegatów Związku Zrzeszeń Młor 
dych Praw ników  Rz. P. W  Zjeździe wzię
ło  udział przeszło 300 delegatów reprezen
tujących kilką tysięcy praw ników  sądo
wych, notarialnych, adwokackich i admini
stracyjnych, zrzeszonych w poszczegól
nych organizacjach prawniczych, wchodzą
cych w  skład związku. N a  Z jazd ponadto 
przybyli: M inister Sprawiedliwości p. W i
to ld  G rabow ski; W ojew oda Poznański A r
tu r M aruszewski; R ektor U niw ersytetu 
Poznańskiego Prof. D r A ntoni Peretiatkoz- 
w icz; Prezes Sądu Apelacyjnego w Pozna
n iu  Prof, D r Bronisław Stelmachowski, 
Prezes Prokuratorii Generalnej w  Poznaniu 
p . D uralski; w  imieniu Prezydenta m. Po

znania Radca M archwicki; Dziekan Rady 
Adw okackiej Mec. Leonard W lazło; Dzie
kan R ady Notarialnej p. Senator W ito ld  
Jeszke; w ice-Prezes Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu p. Kutzner w  imieniu zrzeszenia 
Sędziów i P rokuratorów  w Poznaniu; p. 
Mec. M ieczkowski w  imieniu Związku 
A dw okatów  Polskich w Poznaniu wreszcie 
rzesze gości z miejscowego społeczeństwa.

Pierwszego dnia Z jazdu w  godzinach 
przedpołudniow ych została odpraw iona na 
intencję Zjazdu uroczysta M sza św. w  Zło
tej kaplicy katedry poznańskiej z udziałem 
chóru archikątedralnego pod dyrekcją ks. 
D r Gieburowskiego, k tóra zgromadziła 
wszystkich delegatów i tłum  gości. Po 
M szy św. Prezes R ady Naczelnej kol. Ta
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deusz D oberski w asyście delegatów złożył 
wieniec pod pomnikiem wdzięczności.

Otwarcie Zjazdu.
O godz. 4 ppoł. Prezes R ady Naczelnej 

kol. Tadeusz D oberski dokonał w  auli 
Uniwersytetu Poznańskiego w obecności 
pana M inistra Sprawiedliwości W ito lda  
Grabowskiego, przedstawicieli władz z w o
jewodą poznańskim  M aruszewskim ; rekto
rem prof. D r Peretiatkowiczem ; prezesem 
Sądu Apelacyjnego Prof. D r Stelmachow
skim i przedstawicielami organizacji praw
niczych na czele, uroczystego otwarcia X V I 
Z jazdu Delegatów Związku Zrzeszeń M ło
dych Prawników Rz. P. Po powitaniu przy
byłego ńa Z jazd M inistra Sprawiedliwości 
i obecnych przedstawicieli W ładz państw o
wych, samorządowych i zawodowych, ze
brani uczcili pamięć W ielkiego M arszałka, 
poczym prezes R ady Naczelnej kol. D o
berski wygłosił następujące przemówienie.

Przemówienie prezesa Rady Naczelnej 
kol. Tadeusza Doberskiego.

M łode prawnictwo polskie, zjednoczone 
w Związku Zrzeszeń M łodych Prawników 
Rzeczypospolitej Polskiej, święci dzisiaj 
swój dzień uroczysty, dzień 16 Z jazdu De
legatów. Ze wszystkich krańców Polski zje
chaliśmy się do starego, dumnego Pozna
nia, m iasta mocnych ludzi i mocnych cha
rakterów , aby radzić i debatować nad na
szymi sprawami. Jedna w spólna myśl nas 
przenika i jednym  jesteśmy ożywieni ide
ałem: W ielkość i potęga Polski; Jej wiel
ka przyszłość i dziejowe posłannictwo; 
Polska m ocarstwo silne i sprawiedliwe! 
Państwo polskie jest w spólnym  dobrem 
wszystkich obywateli i do tego skarbu pra
gniemy i my, młodzi prawnicy, dołożyć swą 
cegiełkę w  formie największej pracy i wy
siłków na jakie zdobyć się możemy.

Czujemy dobrze, jakie ciężary i zadania 
wziąć musimy na nasze barki. Zdajem y so
bie sprawę jak  wielki dorobek obejmiemy 
wtedy, gdy dane nam będzie w  pełni reali

zować naszą działalność zawodową. G odne 
i staranne przygotowanie się przez nas do 
pełnienia tych obowiązków, obowiązków 
praw nika polskiego w najlepszym tego sło
wa zrozumieniu — oto cel i zadanie naszej] 
organizacji. I nie lękamy się rachunku su
mienia w  dniu dzisiejszym bo uczyniliśm y 
wszystko, by  praca nasza jaknajlepsze w y
dała owoce.

M usim y nadewszystko dokładnie sobie 
uprzytom nić, w  jak trudnych pracujem y 
warunkach. Nic łatwiejszego bowiem nie 
ma tam, gdzie walczy się o praw a zawodo
we —- popaść w łatwą, a nierealną frazeolo
gię. Pom ysłowość w form ułow aniu postu
latów  i zgłaszanie najgorętszych życzeń jest 
niewyczerpana. Trzeba jednak zawsze pa
miętać, że, niestety, ograniczone są nasze 
środki w  ich realizacji. Patrzeć musimy w 
przyszłość z realizmem i optymizmem. Z re
alizmem, bo wymaga tego znajomość życia 
i skom plikowanych zagadnień świata dzi
siejszego. Z  optymizmem, bo jesteśmy mło
dzi i nie ma nic takiego, co m ogłoby prze
rosnąć nasze siły w  rozwiązywaniu choćby 
najtrudniejszych problem ów. Jesteśmy mło
dzi, łączy nas w spólny zawód i jego umi
łowanie i ze słusznych naszych postulatów  
nigdy nie zrezygnujemy.

Z radością i dumą stwierdzamy, że sta
nowisko nasze znalazło ogólne uznanie 
i zrozumienie. M yślę, że będę w zgodzie 
z intencjami wszystkich m łodych prawni
ków  polskich, gdy w uroczystym  dla nas 
dniu dzisiejszym złożę na Tw e ręce, Panie 
M inistrze Sprawiedliwości, gorące podzię
kowanie za to, co dla m łodego prawnictwa 
dzięki Tobie zostało dokonane. W ierzy
my, że zaczęła się w pełni realizacja słusz
nych i elementarnych naszych postulatów .

Jedną z głównych zdobyczy organiza
cyjnych naszego Zw iązku jest zjednocze
nie w jego ramach wszystkich zawodów pra
wniczych. W e  wspólnym  kole razem pracu
ją asesorowie i aplikanci sądowi, aplikanci 
adwokaccy, asesorowie i aplikanci notarial
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ni i prawnicy administracyjni. Rozwiała się 
jak  dym  legenda o sprzeczności t. zw. inte
resów  zawodowych. Okazało się, że gdy 
w spólny cel przyświeca i do głosu przy
chodzi dobra wola — nie może być miejsca 
na małostkowe spory i pielęgnowanie tyl
k o  własnego interesu. Nie trzeba chyba 
podkreślać jak doniosłe ma znaczenie 
w spólna praca i łączność całego świata 
prawniczego w Polsce. W zajem ne zrozu
mienie i zaufanie, świadomość wspólnych 
zadań i obow iązków  — oto gwarancja po
wodzenia naszych prac i zamierzeń.

W ielkie cele stoją przed nami. Jak tęcza 
na niebie raduje nasze oczy i serca idea 
zjednoczenia wszystkich praw ników  pol
skich w  jednej organizacji. Doszliśm y do 
niezłomnego wniosku, że tylko wspólne 
chwycenie łańcucha wysiłków może nas 
doprowadzić do upragnionych rezultatów. 
Niech te myśli nasze znajdą głęboki od
dźwięk i zrozumienie, niech zapadną w ser
ce i um ysły wszystkich praw ników  w Pol
sce, a wówczas znowu postąpim y wielkim 
krokiem  naprzód w dziedzinie naszej orga
nizacji.

Sprawozdania, jakie przedłożone zosta
ną na X V I Zjeździe i w yniki prac tych pa
ru  dni w Poznaniu, dadzą dokładny obraz 
działalności organizacyjnej naszego Związ
ku. D oroczny sejm m łodego prawnictwa 
w yda sąd o tym, co zostało zrobione i w y
tknie nowe drogi, którym i pójdzie nasza 
praca.

W iele, bardzo wiele, zmieniło się w cza
sie od XV-go Z jazdu Delegatów. Bezpłat
ność aplikacji sądowej i niepewność losu 
asesorów i aplikantów, nieznośne warunki 
ich pracy, zostały już w  poważnej części, zli
kwidowane. N ow e praw o o ustro ju  adw o
katury  daje podstaw y do żywienia oby nie
złomnych nadziei, że polska palestra będzie 
m ogła dźwignąć się na należyty jej poziom. 
Prawo stwarza już teraz formalne podsta
w y  do tego, aby praca przygotowawcza w 
zawodzie notarialnym  nie była tylko oka

zją do przym usowych robót, ale, aby dzię
ki niej urzeczywistnić można było słuszną 
zasadę zawodowości notariatu. D ola praw
ników administracyjnych najgorzej się dzi
siaj przedstawia. M usim y jednak wierzyć, 
bo tą wiarą jesteśm y silni i nad tym  odcin- 
nku jaknajintensywniej pracować, aby i tu
taj nasze słuszne postulaty znalazły po
słuch, zrozumienie i realizację.

W ielki M arszałek powiedział: „W zro
słem w kraju, gdzie prawem było bezpra
wie, gdzie każdy człowiek nie mający 
skłonności do łapania ryb w mętnej wo
dzie, tęsknić musi do prawa, które stoi 
nad wolą, samowolą, lub kaprysem czło
wieka".

Tęsknota za prawem, stojącym  nade- 
wszystkim, za idealnym stanem sprawiedli
wości i słuszności i stara wzniosła maksy
ma: „salus reipublicae suprema lex esto“ 
oto wyznanie w iary młodego prawnictwa 
polskiego.

X V I Zjazd Delegatów Związku Zrze
szeń M łodych Praw ników  Rzeczypospoli
tej Polskiej ogłaszam za otwarty.

*
% #

Po otwarciu Z jazdu przez prezesa kol. 
T . Doberskiego zabrał głos Pan M inister 
Sprawiedliwości wygłaszając mowę, którą 
podaliśm y w  dosłownym  brzmieniu na 
wstępie numeru, poczym przemawiali ko
lejno: W ojew oda M aruszewski, Rektor 
Peretiatkowicz; Prezes Sądu Apelacyjnego 
Prof. Stelmachowski; Radca M archwicki; 
Prezes D uralski; Dziekan W lazło; Dzie
kan Senator Jeszke; Prezes Kutzner; A dw . 
M ieczkowski i Apl. W . Nam ysł.

Następnie odczytano nadesłane depesze 
i pisma powitalne, poczem Prezes R ady 
Naczelnej zaproponow ał na przewodni
czącego Z jazdu kol. Bronisława Słotwiń- 
skiego z Poznania; na wice-przewodniczą- 
cych kol. kol. Stanisława M erczyńskiego 
z Krakow a i Jana Trzosa ze Lwowa, oraz 
na Sekretarzy Generalnych kol. kol. A nto
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niego Gościmskiego i Jarosława Unickie
go z Poznania. Po przyjęciu przez aklama
cje zgłoszonych kandydatur i objęciu prze
wodnictwa przez kol. Słotwińskiego, Pre
zes R ady Naczelnej kol. D oberski wniósł 
o wysłanie depesz hołdowniczych: 1) D o 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej Prof. D r Ignacego Mościckiego i D o 
Pana M arszalka Edw arda Śmigłego Rydza. 
W niosek ten przez aklamację uchwalono, 
poczym przewodniczący kol. Słotwiński za
rządził 10 minutową przerwę w obradach.

O brady.

Po przerwie kol. Żm igrodzki z W arsza
wy, jako członek kom isji rewizyjnej złożył 
pełnomocnictwa delegatów sprawdzonych 
przez komisję weryfikacyjną, poczym prze
wodniczący kol. Słotwiński zaproponował 
doręczony na drukach delegatom porządek 
obrad, rozplanowany na dzień 26, 27 i 29 
maja b. r. W  dyskusji nad porządkiem 
dziennym zabrał glos kol. Tadeusz Smia- 
rowski z W arszaw y prosząc o wyjaśnienie 
w jakim  punkcie porządku dziennego prze
widziana jest dyskusja nad sprawozdaniem 
Rady Naczelnej. W  odpowiedzi Prezes 
kol. D oberski wyjaśnił, że po złożeniu 
sprawozdania. W obec tego kol. Smiarow- 
ski wniósł o przeniesienie dyskusji na 
Il-gie plenum na dzień 29 m aja 1938 r., al
bowiem delegaci otrzymali sprawozdanie 
R ady Naczelnej dopiero przed otwarciem 
Zjazdu i nie mogli się z nim należycie za
poznaj. Kol. Prezes D oberski wyjaśnił, że 
sprawozdania corocznie były doręczane do
piero na Zjeździe i proponow ana przez 
kol. Smiarowskiego zmiana porządku 
dziennego, choć słuszna i uzasadniona, ze 
względów technicznych byłaby trudna do 
przeprowadzenia. Po dyskusji na ten temat 
kol. Smiarowski cofnął swój wniosek, pod
kreślając jednakże, że delegaci w takim  
stanie rzeczy mają utrudnioną rzeczową 
dyskusję. Porządek obrad zaproponow a

ny przez Przewodniczącego został przy jęty  
jednogłośnie.

Kol. B. Dorm anow ski z Poznania po
stawił wniosek o wysłanie telegramu hoł
downiczego do Prymasa Polski Księdza 
kardynała H londa. W niosek  ten, jako na
gły, przyjęto przez aklamację.

Sprawozdanie z działalności Rady 
Naczelnej za rok 1937/38.

Prezes Rady kol. D oberski składając 
sprawozdanie z okresu prac Rady Naczel
nej 1937/38 powołał się na doręczone de
legatom sprawozdania wydrukowane, a po
nadto omówił poszczególne agendy R ady 
podkreślając, że na czoło zagadnień, zaj
mujących najpierwsze miejsce w działalno
ści R ady w ysuw ały się sprawy zawodowe,, 
sytuacja materialna m łodych prawników,, 
stworzenie referatu pośrednictwa pracy, 
działalność naukow a związku, nawiązywa
nie nowych kontaktów  z prawnictwem kra
jów  zachodnio-europejskich z jednej, a 
Dalekiego W schodu  z drugiej strony, 
wreszcie najważniejszym zadaniem podję
tym  przez Radę w walce o poziom nauko
w y i zawodowy praw ników  były prace 
mające na celu powołanie do życia stałego 
studium  naukowego, które ma stanowić 
ośrodek prac naukowych i badawczych, 
oraz spółdzielni wydawniczej Prawników 
Polskich, której celem byłoby udostępnie
nie prawnikom  nabywania tanich i do
brych książek prawniczych. Projekty te bę
dą przedmiotem obrad na poszczególnych 
komisjach. W reszcie Prezes D oberski 
oświadczył, że będzie udzielał szczegóło
wych wyjaśnień na nasuwające się wątpli
wości i zastrzeżenia. W  zakończeniu 
sprawożdania kol. D oberski złożył serdecz
ne podziękowanie kol. M arii Szaniawskiej 
za pełną poświęcenia pracę w  charakterze 
Sekretarki R ady Naczelnej, co zebrani 
przyjęli do wiadomości rzęsistemi okla
skami.

Po sprawozdaniu Prezesa R ady kol. Do-



berskiego wygłosił referat na temat „Prace 
N aukow e Zw iązku11 W ice-P rezes Rady 
kol. Zygm unt Kapitaniak. N a wniosek kol. 
K apitaniaka jednogłośnie przyjęto, że prze
prowadzenie dyskusji generalnej nastąpi 
po złożeniu sprawozdania przez Sąd Kole
żeński i Komisję Rewizyjną. Następnie zło
żyli sprawozdanie Prezes Sądu Koleżeńskie
go kol. Z. Zienkiewicz i Przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej kol. T . Żenczykowski, 
k tó ry  imieniem Komisji wniósł o udziele
nie ustępującej Radzie Naczelnej w arunko
wego absolutorium  z zastrzeżniem, że w 
ciągu miesiąca od dnia zakończenia Zjazdu 
księgow ość administracji „W spółczesnej 
M yśli Prawniczej11 zostanie przez biegłego 
buchaltera doprow adzona do należytego 
porządku.

Dyskusja nad sprawozdaniami.

Sprawozdanie Prezesa Rady kol. D oker
skiego i sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
wygłoszone przez kol. T. Żenczykowskie- 
go wywołało niesłychanie ożywioną dysku
sję w której kilkakrotnie zabierali głos 
między innymi kol. kol. Cz. D abkus i St. 
Janicki z W ilna, kol. T. Smiarowski z 
W arszaw y; kol. S. Anderle, Cz. Paluch 
i J. Kocznur z Krakowa, kol. M iksz ze Lwo
wa; wreszcie kol. kol. Żenczykowski i Do- 
berski z W arszaw y. Kol. kol. D abkus, Ja
nicki, Smiarowski i Paluch ustosunkow ali 
się negatywnie do działalności R ady zwra
cając uwagę na spóźnione doręczenie spra
w ozdania delegatom; na ujemną opinię 
Komisji Rewizyjnej, na wadliwą administra
cję „W spółczesnej M yśli Prawniczej11, na 
zby t mało czasu poświęcanego sprawom  
organizacyjnym  związku, na niewłaściw 
zachowanie się wobec Zrzeszenia Krakow
skiego co do akcji prowadzonej przez to 
zrzeszenie w  sprawie polepszenia sytuacji 
materialnej aplikantów  sądowych, wreszcie 
domagali się szczegółowego wyjaśnienia 
spraw y administracji „W spółczesnej M y
śli Prawniczej11.

Kol. T . Żenczykowski imieniem Kom. 
Rewizyjnej wyjaśnił, że z powodu wadli
wej administracji „W spółczesnej M yśli 
Prawniczej11 Związek Zrzeszeń żadnych 
strat materialnych nie poniósł.

Kol. M iksz i Anderle wystąpili w obro
nie ustępującej Rady, podkreślając, że dy
skusja nad sprawozdaniem R ady Naczel
nej winna toczyć się pod  kątem widzenia 
całokształtu prac Rady, k tóra niewątpli
wie była pożyteczną, zaś kol. M iksz oświad
czył, że Zrzeszenie Lwowskie nie ma żad
nych zastrzeżeń pod adresem R ady i udzie
lenie warunkowego absolutorium  uważa 
za niecelowe.

W  końcu Prezes D oberski wyjaśnił 
szczegółowo sprawę administracji „W spół
czesnej M yśli Prawniczej11 i wyczerpująco 
odpowiedział na wszystkie stawiane ustę
pującej Radzie zarzuty. Kol. J. Kocznur 
zgłosił wniosek nagły o przerwanie dysku
sji w obradach w myśl § 22 statutu do 
godz. 9 rano dnia następnego ze względu 
na późną porę.

W niosek  ten przyjęto jednogłośnie, 
a przewodniczący kol. Słotwiński ogłosił, 
iż dalszy ciąg obrad odbędzie się dnia na
stępnego o godz. 9 rano w sali Sądu Okrę
gowego w Poznaniu.

Obrady w dn. 27.K. 1938 r.
D nia 27 maja b. r. o godz. 9 m. 30. 

Przewodniczący Z jazdu otw orzył obrady, 
przerwane dnia poprzedniego i stwierdziw
szy na wstępie ilość uprawnionych do gło
su delegatów Zrzeszeń w  znowił dyskusję 
nad sprawozdaniami. D o głosu zapisali się 
między innymi, kol. kol. Popow ski i W ali
górski z W arszaw y; M iksz i Dziurzyński 
ze Lwowa; D r T aylor z Poznania; Janicki 
i Ochocki z W ilna; Tekstor z Katowic; 
Anderele i Dziewanowski z Krakowa, 
wreszcie przemawiali kol. kol. Żenczykow
ski i D oberski z W arszaw y.

Kol.kol. Popowski, W aligórski i M iksz 
domagali się udzielenia ustępującej Radzie



Naczelnej absolutorium  bezwarunkowego. 
Przyczym kol. M iksz. omawiając obszer
niej działalność Rady Naczelne] uzasadniał 
w związku z zarzutami postawionym i ad
ministracji „W spółczesnej M yśli Prawni
czej", że Prezesowi R ady ko:. Doberskie- 
mu Zjazd powinien raczej złożyć podzię 
kowanie za jego owocną pracę, a nie kry ty
kować go za posunięcia agend całkowicie 
od niego niezależnych. Również kol. Tek- 
stor i Dziewanowski podkreślali owocną 
działalność R ady Naczelnej, odnosząc się 
jedynie krytycznie do działalności admini
stracji „W spółczesnej M yśli Prawniczej". 
N atom iast kol.kol. Janicki, D r. T aylor 
i Ochocki krytycznie odnieśli się do spra
wozdania Rady, wykazując jego braki, nie
jasność, niewykazanie jaki jest budżet Ra
dy, jakie otrzymuje subwencje, stawiając 
zarzuty co do ustosunkow ania się Rady 
do poszczególnych Zrzeszeń i przestrzega
jąc, aby Rada Naczelna na przyszłość wy
ciągnęła odpowiednie wnioski z obecnych 
obrad przy opracow ywaniu spraw ozdań 
ze swej działalności.

Prezes kol. D oberski w  odpowiedzi na 
zarzuty pod  adresem R ady Naczelnej wy
jaśnił, że działanie R ady Naczelnej W alny  
Z jazd winien oceniać z punktu  widzenia 
całej gospodarki Rady, a nie tylko pod ką
tem widzenia administracji „W spółczesnej 
M yśli Prawniczej", zwłaszcza, że obecna 
R ada Naczelna może poszczycić się takimi 
sukcesami, jak  ich nie notuje działalność 
poprzednich Rad.

Po dalszej dyskusji i szeregu wyjaśnień 
kol. Dziurzyński ze Lwowa postaw ił wnio
sek o zamknięcie dyskusji bez wysłucha
nia zapisanych do głosu. W niosek  ten zo
stał przyjęty 16-ma głosami przeciwko 
8-miu.

Kol. Prezes S. Popow ski z W arszaw y 
zgłosił następujące wnioski:

a) W alny  Zjazd uchwala udzielić abso
lutorium  ustępującej Radzie Naczelnej i

h) mając na uwadze, że gospodarka wy

dawnictwa „W spółczesna M yśl Prawnicza"' 
jest faktycznie gospodarką samodzielnej 
agendy, że obciążanie Prezesa R ady N a
czelnej obowiązkiem stałego nadzoru nad 
gospodarką wydawnictwa jest zbyt ucią
żliwym — X V I Zjazd postanawia opraco
wać regulamin dla wydawnictwa „W spół
czesna M yśl Prawnicza" z zastosowaniem 
zasady wyodrębnienia pod  względem ad
ministracji pieniężnej agend wydawnictwa 
„W spółczesna M yśl Prawnicza", które ma
ją podlegać kontroli Komisji Rewizyjnej 
niezależnie od pozostałych agend Rady 
Naczelnej, pozostających pod bezpośred
nim nadzorem Prezesa Rady. D o opraęo- 
wania regulaminu X V I Zjazd powołuje 
specjalną komisję w  składzie 3-ch osób.

W niosek  kol. Popowskiego o udziele
nie absolutorium  bezwarunkowego został 
uchwalony przy 4-ch głosach przeciwnych. 
W obec tego Przewodniczący stwierdził, iż 
wniosek Komisji Rewizyjny o udzielenie 
warunkowego absolutorium  stał się bez
przedm iotowy. D rugi wniosek kol. Popow 
skiego został również uchwalony większo
ścią głosów.

Kol. Z. W aciórski z W arszaw y posta
wił w niosek o uznanie spraw ozdań po
szczególnych zrzeszeń za odczytane. W nio 
sek ten jednogłośnie został przyjęty.

U znano również jednogłośnie za od
czytany protokół z XV-go Zjazdu Związ
ku Zrzeszeń M łodych Prawników.

Następnie przystąpiono do w yboru 
przewodniczących poszczególnych komisji 
zjazdowych. Przewodniczącymi Komisji zo
stali w ybrani:

1) Kol. M iksz ze Lwowa, — Przewo
dniczącym Komisji Sądowej.

2) Kol. M ikołajczak z W arszaw y — 
Przewodniczącym Komisji A dw okackiej.

3) Kol. Jabłoński z W arszaw y — Prze
wodniczącym Komisji N otarialnej.

4) Kol. Kosicki z Poznania — Przewo
dniczącym Komisji Adm inistracyjnej.
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5) Kol. Krzyżaniak z Poznania — Prze
wodniczącym  Komisji Ogólnej.

O brady  i Uchw ały powzięte na po
szczególnych Komisjach podajem y we wła
ściwym  miejscu.

W  końcu wreszcie uchwalono wniosek 
<o udzielenie kol. D oberskiem u przez X V I 
Z jazd podziękowania za działalność, na 
stanow isku Prezesa R ady Naczelnej 
i  stwierdzenie, że X V I Zjazd ma do niego 
pełne zaufanie. N a tym  Przewodniczący 
zamknął Posiedzenie I-go Plenum, podając 
d o  wiadomości porządek i miejsce obrad 
kom isyjnych i przypom inając dalszy pro
gram Zjazdu.

O brady  plenarne w  dniu 28 m aja 1938 r.
Przewodniczący Z jazdu kol. Słotwiń- 

ski otworzył obrady w auli W yższej Szko
ły  Handlowej o godz. 10-ej rano, wzywa
jąc przewodniczących poszczególnych ko
misji do złożenia sprawozdań.

Kol. Krzyżaniak, jako przewodniczący 
Komisji Ogólnej przedstawił sprawozda
nie z O brad Komisji i powzięte na niej 
uchwały.

W niosek  kol. Kocznura o przyjęcie 
w niosków  Komisji Ogólnej en bloc został 
przyjęty przez aklamację.

W niosek  Prezesa R ady kol. D okerskie
go, że X V I Zjazd M łodych Praw ników  
składa kol. Zygm untow i Kapitaniakow i 
podziękowanie za długoletnią i pożytecz
ną pracę dla dobra Zw iązku został uchwa- 
lony.

Kol. M iksz, jako Przewodniczący Ko
m isji Sądowej, przedstawił sprawozdanie 
z obrad tej Komisji i powzięte na niej 
uchwały.

W nioski Komisji Sądowej zostały 
uchwalone przez aklamację.

Kol. M ikołajczak, jako Przewodniczą
cy Komisji Adw okackiej, przedstawił spra
w ozdanie z obrad tej Komisji i powzięte 
na  niej uchwały.

W szystkie uchwały zostały przyjęte 
przez aklamacje.

W reszcie po złożeniu sprawozdania . 
z obrad Komisji Notarialnej przez kol. Dr. 
T . Kosturkiewicza w zastępstwie kol. Ja
błońskiego, oraz kol. Kosickiego, jako 
Przewodniczącego Komisji Adm inistracyj
nej, z obrad tych kom isji i powziętych na 
niej uchwał — wszystkie wnioski tak  Ko
misji Notarialnej, jak  i Adm inistracyjnej 
zostały uchwalone przez aklamacje.

W y b o ry  W ładz Związku.
Po wyczerpaniu sprawozdań poszcze

gólnych kom isji przystąpiono do w yboru 
władz Związku.

Kol. Kocznur z Krakowa zgłosił kandy
daturę na Prezesa R ady Naczelne] dotych
czasowego prez. kol.Tadeusza Doberskiego.

Kcl. Janicki z W ilna  zgłosił kandyda
turę kol. O rdyńca z W arszaw y.

W  dyskusji nad zgłoszonymi kandyda
turami, oraz systemem w yboru Prezesa Ra
dy Naczelnej, a mianowicie, że kwestia 
w yboru Prezesa jest na Zjeździe zgóry 
przesądzona porozumieniem się delegatów 
Zrzeszeń W arszawskich, zabierali głos 
kol.kol. Janicki z W ilna, Popow ski i Smia- 
row ski z W arszaw y, Kocznur z Krąkowa, 
Anderle, O roński i M iksz ze Lwowa, Dab- 
kus i Ochocki z W ilna, H orsk i z Katowic 
i inni, przyczym kol. Kocznur wobec prze
wlekającej się dyskusji wniósł o zamknię
cie listy mówców co zostało jednogłośnie 
przyjęte.

Kol, Ordyniec oświadczył, iż kandyda
tura na Prezesa R ady nie przyjmuje.

Po zarządzonej przerwie i nanowo 
wszczętej dyskusji w  związku ze zgłasza
nymi kandydaturam i ostatecznie stanęli do 
w yboru na prezesa R ady Naczelnej: zgło
szony przez kol. Gruszeckiego kol. Stefan 
Popow ski z W arszaw y i przez kol. Kocz
nura dotychczasowy Prezes kol. Doberski 
z W arszaw y.

W  wyniku przeprowadzonych wybo
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rów  Prezesem R ady Naczelnej został wy
brany kol. Tadeusz D oberski 16-ma głosa
mi przeciwko 9-ciu, które padły za kol. 
Stefanem Popowskim .

Kol. D oberski po podziękow aniu za 
w ybór przedstawił' delegatom skład przy
szłej R ady Naczelnej oraz Komisji Rewizyj
nej. Zgłoszone kandydatury  zostały jedno
głośnie przyjęte.

D o Rady Naczelnej zostali wybrani 
kol.kok:

M aria Szaniawska, Zbigniew W aciór- 
ski, Tadeusz Smiarowski, W ito ld  Kamiń
ski, H enryk Liebe, Jerzy Gniewiewski, 
M aksym ilian Szretter, Ziemisław Zienkie
wicz, Feliks M ikołajczak, Andrzej Rusz
kowski, Leon Zubrzycki i W iliam  Beyer.

D o  Komisji Rewizyjnej zostali pow o
łani kol.kol.:

Tadeusz Zenczykowski, Remigiusz Za
orski, Jan Kocznur, A leksander Ciesielski, 
Zdzisław Pankla.

D o Sądu Koleżeńskiego:
Józef Ordyniec, W ito ld  Ocetkiewicz, 

Kazimierz Kalinowski, Bronisław Słotwiń- 
ski, Stanisław Anderle i W ładysław  N a
mysł.

W  wolnych wnioskach kol. H orski 
zgłosił wniosek o wyrażenie przez X V I 
Zjazd podziękowania Poznańskiemu Komi
tetowi Organizacyjnemu za sprawne urzą- 
nie Zjazdu, a Prezydium Zjazdu za dobre 
prowadzenie obrad. W niosek  ten został 
uchwalony. W  tym  miejscu kol. Kocznur 
z Krakowa wniósł okrzyk podjęty  przez 
zebranych: „Niech żyje Poznań".

Następnie, na wniosek kol. W iew iór- 
skiego uchwalono:

X V I Z jazd Związku Zrzeszeń M łodych 
Prawników R.P. w  Poznaniu zaleca nowo- 
wybranej Komisji Rewizyjnej odbywa
nie rewizji działalności R ady Naczelnej 
conajmniej trzy razy w roku, z tym, że 
w  czasie trwania rewizji musi być przepro
wadzone badanie wszystkich agend.

Jako dalszy wniosek zgłoszony przez

kol. Doberskiego uchwalono: że w wyko
naniu art. 28 p.b. Statutu Związku X V I 
Zjazdu Delegatów ustala wysokość skład
ki na rok 1938/39 na zł. 30.— od każdych 
100 członków posiadanych przez poszcze
gólne zrzeszenie, przyczym każde zaczęte 
100 liczy się za pełne. Zrzeszenia mające 
więcej niż 300 członków opłacają składkę 
w wysokości 90.— zł. Składki w inny być 
wpłacane do dnia I-go grudnia 1938 roku 
na konto czekowe Rady Naczelnej P.K.O. 
N r. 10008. D o tego też terminu winny być 
wpłacone składki zaległe, przy czym R ada 
Naczelna może Zrzeszeniom, będącym w 
trudnym  położeniu finansowym, zezwolić 
na częściowe wpłacanie zaległych składek, 
oznaczając dłuższy termin ich spłaty. W  ra
zie niezastosowania się przez poszczególne 
zrzeszenia do powyższej uchwały, X V I 
Zjazd Delegatów upoważnia Radę Naczel
ną do zastosowania względem nich środ
ków  represyjnych aż do zawieszenia Zrze
szenia w  prawach członka Związku.

Następnie kol. O roński ze Lwowa zgło
sił dezyderat treści następującej: „Rada 
Naczelna winna o każdym  zebraniu swo
im, na którym  ma być rozstrzygana kwes- 
stia zasadnicza, dotycząca wszystkich 
zrzeszeń, powiadomić pisemnie, a nadto 
stworzyć możliwości, by w  tych zebra
niach mógł brać udział Delegat Zrzeszeń 
danego środow iska o takiej ilości głosów, 
ilu w irylistów reprezentuje sprawę g łoso
wania imieniem każdego zrzeszenia: Dezy
derat ten przyjęto jednogłośnie.

Kol. M iksz imieniem Zrzeszenia Ase
sorów  i A plikantów  ze Lwowa wyraził 
gorące podziękowanie dla Kom itetu O r
ganizacyjnego Z jazdu i ’ społeczeństwa 
poznańskiego.

Kol. Popowski z W arszaw y postawił 
wniosek o zwołanie następnego Zjazdu 
Delegatów do W arszaw y.

W niosek  ten uchwalony został przez 
aklamację.



W obec wyczerpania porządku dzien
nego kol. Przewodniczący Z jazdu Słotwiń- 
ski zamknął obrady i Z jazd krótkim  prze
mówieniem, dziękując delegatom za ucze

stnictwo, i wielkie zainteresowanie obra
dami i podkreślając jak  owocnewyniki dał 
X V I Z jazd Zw iązku Zrzeszeń M łodych 
Praw ników  R.P.

O b ra d y  poszczególnych komisyj
O brady  kom isji notarialnej, adw okackiej, ad* 

m inistracyjnej, a nade w szystko sądow ej, by ły  nad* 
w yraz ożyw ione. Przeciągały się one do późnego 
wieczoru, a liczbą uczestników  dosięgały zębrań 
plenarnych. N iestety, w zględy techniczne nie po* 
zw alają nam  na przytoczenie tej ciekawej i nader 
pożytecznej dyskusji. Jedno  ty lko  m ożem y stwier* 
dzić: nie było  niem al zagadnienia, mającego jaki* 
kolw iek związek z naszym i sprawam i, k tó reby  szcze 
gółow o om ów ione nie zostało. Jak  zwykle, tak  i 
tym  razem, na czoło dyskusji w  której zabierali 
głos niem al wszyscy delegaci, w ysunęły się spraw y 
zaw odow e. U trzym anie dotychczas zasady bezpłat* 
ności aplikacji sądow ej i groźne reperkusje, jakie 
ona za sobą pociągnęła i pociąga, a przede wszyst* 
kim zła, a często rozpaczliw a sytuacja m aterialna 
aplikantów  sądow ych, k tórych nie ratu ją  100*zło* 
tow e zasiłki, udzielane starszym  aplikantom ; nie 
przestrzeganie zasady fachowości w  notariacie i u* 
trudn iony  dostęp dla asesorów  notaria lnych  do sta* 
now isk no tariuszy ; zagadnienie patronatu  dla apli* 
kantów  adw okackich, spraw a płatności tejże apli* 
kacji i należytego jej przebiegu; fatalna sytuacja 
m łodych praw ników  w adm inistracji publicznej, 
wreszcie zagadnienia naukow e i po trzeby  z tym- 
zw iązane — oto cząstka problem ów , nad  którym i 
tak  żyw o i gorąco obradow ano w kom isjach. Jak  
w spom nieliśm y, z konieczności zmuszeni jesteśm y 
nie ty lko nie podaw ać przebiegu dyskusji, ale i o* 
graniczyć się do podania  najw ażniejszych ty lko  
uchwał. W ystarczy jednak  pow ażnie się nad  nim i 
zastanowić, aby  stwierdzić, że XVI Z jazd Delega* 
tów  Zw iązku Zrzeszeń M łodych Praw ników  Rz. P. 
p rzejęty by ł jedyną m yślą intensyw nej pracy nad  
realizacją takich postulatów , k tóreby  gwarantowa* 
ły  utrzym anie stanu praw niczego w. Polsce i roz* 
w oju jego praw a na jaknajw yższym  poziom ie.

U chw ały Kom isji O gólnej.

Komisja O gólna uchw aliła szereg popraw ek do  
Statutu Zw iązku mających na celu uspraw nienie 
działalności naszej N aczelnej O rganizacji. Jedno* 
cześnie p rzeprow adzono w niosek aryjski. Z  innych 
uchw ał na podkreślenie zasługują:

1) X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną do spopu*

laryzow ania idei Spółdzieln i P raw ników  Pol* 
skich i do podjęcia  energicznych starań  zmie* 
rzających do  u tw orzen ia  tej Spółdzielni.

2) X V I Z jazd  poleca R adzie N aczelnej wzmoże* 
nie p racy  naukow ej w śród  członków  Zw iązku 
przez zalecenie Zrzeszeniom  organizow ania 
konkursów  naukow ych , odczytów , zebrań  dy* 
skusyjnych itp . zeb rań  o charakterze nauko* 
wym.

3) X V I Z jazd  poleca R adzie N aczelnej pow ołanie 
do życia stałego S tud ium  N aukow ego, k tóre 
m a stanow ić ośrodek  prac naukow ych i badaw* 
czych Zw iązku. N a  czele S tudium  stoi kierów* 
nik, pow ołany  przez R adę N aczelną na  każdą 
jej kadencję. K ierow nik  S tudium  pow ołuje 
członków  S tud ium  i k ieru je  jej pracam i. Kie* 
rów n ik  S tud ium  w inien  na  żądanie R ady  Na* 
czelnej przedstaw ić spraw ozdanie z prac Stu*

dium . R ada N aczelna dostarcza S tudium  wszels 
kiej pom ocy technicznej i m aterialnej, jak  rów* 
nież u łatw ia w szelkie jego prace. R ada Naczel* 
n a  spraw uje kon tro lę  n ad  działalnością Stu* 
dium  i decyduje o losach w yników  jego pracy. 
S tud ium  m oże zakładać filie.

4~) X V I Z jazd  w yraża zapatryw anie, że zawodo* 
wość praw nicza no taria tu , um ożliw iająca pracę 
i zapew niająca przyszłość w notariacie znacz* 
nej liczbie m łodych  praw ników  jest postulatem  
całego m łodego praw nictw a polskiego.

5) X V I Z jazd  uznając bew zględną zasadę facho* 
wości w każdym  zaw odzie, uważa, że odstępo* 
w anie o d  te j zasady dla w zględów  polityki per* 
sonalnej, tym  szczególniej przy  obsadzaniu  sta* 
now isk w ym agających wykształcenia prawni* 
czego, godzi w  in teres społeczny.

6J X V I Z jazd uchw ala zobow iązać Radę N aczelną 
do przesyłania w szystkim  Zrzeszeniom  praw* 
niczym , w chodzącym  w  skład  Zw iązku Zrze* 
szeń M łodych  P raw ników , spraw ozdań ze 
swej działalności w  term inie najpóźniej na dwa 
tygodnie p rzed  Z jazdem  Delegatów.

7) X V I Z jazd  stw ierdza, że m łodzież zgrupow ana 
w Z w iązku Z rzeszeń nie przestanie nigdy wal* 
czyć o rdzennie  polski charakter w szystkich za* 
w odów  i stanow isk praw niczych w  Państwie
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Polskim . Z jazd wzywa R adę N aczelną do kon* 
tynuow ania w ysiłków  zm ierzających do zreali* 
zow ania pow yższego postu latu  i do podjęcia 
w tym  kierunku  energicznych starań  u właści* 
w ych w ładz państw ow ych i korporacyjnych.

8 ) X V I Z jazd stw ierdza, że w arunkiem  unarodo* 
wienia praw a polskiego jest uznanie prym atu  
interesu N aro d u  Polskiego we w szystkich dzie= 
dżinach praw odaw stw a w  Państw ie. Zasada: 
praw o polskie w  służbie N aro d u  Polskiego — 
w inna być podstaw ą wszelkich poczynań usta* 
w odaw czych.

9) X V I Z jazd stw ierdza, że Zw iązek A dw okatów  
Polskich dobrze zasłużył się w  dziele przebu* 
dow y ustro ju  adw okatury .

10) X V I Z jazd w zywa Prezydium  Z jazdu  do zawia* 
dom ienia Z arządu  Zw iązku A dw okatów  Pol* 
skich w W arszaw ie o treści pow ziętej uchw ały.

U C H W A Ł Y  K O M ISJI SĄ D O W E J.
1) XVI. Z jazd w zywa R adę N aczelną o poczynię* 

nie starań  w  M inisterstw ie Spraw iedliw ości, aby 
asesorom  pełniącym  funkcję sędziow ską za* 
gw arantow ano w w yższym  stopniu  przyw ilej 
niezaw isłości sędziowskiej, a to  w szczególności 
przez pow ierzanie funkcyj sędziowskich na 
dłuższe okresy czasu co zm niejszy w pływ  czym 
n ika  adm inistracyjnego na poczucie niezawisło* 
ści i wzm ocni zaufanie społeczeństw a do  sę= 
dziow skich funkcyj asesorów .

2 ) Celem  pogłębienia i u jednostajn ien ia  orzecz* 
nictw a X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną o po* 
czynienie starań  w M inisterstw ie Sprawiedliwo* 
ści celem zorganizow ania zbiorow ego wydaw* 
nictw a urzędow ego orzeczeń Sądów  Apelacyj* 
nych i Sądów  O kręgow ych w  Polsce w spra* 
w ach, w  k tórych  z mocy praw a Sądy te roz* 
strzygają jako ostatnia instancja.

3 ) X V I Z jazd  w zywa Radę N aczelną, by poczyni* 
ła  w M inisterstw ie Spraw iedliw ości odpowied* 
nie starania mające na celu obsadzenie wszyst* 
k ich w olnych etatów1 płatnych przew idzianych 
budżetem  Państw a na rok  budżetow y 1938 39 
dla asesorów  i aplikantów  sądow ych.

4 )  X VI Z jazd w zywa R adę N aczelną o poczynienie 
odpow iednich  starań  w M inisterstw ie Sprawie* 
dliwości, aby  ze w zględu na  specjalną sytuację 
aplikantów  A pelacji Lwowskiej, na w ypadek 
pow iększenia kontyngentu  aplikantów  sądo* 
w ych, obsadzono w  pierwszym  rzędzie etaty 
w  tejże A pelacji.

5 )  X V I Z jazd w zywa Radę N aczelną do opraco* 
w ania jednolitego program u szkolenia aplikan* 
tów  sądow ych, k tó ry  w uw zględnieniu ze 
w szystkim i zrzeszeniam i w inien być przedsta* 
w iony M inisterstw u Spraw iedliw ości jako po*

stulat ogółu aplikantów  sądow ych w zakresie 
ich szkolenia.

6) M ając na uwadze, że okres asesury, polegający 
na sam odzielnym  w ykonyw aniu  obow iązków  
sędziowskich, w zględnie p rokuratorskich , wi= 
nien  być pośw ięcony przede w szystkim na  sa= 
m odzielne pogłębianie i uzupełnianie wiadomo* 
ści uzyskanych w toku  aplikacji, stw ierdzonych 
egzaminem sędziowskim , że w tych w arunkach 
w okresie asesury nie może być m ow y o szko* 
len iu  asesorów  sądow ych, a jedynie o ich dal* 
szym doskonaleniu, — X V I Z jazd  ponow nie 
w zyw a R adę N aczelną do podjęcia starań, ma* 
jących na celu zniesienie w szystkich form  egza* 
m inow ania asesorów  sądow ych, jako  nieprze* 
w idzianych przez praw o obow iązujące oraz 
stw orzenie dla asesorów  w arunków  umożli* 
w iających pogłębienie zdobytych  już wiadomo* 
ści i praktyczne ich stosow anie w pracy d la  do* 
b ra  w ym iaru spraw iedliw ości, przez wysunię* 
cie na p lan  pierw szy zasady doskonalenia ase* 
sorów  w pracy zaw odow ej, a nie doraźnych po* 
trzeb adm inistracji sądow ej, zaspakajanych w 
praktyce doraźnym  użyciem  tańszych prawni* 
ków.

7) XVI Z jazd w zywa R adę N aczelną do poczynię* 
nia odpow iednich  starań  w celu w yjednania 
d la asesorów  i ap likantów  sądow ych ulgow ych 
w arunków  nabyw ania w ydaw nictw  Minister* 
stwa Spraw iedliw ości z D ziennikiem  U staw  
włącznie po cenie kosztów  w łasnych wydaw* 
nictwa.

8) W obec n iejednokro tn ie  poruszanych w Izbach 
U staw odaw czych i przez w ładze w ykonaw cze 
kw estii n iedostateczności uposażenia asesorów  
i aplikantów  sądow ych — X V I Z jazd wzywa 
ponow nie R adę N aczelną do podjęcia starań 
zmierzających do przyznania asesorom  kawa* 
lerom  praw a do autom atycznego aw ansu do 
VII*ej grupy  uposażenia, zaś aplikantom  ka* 
w alerom  do IX*ej grupy uposażenia po upły* 
wie roku  od daty  m ianow ania asesorem , wzgl. 
aplikantem , przy  jednoczesnym  utrzym aniu  
zasady przyznaw ania z datą nom inacji VII*ej 
grupy uposażenia asesorom  żonatym  i IX  gru* 
py  uposażenia aplikantom  żonatym .

9) M ając na uw adze, że faktyczne pozbaw ianie 
asesorów  i aplikantów  sądow ych należności 
ustaw ow ych przysługujących im w razie dele* 
gacyj służbow ych, wzgl. przeniesienia, poza 
w zględam i oszczędnościow ym i, nie znajduje 
żadnego uzasadnienia w zględam i natu ry  for* 
m alnej i w zględam i słuszności, a jest zarazem  
w ysoce krzyw dzące ogół asesorów  i aplikan* 
tów  — X V I Z jazd w zywa Radę N aczelną do
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poczynienia odpow iednich  starań  w  celu przy* 
znania asesorom  i aplikantom  sądow ym  wszel* 
k ich należności praw nie przysługujących im  

- zgodnie z obow iązującym  rozporządzeniem  
R ady M inistrów  o należnościach za podróże 
i delegacje służbow e. Z jazd  w zyw a rów nież 
R adę N aczelną do poczynienia starań, aby w 
razie m ianow ania asesora sędzią grodzkim  lub  
podprokuratorem , otrzym yw ał on  należne m u 
z mocy przytoczonego rozporządzenia  R ady 
M inistrów  pełne koszty przeniesienia w edług 
norm  przew idzianych dla sędziów  i prokurato* 
rów .

10) M ając na  w zględzie konieczność u trzym ania 
na  poziom ie godności asesorów  sądow ych peł* 
niących obow iązki sędziowskie, R ada Naczel* 
na  wszcząć raczy usilne starania zm ierzające do 
przyw iązania diet w ypłacanych asesorom  sądo* 
wym  do zajm ow anych przez nich  stanowisk, 
a nie do grup uposażenia.

11) X V I Z jazd  w zyw a R adę N aczelną do poczynię* 
nia starań  u  w ładz w k ierunku  zniesienia po
datku  specjalnego od  uposażeń i w ynagrodzeń 
asesorów  i ap likantów  sądow ych.'

12) X V I Z jazd uchw ala zobow iązać R adę Naczel* 
ną  do  poczynienia odpow iednich  starań, ma* 
jących na  celu w yjednanie w M inisterstw ie 
sprawiedliw ości, bądź też za pośrednictw em  Mi* 
nisterstw a Spraw iedliw ości w  drodze ustawo* 
wej odpow iednich  funduszów  na togi d la no= 
w om ianow anych asesorów  sądow ych.

13) X V I Z jazd uchw ala zobow iązać R adę Naczel* 
ną  do przeprow adzenia kam panii prasow ej w  
kierunku  rew izji uposażeń asesorów  i aplikan* 
tów  sądow ych, ze szczególnym  uw zględnieniem  
zasady, zm ierzającej do całkow itego zniesienia 
bezpłatności aplikacji sądow ej w stosunku do  
tych aplikantów , k tórzy  zam ierzają w przy= 
szłości poświęcić się służbie sądow ej.

14) X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną do poczynię* 
nia odpow iednich  starań  w M inisterstw ie Spra* 
w iedliwości w celu ogłoszenia na terenie mocy 
obow iązującej t. X. N r. 1 Z w odu Praw , urzędo* 
wego tekstu D ekre tu  z 1906 r. i ukazu z 1910 r.

U C H W A Ł Y  K O M ISJI A D W O K A C K IE J.

1) X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną do podjęcia 
odpow iednich  starań u  p. M inistra Sprawiedli* 
wości, aby  w ydał odpow iedni okólnik, iż czas 
aplikacji aplikantów  adw okackich przechodzą* 
cych do sądow nictw a zalicza się w pełn i d o  
jednego roku , jako czas aplikacji sądow ej.

2) X V I Z jazd wzywa R adę N aczelną, by  poczy* 
niła odpow iednie krok i celem w ydania przez 
w ładze naczelne instrukcji d la pod leg łych  im

urządom ' i o rganom  adm inistracji rządow ej, 
w skazujących, iż  ap likan t adw okacki za okaza* 
niem  upow ażnien ia  patrona, m a praw o składa* 
n ia  ośw iadczeń i w ykonyw ania w szystkich 
czynności przysługujących adw okatow i w myśl 
obow iązujących przepisów .

3) X V I Z jazd  w zyw a R adę N aczelną do opraco* 
w ania i przedstaw ienia N aczelnej R adzie Ad* 
w okackiej postu latów  w  dziedzinie kształcenia 
zaw odow ego ap likantów  adw okackich, przyj* 
m ując, jako  podstaw y program u kształcenia na* 
stępujące zasady :
a ) Sem inaria d la  aplikan tów  m ają zaw ierać nie* 

liczną liczę uczestników ,
b )  S k ład  sem inarium  w inien być oparty  na 

sw obodnym  porozum ien iu  się uczestników ,
c) Sem inaria w  m iarę m ożności w inny być or* 

ganizow ane w  łon ie  poszczególnych Zrze*
szeń p o d  kierow nictw em  Z w iązku A dw . Pol* 
skich.
d ) U znan ie  sem inariów  zorganizow anych nale* 

życie za sem inaria urzędow e R ad Adwokac* 
kich, a zw alniające tym  samym od  innych 
sem inariów ,

e) W prow adzenie  charak teru  dyskusyjno = re* 
feratow ego sem inarium .

4) W  przedm iocie w prow adzenia  zasady płatno* 
ści ap likacji adw okackiej X V I Z jazd poleca Ra* 
dzie N aczelnej zw rócenie się do okręgow ych 
ra d  adw okackich z p ro śbą  o jaknajspieszniej* 
sze pow zięcie uchw ały  realizującej przepis art. 
98 p. 3 p raw a o u s tro ju  adw okatury , ustalają* 
cej m inim um  w ynagrodzenia aplikanta.

5) X V I Z jazd  poleca R adzie N aczelnej poczynię* 
nie starań  w N aczelnej R adzie A dw okackiej 
w k ierunku  w ydania R adom  A dw okackim  po* 
lecenia, aby  corocznie w budżetach  Izb  Okrę* 
gow ych ustanaw iane b y ły  odpow iednie sumy 
na organizację konkursów  naukow ych ze 
w szystkich dziedzin  p raw a dla aplikantów  ad* 
w okackich.

U C H W A Ł Y  K O M IS JI N O T A R IA L N E J.

1) X V Z jazd stoi na  stanow isku, że no taria t jest 
jednym  z zaw odów  praw niczych pow ołanych 
dla in teresu  społecznego, w ym agającym  spo* 
cjalnej p rak tyk i i fachow ego przygotow ania, a 
nie m oże służyć interesom  poszczególnych o* 
sób, jako  sposób w ynagradzania ich zasług, 
tym  więcej, że każdy  P o lak  pracujący należycie 
d la Państw a i społeczeństw a spełnia jedynie 
swój obow iązek — X V I Z jazd wzywa przeto 
R adę N aczelną, ab y  pow yższą uchw ałę prze* 
dłoży ła  p . M inistrow i Spraw iedliw ości, jako 
dezyderat m łodych praw ników .
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2)  X V I Z jazd uznając zasadę fachow ości w zawo* 
dzie notarialnym , w zyw a R adę N aczelną, aby 
w interesie ogólnym , a jednocześnie w interesie 
m łodych praw ników , ponow iła  starania w Mi* 
nisterstw ie Spraw iedliw ości o m ianow anie nos 
tariuszy przede w szystkim  spośród asesorów  
notarialnych.

3) X V I Z jazd  w zyw a R adę N aczelną, aby spowo* 
dow ala w ydanie rozporządzen ia  ustalającego 
sposób dokształcania aplikantów  notarialnych, 
albow iem  dotychczas stosow ane systemy zmu= 
szające aplikantów  notaria lnych  do częstych 
w yjazdów  z odległych miejscowości do siedzib 
R ad N otarialnych, b ąd ź  Sądów  O kręgow ych — 
nie dają  w  stosunku do kosztów  i straty  czasu 
w spółm iernych rezultatów .

4) X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną do podjęcia 
starań, by  asesorowie no tarialn i pow ołani do 
pełnienia obow iązków  sam oistnych zastępców 
notariuszów , by li w yznaczani do pełnienia tych  
funkcji na okres przynajm niej 9=cio miesięczny, 
a to z uw agi na koszty zw iązane z objęciem  tych 
obow iązków .

5) X V I Z jazd w zywa R adę N aczelną do podjęcia 
starań  o w ydanie rozporządzenia M inistra Spra* 
wiedliwości, norm ującego zasady i sposób ob* 
sadzania stanow isk notariuszów , przy  zapew* 
nieniu  na to  w pływ u R ad N otarialnych.

6 ) X V I Z jazd  w zywa R adę N aczelną, aby sku= 
tecznie interw eniow ała u  w łaściwych czynni* 
ków  w sprawie przeszkód, napotykanych  przez 
k andydatów  na aplikantów  notarialnych przy  
poszukiw aniu  patronów  na  terenie apelacji 
warszaw skiej, lubelskiej i wileńskiej.

7 ) X V I Z jazd  w zyw a R adę N aczelną o przedsięs 
wzięcie odpow iednich  k roków  u  właściwych 
w ładz, celem rozciągnięcia uchw ały W alnego 
Zgrom adzenia Lwoskiej Izby  N otaria lnej z 
z dnia 31 m aja 1936 ro k u  na teren całej Rze* 
czypospolitej. W  myśl tej uchw ały w inni no* 
tariusze przyjm ow ać na stanow iska referentów  
w yłącznie magistrów  praw  i aplikantów  nota* 
rialnych.

8 )  X V I Z jazd poleca R adzie N aczelnej pow ołanie 
do  życia K om isji, składającej się z przedstawi* 
cieli Zrzeszeń i ap likantów  notarialnych, ma= 
jącej za zadanie pogłębianie znajom ości pra= 
wa, obow iązującego w  różnych  dziedzinach 
Państw a, a w tym  celu organizującej dla po= 
szczególnych zrzeszeń: odczyty, zebrania dys* 
kusyjne z dziedzin praw a obow iązującego we 
w systkich dziedzinach.

9) X V I Z jazd w yraża opinię, że do czasowego 
pełn ienia obow iązków  notariusza, w  razie o* 
próżn ien ia  się jego stanow iska, mogą być wy=

znaczani ty lko  asesorowie notaria ln i (a dó 1943 
roku  także sędziowie i p rokura to rzy  — art. 
125 Pr. o not.) i że p rak tyka przeciwna, dopu* 
szczająca do pełnienia obow iązków  notariusza 
osoby, w pisane na  listę zastępców  w m yśl art. 
131 i 145 P r. o not., stałaby w sprzeczności z 
obow iązującym  prawem.

U C H W A Ł Y  K O M ISJI A D M IN IS T R A C Y JN E J.

1) X V I Z jazd  poleca R adzie N aczelnej podjęcie 
energicznej akcji w  zorganizow aniu m łodych 
praw ników  adm inistracyjnych przez:
a) dokładne zbadanie zagadnienia m łodych 
praw ników  w służbie adm inistracyjnej,
b) dokładne zbadanie stosunków  organizacyjs 
nych praw ników  adm inistracji,
c) w yjaśnienie stosunku w ładz do zagadnienia 
organizacji m łodych praw ników  administracyj* 
nych.

2) X V I Z jazd  poleca Radzie N aczelnej przedstas 
wić na najbliższym  Zjeździe zebran iu  plenar* 
nym  R ady N aczelnej szczegółowe sprawozda* 
nie z prac nad  zagadnieniem  organizacji mło* 
dych praw ników  adm inistracyjnych w raz z od* 
pow iednim i wnioskam i,

3) X V I Z jazd poleca R adzie N aczelnej podjęcie 
starań  w  k ierunku  rew izji dotychczas obowiązu* 
jących przepisów  w przedm iocie odbyw ania 
prak tyk i adm inistracyjnej przez p rak tykantów  
I=ej kategorii, m ających ukończone studia 
praw nicze.

4) X V I Z jazd poleca R adzie N aczelnej przygotos 
w anie m em oriału do w szystkich w ładz naczel* 
nych adm inistracji ogólnej i sam orządow ej, 
wskazującego na ro lę praw ników  w administra* 
cji publicznej, oraz na konieczność zapewnie* 
nia w  niej praw nikom  miejsca, odpow iadające* 
go w ykształceniu i p rzydatności zaw odow ej.

IM PREZY  Z JA Z D O W E .

D nia 26 maja b.r. odby ło  się dla delegatów  bios 
rących udział w Zjeździe poznańskim  przedstas 
w ienie w T eatrze Polskim , k tóre zgrom adziło tłums 
nie w szystkich uczestników .

D nia 27 maja wieczorem o godz. 21 odby ła  się 
G arden  s party  w Parku W ilsona na którym  zas 
b rała  się elita tow arzyska m. Poznania i liczne rżes 
sze delegatów . W  prześlicznej palm iarni i wspas 
nialym  ogrodzie specjalnie ilum inow anym , przy  
dźw iękach m uzyki, spędzili delegaci niezapom nias 
ne chwile.

N astępnego dnia o godz. 9srano, odbyła  się 
wycieczka do słynnego już n iety lko w całej Pols
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sce, ale poza jej granicami — B iskupina; w drodze 
zaś pow rotnej zw iedzono G niezno z jego wspania* 
łą  katedrą na czele. Tego samego dnia o godz. 
lOstej w ieczorem odby ł się w ieczór tow arzyski

z tańcam i dla wszystkich uczestników  Z jazdu  i za* 
proszonych gości w  przepięknej Białej Sali 
Bazaru.

N a tym  im prezy zjazdow e zostały w yczerpane.

O  r z e c z n  i c t w o
Począwszy od obecnego num eru R edakcja za* 

m ierzą prow adzić stały dział orzecznictwa, przy* 
czem pierw szeństw o będą m iały orzeczenia po* 
przednio  n iepublikow ane, następnie orzeczenia za* 
opatrzone w glossy. W  zw iązku z pow yższem  Re* 
dakcja zwraca się do C zytelników  z prośbą o zasi*

lenie naszego działu orzecznictw a odpow iedniem i 
m ateriałam i, zawsze z zaznaczeniem, czy dane orze* 
czenie było  już publikow ane i gdzie. W  obecnym  
num erze zamieszczamy nie publikow ane do tąd  trzy  
tezy praw om ocnego orzeczenia. K olegium Górni* 
czego.

Punkt odkrycia to nie jest punkt na 
powierzchni, ale punkt w  przestrzeni, 
punkt, w  którym odkrywca dotarł do na
turalnego złoża.

Z U Z A SA D N IE N IA :

Przedew szystkiem  należy stwierdzić, czym jest 
punkt odkrycia w  rozum ieniu praw a górniczego.

O dw ołanie argum entuje, ...że punk t odkrycia 
jest to  punkt na pow ierzchni...

Tymczasem praw o górnicze w art. 32 głosi 
expressis verbis: Jeżeli punk t odkrycia znajduje 
się na głębokości od 500 do 750 metrów, a odkry*. 
cia dokonano  itd.

Tym sam ym  jest uznanym  w yraźnie, że punkt 
odkrycia to  nie jest p u n k t, na pow ierzchni, ale 
punk t w  przestrzeni, punkt w  którym  odkryw ca 
do ta rł do naturalnego złoża.

Pole górnicze to  nie jest „pole na pow ierzchni" 
jak tw ierdzili petenci w uzasadnieniu  swego wnio* 
sku do W . U . G.

A rt. 17 praw a górniczego brzm i:
„A rt. 17. Przestrzeń, w której granicach powsta* 

la, na podstaw ie oddzielnego aktu, w łasność górni* 
cza, nazyw a się polem  górniczym ".

A rt. 29. praw a górniczego brzm i:
„A rt. 29. G ranicam i po la  górniczego są linie 

proste na  pow ierzchni, o ile na  to  pozw alają wa* 
runk i miejscowe, i przechodzące przez nie pła*. 
szczyzny pionow e do głębokości n ieograniczonej".

Z cytow anych przepisów  w ynika, że pole gór= 
nicze ma kształt słupa o ścianach pionowych.

Odległość punk tu  odkrycia (położonego wew* 
nątrz tego słupa) od granic pola jest odległością 
w ym ierzoną idealnie na płaszczyźnie poziom ej 
przechodzącej przez punk t odkrycia i p rostopadłej 
do  płaszczyzn będących ścianami słupa czyli gra*

nicam i pola górniczego. Praktycznie dokonywa się 
pomiarów na powierzchni po odnalezieniu na niej 
punk tu  nie będącego, ściśle biorąc, punktem  odkry* 
cia, ale rzutem  geom etrycznym  punk tu  odkrycia 
na  pow ierzchnię. Jeżeli odkrycie by ło  dokonane 
za pom ocą pionow ego otw oru w iertniczego lub 
pionow ego szybu poszukiw aw czego, to  w ylot te* 
go o tw oru lub  szybu w skazuje zarazem  rzu t punk* 
tu  odkrycia. M oże się zdarzyć, że w jakiejś kopal* 
ni, p rzy  robotach  w bocznym  chodniku czy też 
w pochyln i znajdzie się m inerał podlegający w oli 
górniczej. Co będzie w tedy punktfcm odkrycia?  
N ie będzie w ylo t szybu, k tó ry  może leżeć opodal 
w  bok  od  odkrytego złoża. I nie będzie nim  leżą* 
cy na pow ierzchni w pionie nad  robotam i pod* 
ziem nymi punkt, którego położenia odkryw ca na 
razie nie m ógłby określić, gdyż w ym agałoby to  
naprzód  w ykonania pod  ziemią przez m ierniczego 
górniczego pom iarów  położenia podziem nego 
punk tu  w stosunku do szybu, a potem  dokonania 
w odw rotnym  kierunku  pom iarów  na pow ierzchn i..

O tóż od zgłaszającego takie odkrycie podziem* 
ne nie m ożna wymagać, aby jednocześnie w skazał 
na pow ierzchni punk t będący rzutem  punk tu  od* 
krycia.

W ytknięcie na pow ierzchniach punk tu  znajdu* 
jącego się w tym  samym pionie co punkt odkrycia 
jest potrzebne dopiero  dla sporządzenia p lanu  sy* 
tuacyjnego. Plan sytuacyjny (dwuwym iarowy) jest 
zmniejszonym w: przepisanej skali rzutem pola  
górniczego (trójwymiarowego) na p.aszczyzńę po* 
ziom ą. Stąd w ynika, że mylnym  jest pow ołanie się 
odw ołania zarów no na przepisy o sporządzeniu
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planu sytuacyjnego, jako  też na  przepisy o odle* 
głości punk tu  odkrycia od  granic pola, jako  na 
rzekom y dow ód, że punk t odkrycia jest punktem  
na pow ierzchni.

O bydw a w ym agania p u nk tu  4 ust. 1 art. 24 pras 
wa górniczego m ają na celu, aby  O kręgow y U rząd  
G órniczy na podstaw ie tych danych, k tóre są 
w zgłoszeniu mógł ustalić dok ładn ie  fakt odkrycia. 
Jeżeli dokonano  odkrycia kopaln i, to  w ystarcza 
jeżeli zgłaszający poda, że odkrycia dokonał w  ta* 
kiej kopaln i znajdującej się tam  a tam , za po* 
średnictw em  takiego to szybu  i w  takim  to chodni* 
ku  odchodzącym  od szybu  w takim  to  miejscu, 
p rzy  czym punkt odkrycia w tym  chodniku znaj* 
duje się w  takiej to  odległości o d  szybu. Jeżeli zaś 
np. dokonanoby  odkrycia za pom ocą w iercenia 
poziom ego w chodniku to  należało  b y  dodać 
,,w poziom ym  otw orze w iertniczym  i takiej to  
głębokości" od w ylo tu  o tw oru).

Jeżeli zaś odkrycia dokonano  w  pionow ym

szybie poszukiw aw czym  lub pionow ym  otw orze 
w iertniczym , to  należy oprócz położenia o tw oru 
w ylotow ego na  pow ierzchni, w skazać odległość 
punk tu  odkrycia tego o tw oru w ylotow ego na po* 
w ierzchni (co jest praktycznie głębokością), a co 
z punk tu  w idzenia spraw dzenia odkrycia jest rze* 
czą konieczną po to , aby  O kręgow y U rząd  Górni* 
czy m ógł pobrać  p róbk i m inerału z miejsca wska* 
zanego jako p unk t odkrycia, i aby  potem  nie mos 
gło być ew entualnej kwestii, czy O kręgow y U rząd  
G órn iczy  pob ra ł p róbk i z punk tu  odkrycia, czy 
też w b raku  dokładnych  danych zgłoszenia pobrał 
je  w  miejscu n ieodpow iednim  zdaniem  protestują* 
cej osoby.

Orzeczenie Kolegium Górniczego L. dz. 
Kol. Gór. 3/.cyw./37 z dnia 26 czerwca 
1937 r.

Dr. J. S. W .

W pisanie każdego zgłoszenia do księgi 
zgłoszeń jest obowiązkiem Okręgowego 
Urzędu Górniczego i nie może przesądzać 
o ważności zgłoszenia.

Z U Z A SA D N IE N IA .

...Zupełnie m ylnym... by ł w yw ód petentów , że 
zgłoszenia niew ażnego nie w pisuje się do księgi 
zgłoszeń.

W pisanie zgłoszenia do księgi zgłoszeń w
O .U .G . jest rejestracją dn ia  i godziny  w pływ u pis* 
ma, zaw ierającego zgłoszenie. M a ono  na celu usta* 
lenie da ty  w pływ u pisma, a zatem ty lko  kontro lę. 
G dyby  księgi zgłoszeń nie by ło , to  m ogłyby zajść 
trudności co do stw ierdzenia, że istotnie zgłoszenie 
w płynęło  we w skazanym  dn iu  i godzinie i co do 
stw ierdzenia kolejności zgłoszeń.

W skutek istnienia księgi zgłoszeń n ik t nie może 
w sporze o pierw szeństw o zgłoszenia w ysuw ać za* 
rzu tu , że konkuru jące zgłoszenie by ło  podane póz*

niej, a datę w pływ u w cześniejszą otrzym ało w dro* 
dze dopisania ex post. G d y b y  O .U .G . w  chwili 
w pływ u zgłoszenia zajm ow ał się badaniem , czy 
punk t odkrycia został dostatecznie określony w 
zgłoszeniu, a zatem  czy zgłoszenie jest ważne, i od 
tego uzależniał w pisanie do księgi zgłoszeń, to  tym 
samym zają łby  stanow isko instancji orzekającej 
m erytorycznie o w ażności zgłoszenia, czyli wkro* 
czyłby w  kom petencję W .U .S. — Stąd w ynika, że 
w pisanie każdego zgłoszenia do księgi zgłoszeń 
jest obow iązkiem  O .U .G . i nie może przesądzać 
o w ażności zgłoszenia.

Orzeczenie Kolegium Górniczego L. dz. 
Kol. G ór. 3/cyw/37 z dnia 26 czerwca 
1937 r. Dr. J. S. W .

Kolegium Górnicze nie jest instancją 
kasacyjną i nie może uchylić orzeczenia 
W yższego Urzędu Górniczego i polecić 
temuż wydanie nowego orzeczenia.

Z  uzasadnienia:
przeto Kolegium  G órnicze m usiało zbadać mes 

rytorycznie, czy teza W yższego U rzędu  Górnicze* 
go jest słuszną, a w  razie uznania za słuszną dać 
uzasadnienie w łasne.

Orzeczenie Kolegium Górniczego art. 
19Kol. G ór. 3/ćyw./337 z dnia 26 czerw
ca 1937 r.

Dr. J. S. W .
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P r a w o P r a c y

Dozorcy domowi.

K olegów  z W arszaw y, zwłaszcza adw okatów  i 
aplikantów , m ających w swej praktyce do czynie* 
n ia z tym i zagadnieniam i, zainteresuje niewątpli* 
wie, w ydane niedaw no, bo w dn iu  28 czerwca 
1938 r., i nie ogłoszone do tąd  — o ile nam  wiado= 
mo — w żadnym  czasopiśmie praw niczym , Orze* 
czenie N adzw yczajnej Kom isji Rozjem czej dla do= 
zorców  dom ow ych M. St. W arszaw y na okres od 
1 lipca 1938 r. do 30 czerwca 1939 r. Poniżej poda* 
jem y tekst pow yższego orzeczenia:

§) O rzeczenie niniejsze dotyczy w szystkich 
właścicieli i dzierżawców  nieruchom ości w W ars 
szawie oraz wszystkich dozorców  dom ow ych, przys 
czym za dozorcę należy uw ażać pracow nika, k tó ry  
na podstaw ie um ow y najm u o pracę zobow iązuje 
się w ykonyw ać stale czynności zw iązane z pilnos 
waniem  i porządkiem  w obrębie nieruchom ości.

O rzeczenie niniejsze nie dotyczy osób, k tórym  
pow ierzono obow iązki dozorców  dom ow ych, zas 
trudn ionych  w nieruchom ościach zarządzanych 
przez w ładze i u rzędy  państw ow e, bądź przez ins 
stytucje praw a publicznego, o ile dozorcy ci zalis 
czeni są do kategorii pracow ników  podlegających 
obow iązującym  w danej instytucji przepisom  służ* 
bow ym .

O d dnia 1 lipca 1938 r. może jako  dozorca dos 
mu być przyjęta ty lko  osoba zam eldow ana w Biu* 
rze M eldunkow ym  Z arządu  M iejskiego w W arszas 
wie i na objęcie stanow iska dozorcy  skierow ana 
przez B iuro Pośrednictw a F unduszu  P racy lub  
przez miejscowe Społeczne B iura Pośrednictw a 
Pracy.

§) 2. O rzeczenie niniejsze stanow i podstaw ę 
p rzy  zaw ieraniu um ów  indyw idualnych. Indy  widu* 
alne um ow y o pracę zaw ierające dla dozorców  dos 
m ow ych w arunki mniej korzystne niż w arunki nis 
niejszego orzeczenia zastąpione są z m ocy praw a 
postanow ieniam i niniejszego orzeczenia. U m ow y o 
pracę, zaw ierające korzystniejsze w arunki niż usta* 
lone w niniejszym  orzeczeniu, pozostają w  mocy.

§ 3. U m ow a na  p róbę lub  na  czas określony 
m oże być zaw arta w yłącznie na piśmie, przy  czym 
okres p ró b n y  nie może trw ać dłużej niż jeden mie* 
siąc.

§ 4. O bow iązkiem  dozorcy  dom u jest dbać o 
czystość, porządek , spokój i bezpieczeństw o w do* 
mu jego dozorow i pow ierzonym ; należy do niego 
w szczególności: zam iatanie i sprzątanie podw órza, 
k latek schodow ych i ulicy ( o ile tych czynności 
nie w ykonuje ZO M .), ubikacyj ogólnych, zapala* 
nie i gaszenie św iatła, w ywieszanie flag itp. Jeżeli

płaca miesięczna dozorcy dom ow ego w ynosi naj* 
mniej 140 zł, w łaściciel nieruchom ości ma praw o 
nad to  wymagać od  dozorcy dom ow ego noszenia 
ksiąg do b iura m eldunkow ego. D ozorca dom ow y 
ma praw o we w szystkich swoich pracach w yręczać 
się dorosłym i członkam i swojej rodziny.

§ 5. W łaściciel nieruchom ości w inien w ydać 
dozorcy dom ow em u książeczkę obrachunkow ą, w 
której będzie umieszczał wszelkie dane, dotyczące 
przebiegu pracy, każdorazow ych w ypłat, wypowie* 
dzenia itp. P rzy  przyjęciu do pracy now ego dozor* 
cy właściciel nieruchom ości w inien w ydać ksią* 
żeczkę obrachunkow ą w  dniu zawarcia umowy.

§ 6. Jeżeli właściciel nieruchom ości wymaga od 
dozorcy dom ow ego lub  jego rodziny  posług oso* 
bistych lub  pracy w nieruchom ości nie wynikają* 
cej bezpośrednio  z obow iązków  dozorcy domowe* 
go, jak  np. pom pow ania w ody, oczyszczania-cham* 
beau, pracy ogrodow ej, stolarskiej, ciesielskiej, ślu* 
sarskiej, malarskiej itp., to  obow iązany jest za pra* 
cę taką zapłacić osobno w edług norm  płacy nie niż* 
szych, aniżeli 60 gr. za godz.

§ 7. W łaściciel nieruchom ości obow iązany jest 
dostarczyć bezpłatnie dozorcy m ieszkanie służbo* 
we z praw em  korzystania  ze strychu do wieszania 
bielizny, z piw nicy i z .p ra ln i, jeśli ta  znajduje się 
w nieruchom ości.

M ieszkanie służbow e pow inno znajdow ać się 
w m iarę m ożności na parterze w pobliżu  bram y. 
Jeżeli p lan  budow y nieruchom ości przew iduje o* 
sobne mieszkanie dla dozorcy, umieszczenie do* 
zorcy w  innym  m ieszkaniu o gorszych w arunkach 
jest niedopuszczalne.

M ieszkanie pow inno być zaopatrzone w piec ku* 
chenny i odpow iadać w ym ogom  higieny i przepis 
som praw a budow lanego, przy  czym w ńowopo* 
w stających dom ach składać się co najm niej z po* 
ko ju  i kuchni o pow ierzchni m inim alnej 20 m2. Po* 
d łogi pow inny być drew niane, szczelne i gładkie, 
okna podw ójne, dające się łatwo otw orzyć w celu 
w yw ietrzenia m ieszkania.

P o trzebny  rem ont m ieszkania przeprow adza pra* 
codawca na w łasny koszt. P rzynajm niej raz na rok  
(do końca m aja) w inno być m ieszkanie w ybielone 
i w  razie po trzeby  w yrem ontow ane.

Jeżeli w nieruchom ości zaprow adzone jest 
oświetlenie elektryczne lub  gazowe, w inno być ono 
doprow adzone do mieszkania służbowego dozor* 
cy, k tó ry  oświetlenie otrzym uje bezpłatnie. W  razie 
b raku  ośw ietlenia elektrycznego lub  gazowego do* 
zorca w inien otrzym ać 3 kg. nafty  miesięcznie w  
miesiącach od kw ietnia do września, a w pozosta* 
łych 4 kg.
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W yznaczenie m ieszkania n ieodpow iadającego 
ustalonym  w arunkom  oraz w ym ogom  higieny i 
przepisom  praw a budow lanego  może skutkow ać 
rozw iązanie um ow y z w iny pracodaw cy.

D ozorca dom ow y otrzym uje bezpłatnie od  wla* 
ściciela nieruchom ości w szelkie narzędzi i p racy  nie* 
zbędne do w ykonyw ania obow iązków  dozorcy do* 
mowego.

§8. W  razie śmierci dozorcy, dom ow ego rodzi* 
na  tegoż w chodzi w obow iązki i p raw a zmarłego 
na przeciąg trzech miesięcy od  daty  śmierci.

Po upływ ie roku  pracy w  tej samej nieruchom o* 
ści lub u tego samego pracodaw cy dozorca dorno* 
w y otrzym uje 8 dniow y, a po  3*ch latach 15*dnio* 
w y urlop  płatny.

§ 10. Płace dozorców  dom ow ych m. st. War* 
szawy określa się odpow iednio  do ilości izb, do 
których zalicza się izby  m ieszkalne, kuchnie, po* 
mieszczenia handlow e i przem ysłow e, stragany ba* 
żarow e itp. a w  szczególności w szelkie izby, za  
k tóre w ym ierza się podatek  od  lokali — i w ysokość 
w ynagrodzenia ustala się w sposób następujący:

a) po zł. 1.15 od izby  w  dom ach o małej docho* 
dow ości i  niew ym agających specjalnie w zm ożonej 
pracy ze strony  dozorcy dom ow ego, oraz w do* 
mach stanow iących w łasność spółdzieln i mieszka* 
niow ych.

b) po zł. 1.50 w  dom ach nieposiadających ka* 
nałizacji, w zględnie posiadających obszerne lub 
kilka podw órzy  i ulice do sprzątania.

c) po 2 zł. od izby w  dom ach niepodlegających 
ochronie lokatorów , lub  też podlegających ochro* 
nie lokatorów , a mieszczących banki, hotele, pen* 
sjonaty, teatry, kinem atografy, duże lub  liczne 
sklepy, garaże przem ysłow e, stajnie, krow iarnie, 
bazary , zajazdy itp.

§ 11. M inim um  płacy dozorcy  dom ow ego usta* 
la się na zł. 50. (pięćdziesiąt złotych), miesięcznie, 
a w  w ypadkach k iedy właściciel nieruchom ości 
w ym aga stałego przebyw ana dozorcy w posesji 
(pozbaw ienie m ożności dodatkow ego zarobkowa* 
nia), minim um w ynagrodzenia ustala się na zł. 
140.— (sto czterdzieści złotych) miesięcznie.

W ażne są um ow y indyw idualne, zaw arte na 
piśmie, jeżeli w ynagrodzenie dozorcy  w ynosi nie 
mniej niż 300 zł. (trzysta) miesięcznie.

W ynagrodzenie w inno być w ypłacane dozor* 
com dom ow ym  za ubiegły  miesiąc najpóźniej do 
8 dnia następnego miesiąca.

§ 12. Jeżeli dla k ilku  sąsiadujących nierucho* 
mości ustanow iony jest za porozum ieniem  ich wła* 
śeicieli jeden dozorca, wówczas do obliczania wy* 
nagrodzenia i  Ustalania obow iązku udzielania 
mieszkania oraz św iadczeń trak tu je  się nieruchomo*

ści te jako  jedną całość. Jednakże właściciele nie* 
ruchom ości m ogą:

a) bądź przelać na jednego spośród  siebie wy* 
konyw anie upraw nień pracodaw cy, i odpowiedział* 
ność za spełnienie św iadczeń w zajem nych wobec 
dozorcy, tak  gotów kow ych, jak  w  naturze (miesz* 
kanie itp .).

b) bądź  w ystępow ać w  charakterze pracodaw* 
ców każdy, gdy  chodzi o jego nieruchom ość i przy* 
jąć odpow iedzialność za spełnienie poszczególnych 
um ów ionych części św iadczeń należnych dozorcy.

§ 13. N ie może być pow odem  rozw iązania 
stosunku  służbow ego:

a) choroba dozorcy, trw ająca do 3*ch miesięcy,
0 ile członkow ie rodziny  chorego pełnią zastępczo 
jego obow iązki:

b ) należenie dozorcy do zw iązku zaw odow ego,
c) upom nienie się dozorcy  o należność za pra* 

cę lub  św iadczenia w ynikające z niniejszego orze* 
czenia,

d) w niesienie przez dozorcę dom ow ego pozw u 
do Sądu Pracy o należność za pracę.

§ 14. Po rozw iązaniu um ow y o pracę dozorca 
dom ow y zachow uje praw o do korzystania z miesz* 
kan ia  służbow ego do czasu w ypłacenia wynagro* 
dzenia należnego na zasadzie postanow ień §§ 10
1 11, zw rotu  kaucji i w ydania św iadectwa pracy, 
stw ierdzającego czas i charakter jego pracy.

D o tego czasu w inna być odroczona eksmisja 
z m ieszkania służbow ego, orzeczona w yrokiem  są* 
dow ym .

§ 15. U m ow y o pracę z dozorcam i dom ow ym i 
m ogą być rozw iązane po uprzednim  conajm niej 
3*y miesięcznym pisemnym w ym ów ieniu i to jedy* 
nie na dzień 31 marca i 30 czerwca 1939 r.

Jeżeli stosunek najm u pracy trw ał już 10 lat 
n ieprzerw anie, właściciel dom u może rozw iązać u* 
mowę o pracę za uprzednim  w ym ów ieniem  6 mie* 
sięcznym z tym i samymi końcow ym i terminami.

§ 16. Jeżeli um ow a m iędzy stronam i zostaje 
rozw iązana bez w iny dozorcy  dom ow ego, dozorcy 
przysługuje po upływ ie 3*ch lat pracy w danej nie* 
ruchomości- lub  u jednego w łaściciela jednorazow a 
odpraw a w  w ysokości D no miesięcznego ostatnio 
pobieranego w ynagrodzenia, za każdy  następny 
ro k  pracy — w w ysokości l*no miesięcznego ostat* 
n io pobieranego w ynagrodzenia, p rzy  czym odpra* 
wa nie może przekraczać 6*cio miesięcznego ostat* 
n io pobieranego w ynagrodzenia. O dpraw a w inna 
być w ypłacona natychm iast po rozw iązaniu  stosun* 
ku pracy.

§ 17. P ieniądze pobrane od dozorcy domu 
przez właściciela, jego zastępcę lub  osoby  działa*
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jące  z nim  w porozum ieniu  pod  jakim kolw iek bądź 
pozorem  uw ażane być w inny za kaucje, k tó re  pod* 
leg a ją  w całości przepisom  rozporządzenia Prezy* 
den ta  Rzplitej. z dn. 18 maja 1927 r. o kaucjach 
okładanych w zw iązku z um ow ą o pracę (Dz. U . 
R . P. N r. 46/27, poz. 409).

§ 18. O rzeczenie niniejsze obow iązuje na  okres

R e c e
Dr T A D E U SZ  BER N AD ZIK IEW IC Z : U dział 

państwa w spółkach handlowych. W arszaw a 1938. 
T ow arzystw o W ydaw nicze M łodych Praw ników  

. i  Ekonom istów . Skład 'Główny. G ebethner i W olff. 
.Str. 112.

D r Tadeusz Bernadzikiew icz należy do najpra* 
-cowitszych i najzdolniejszych, a przy  tym  i najpo* 
czytniejszych au to rów  m łodego pokolenia prawni* 
Rów. O prócz szeregu artykułów  zam ieszczonych w 
miesięczniku „Praw o", organie uniw ersyteckiej mło* 
dzieży praw niczej, oprócz drugiego szeregu artyku* 

!ó w  zamieszczanych w czasopismach gospodarczych, 
ma on  już za sobą pow ażny dorobek  w postaci 
■dziesięciu publikacyj książkow ych, a mianowicie': 
.Zagadnienie rentow ności gospodarki państwow ej 
(1932), N ow e praw o o bilansach (1934),, W yniki 
bilansow e a rzeczyw iste przedsiębiorstw  państwo* 
w ych  w Polsce (1935), Zagadnienie rentow ności 
p rzedsięb iorstw  (1935), Przerosty  E tatyzm u (dwa 
w y d an ia : 1935 i 1936), D ekret o lasach państwo* 
w ych  (1937), M ała R eform a E tatyzm u (1937), Kon* 
cern Państw ow y w Polsce (1938) i ostatnio w łaśnie: 
U dzia ł państw a w spółkach handlow ych (1938).

D r Bernadzikiew icz po trafił w  swej działalności 
p isarskiej połączyć metodę- naukow ą i praktycyzm . 
.Ma on zresztą po tem u w yjątkow e w arunki. Inte* 
Tesujące go zagadnienia przestud iow ał gruntow nie 
-od strony  doktryny , praktycznie zaś m iał m ożność 
pode jść  do n ich z bliska, raz  jako referendarz ad* 
jmińistracji skarbow ej, drugi raz jako  pracow nik 
w ielkiego przem ysłu. Z aw sze jednak  pozostał so* 
b ą  i po trafił zachow ać najzupełniejszą niezależność 
Swego sądu i p ió ra . N au czy ł się też trzym ać rękę 
ma pulsie zainteresow ań szerokiej opinii publicznej 
i  dlatego obecnie, stw ierdzając, iż  kw estia „działał* 
mości etatystycznej" zajm uje nadal nie ty lko  pu* 
blicystów , lecz także  izby  ustaw odaw cze i specjał* 
me kom isje (ma tu  na m yśli tzw . popularn ie  Korni* 
sję „A ntyeatystyczną" M inistra O lszew skiego), po* 
.stanowił dokonać p ró b y  system atycznego zaryso* 
wariia stanu posiadania Skarbu Państw a Polskiego 
w  dziedzinie spółek hand low ych  i spółdzielni, pomi*

od  dnia 1 lipca 1-938 r. do dnia 30 czerwca 1939 r. 
w łącznie z tym , że o ile żadna ze stron  na  3 mie* 
siące p rzed upływ em  pow yższego term inu nie zgło* 
si sprzeciw u przeciwko dalszem u stosow aniu posta* 
now ień niniejszego orzeczenia — będzie ono obo* 
w iązyw ało nadal do dnia 30 czerwca 1940 r. z tym  
samym w arunkiem  przedłużenia na la ta  następne.

n z j e
jając, tym  razem , całą teoretyczną stronę zagadnie* 
nia. I trzeba przyznać, że p róba  ta  udała  m u się 
bez zarzutu. Książka, o której mowa, jest rezul* 
tatem kilkoletniego m ozolnego zbierania materia* 
łów  i mrówczej, żm udnej pracy.

O dsłania ona czytelnikow i w  całej pełni stopień 
zaangażow ania się Skarbu Państw a w przedsię* 
biorczość pryw atną. U w agi au tora  nie uszedł na* 
wet 0,007%, udział Skarbu Państw a w kapitale za* 
k ładow ym  spółki: Landw irtschaftliche Hauptge*
sellschaft w  Poznaniu . N ie zm yliły go takie nazw y 
przedsiębiorstw , jak : B ank Z w iązku Spółek Zarób* 
kow ych (udział Skarbu Państw a 78%), Zjednoczo* 
ny  Bank Ziem iański (udział Skarbu Państw a 
100%), Stow arzyszenie Mjechaników Polskich z 
A m eryki (udział Skarbu Państw a przez B.G.K. 
55,2%), Rella * M ella (udział Skarbu Państw a przez 
Polm in 93%) i wiele innych.

K siążka D r. B ernadzikiew icza stanow i dosko* 
nały  i n iezbędny  przew odnik  dla każdego, kto in* 
teresuje się przedsiębiorczością państw ow ą. N a 
podkreślenie zasługuje rów nież zew nętrzna strona 
tej publikacji, w ydanej starannie przez Tówarzy* 
stwo W ydaw nicze M łodych Praw ników  i Ekono* 
mistów.

Dr J. S. W.

Dr KAROL BRZOSKA: Zabezpieczenia za=
granicznych pożyczek państwowych. R ozpraw a 
doktorska przyjęta przez Radę W ydzia łu  Praw a 
U niw ersytetu  Józefa Piłsudskiego w  W arszawie 
z przedm ow ą Prof. D r R om ana Rybarskiego. War* 
szawa 1938. Skład G łów ny: Kasa im. Mianowskie* 
go. Str. 186.

D r K arol Brzoska, podobn ie  jak  i  D r Tadeusz 
Bernadzikiew icz, w yszedł z surowej i tw ardej szko* 
ły  profesora Rybarskiego. N ie mogło to  pozostać 
bez w pływ u i na jego pierw szą książkow ą publi* 
kację naukow ą. Jest to  praca gruntow na, poważ* 
na, bez cienia b k g i i w ykazuje zarów no znajo* 
mość przedm iotu, jak  opanow anie przez au tora  me*
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to d y  pracy naukow ej i jego niepow szednią erudy* 
cję. Przedm iotem  pracy D r B rzoski jest zagadnie* 
nie bardzo  specjalne, k tóre pozornie m ogłoby in* 
teresow ać ty lko  szczupłe grono  specjalistów . Kie* 
dy jednak  pośw ięcim y mu trochę uwagi, okazuje 
się, że au tor umie zainteresować czytelnika i wska* 
zać mu szerokie ho ryzon ty  tego tak pozornie wą* 
skiego zagadnienia. M imo to jednak  nie odbiega 
od tem atu i zdaje się niezm iennie pamiętać o owej 
cennej niemieckiej maksymie, że: in  der Beschran* 
kung ist die beste M etode. D r B rzoska systema* 
tycznie w yjaśnia czytelnikow i pojęcie k redy tu  pu* 
blicznego, pożyczki państw ow ej, pożyczki zagra* 
nicznej, różnice m iędzy pożyczkam i zagranicznym i 
a kredytam i m iędzypaństw ow ym i i pojęcie zabez* 
pieczenia, a w tłoczyw szy czytelnikow i * laikow i do 
g łow y to  klasyczne niem ieckie Einleitung, przecho* 
dzi odrazu  do m eritum  zagadnienia i analizuje od* 
pow iedzialność państw a z ty tu łu  zaciągniętej po* 
życzki zagranicznej, poczynając od analizy natu ry  
tego. stosunku praw nego, po czym, w um iejętnym

G ł o s y
W poszukiwaniu prawa polskiego samoistnego.

P od  pow yższym  tytułem  pojaw ił się w zeszycie 
5*tym i 6*tym czasopisma „Palestra“ artykuł Sędzię* 
go R appaporta . A rtyku ł ten zainteresow ał nas z 
w ielu pow odów . Sędzia R appaport zw rócił uwagę 
na to , że w śród m łodych praw ników  polskich nur* 
tuje tendencja poszukiw ania praw a narodow ego, 
k tóre on nazyw a „polskim  praw em  sam oistnym  
dw udziestego stulecia", tw ierdząc, że nomenklatu* 
ra  „praw o narodow e" musi budzić  pow ażne za* 
strzeżenia i w ątpliwości. N ie chodzi nam  jednak  w 
tej chwili o pow yższą różnicę term inologiczną, cho* 
ciaż posiada ona dla nas głębsze znaczenie. N ie 
chodzi nam  rów nież w tej chwili o to, czy tenden* 
cja pow yższa jest jednym  z „objaw ów  mnożącego 
się wszędzie, a więc i u  nas, rozdroża  m yśli praw* 
niczej", ani o to , czy słusznym  jest pogląd  sędzię* 
go R appaporta , iż „zatracono wyczucie, czy rze* 
kom a śm iałość i oryginalność poglądów  praw nych, 
głoszonych jako  novum  w chodzącego w życie po* 
kolenia praw niczego, jest istotnie sam odzielnym  
w ytw orem  m łodej myśli polskiej, czv też polską 
kopią koncepcji praw no * społecznych, zaczerpnię* 
tych z obcego (niemieckiego) źród ła  i nie możii- 
w ych do pogodzenia zarów no z now ą K onstytucją 
K w ietniow ą, jak  i w skazaniam i socjologii chrziści* 
jańskiej". C hodzi nam  o to , że Sędzia R appaport 
analizując tendencje nurtu jące w śród  m łodego po*

skrócie podaje  czytelnikow i rys h istoryczny fo rm  
i zabezpieczeń zagranicznych pożyczek państwo*; 
w ych, dalej om awia poszczególne rodzaje  zabezpie* 
czeń i podaje  je ocenie z punk tu  w idzenia ich uży* 
teczności, skuteczności i w zajem nego oddziaływ a* 
nia na inne problem y życia państw ow ego i między*.- 
narodow ego. W reszcie omawia postępow anie, wła* 
ściwe przy  dochodzeniu  przez w ierzycieli swych 
roszczeń oraz kwestię ich odszkodow ania. K ażde 
z tych  zagadnień stara się zbadać i w yjaśnić możli*- 
wie najdokładniej. I jak  to trafn ie określił w  sw ej: 
przedm ow ie prof. R ybarsk i: D r. B rzoska nie cofa 
się w  swej p racy przed trudnościam i, nie u łatw ia 
sobie zadania. Stara się dać w łasną odpow iedź na 
pytania, k tóre  m u nasunęła jego praca, a k tóre.nie- 
zostały  jeszcze dostatecznie w yśw ietlone. D latego 
też przyłączam y się w  zupełności do życzeń pro*- 
fesora R ybarskiego, aby  ta praca D r. B rzoski była- 
początkiem  jego dalszych badań  naukow ych w  
dziedzinie skarbow ości i praw a skarbow ego.

D r J. S. W.

P r a s y
kolenia polskich praw ników  w yraźnie w ym ieni* 
dw a środow iska praw nicze, a m ianowicie nue*= 
sięcznik „Praw o" i „W spółczesną M yśl P raw niczą1" 
i zarów no w  swym przedstaw ieniu stanu faktycz* 
nego, jak  i w  jego ocenie popełn ia  pew ne b łę d y . 
Błędem  W przedstaw ieniu  stanu faktycznego jest 
ograniczenie się wyłącznie- do artykułów  kilku  
praw ników , k tó rzy  dopiero  w  ostatnich dw u, 
trzech czy czterech latach poczęli interesow ać się- 
pow yższym  zagadnieniem  (Bierzanek, K wieciński, 
O rlew icz i P iątow ski), stanow iąc drugą, w tórną; 
falę p ropagatorów  w dziedzinie unarodow ieniu  
praw a. Błędem  w przedstaw ieniu stanu faktycznego 
jest rów nież tw ierdzenie, jakoby , w  mniemaniu: 
m łodych praw ników , praw o narodow e m iało być. 
tw orzone od  now a, a więc z przekreśleniem  daw* 
nego i obecnego praw a polskiego i dotychczaso* 
wego d o robku  polskiej ku ltu ry  praw niczej. Błędem: 
w ocenie stanu faktycznego jest- (u jęty  copraw da 
ty lko  w  form ę pytania) osąd, jak o b y  nie odpow ia* 
dało duchow i N a ro d u  Polskiego r  jego dziejow ej 
tradycji dążenie do stw orzenia „państw a ściśle na* 
rodow ego, przeznaczonego dla Polaków  z krwi',, 
dążącego do szerokiej asym ilacji (z dobrodziej*- 
stwem pełnych upraw nień) swych mniejszości aryj* 
skich, w yłączającego zaś w zupełności od  rzeczo*-- 
w ych dobrodziejstw  mniejszość żydow ską, jako- 
specyficznie odm ienną i p o d d an ą  z tych  w zględów



in tegralnej eliminacji." W reszcie om aw iając pros 
je k t pow ołania do życia odrębnej A kadem ii Pras 
-wa Polskiego, będący, jak  mówi, in icjatyw ą „nas 
■szych m łodych kolegów ", nie w yjaśnia au to r artys 
ku łu , że spraw a ta przez m łodych publicystów  
p raw niczych nie by ła  do tąd  przedyskutow ana. 
O baw iam  się., że opinia ich nie by łaby  tak  jednos 
l i ta  po stronie tego projektu , jak  to  sobie w yobras 
:żają in icjatorzy  A kadem ii i Sędzia R appaport. 
M am  w rażenie, że m łodzi praw nicy polscy podzies 
lib y  raczej stanow isko Prof. D r Stanisława W róbs 
lewskiego, prezesa Polskiej (a nie „K rakowskiej" 
ja k  ją  określa Sędzia R appaport) A kadem ii Umies 
ję tności w K rakow ie i że nie w ielu znalazłoby się 
entuzjastów  ponaw iania p róby  stw orzenia na gruns 
cie praw niczym  czegoś w rodzaju  n iefortunnej As 
lcademii L iteratury.

D r Ju ljusz Sas W isłocki

Niem ieckie nazwy miejscowości
Ilustrow any K urier C odzienny porusza w nus 

m erze 198 z Iipca b r. kwestię odniem czenia nazw  
m iejscowości, narzuconych nam  sztucznie za czas 
sów  zaborczych, lub  ż okazji kolonizacji w  ciągu 
X IX  w., żywio.em  napływ ow ym  niemieckim,' aby 
■co rychlej w ykazać św iatu, że G alicja, to  kraj o 
lu d n o śc i mieszanej, nie ty lko ruskiej, ale i niemiecs 
leiej.

Jakie są skutki tej naszej dziwnej tolerancji, 
•stwierdza fakt, że niem iecki „ L a n d w i r t s c h a f t s  
1 i c h  e r  V  e r e i n “ we Lwowie zasłonił się —

P r a w o  z
N I E M C Y

Partyjne szkolenia aplikantów sądowych
K onsekw encją dw u podstaw ow ych zasad żys 

•cia praw nego w  N iemczech, a mianowicie, że pras 
w em  jest to , co je s t ko rzystne d la  narodu , zaś 
bezpraw iem  to , co narodow i przynosi szkodę, oraz, 
że uosobnieniem  n a ro d u  i jedyną  jego reprezentas 
cją jest partia  naro d o w o  s socjalistyczna, stało  się 
w prow adzenie w  szkolenie przyszłych sędziów  
niem ieckich, okresu  p racy  we w ładzach partii nar. 
■soc. Skoro  bow iem  stanie się na  stanow isku, że norm  
•oceny działań  ludzk ich  szukać należy  nie w  kos 
•deksach, lecz w  p łynnym  życiu, k tó re  w skazuje co 
d la  n a rodu  i dla P aństw a jest w artością dodatn ią, 
a  co ujem ną, zupełnie naturalnym  okaże się skie* 
row anie przeszłych sędziów  do w ładz partii, tej 
k u źn i i źród ła  praw a i um ożliw ienie im obserwo* 
w ania jak  to  p raw o  się  tw orzy.

zresztą zupełnie l e g a l n i e  — argum entem , i i  
musi w ym ieniać nazw y niemieckie swych placów ek, 
gdyż nazw  polskich nie posiadają.

I. K. C. przytacza na podstaw ie urzędow ego 
„Skorow idza gmin", ile mam y jeszcze w  M ałopoL  
sce miejscowości o niem ieckich nazw ach (w nawias 
sie pow iat): Hutweide=Gaj (N ow y Sącz), Rosem* 
b ark  (G orlice), Schonanger (M ielec), R anischau 
(K olbuszow a), H ehlbach  (Jarosław ), D ornbach . 
G illerdorf (Łańcut), Falkenberg, O bersdorf, Pron* 
zenthal, R osenburg, Steinfels (D obrom il), M oosberg 
(Jaw orów ), K aiserdorf, K ranzberg  (Sam bor), Bur* 
gau, D eutschbach, Reichau, Felsendorf, F reifeld 
(Lubaczów ), B ruckenthal, E insingen, Josephinen* 
d o rf (R aw a ruska), B runndorf, B urgthal, E benau, 
H artfeld , N euhof, R ottenhahn, Schonthal, W alddorf, 
K uttenberg  (G ródek), T heodorsdorf, W iesenberg 
(Żółkiew ), D ornfeld , Einsiedel, Falkenstein, Kalts 
wasser, L indenfeld, R eichenbach, R osenberg, Deins 
bergen, E nnsdorf, M iihlbach, R ehfeld (Lwów), 
N eukupnow itz  (R udki), G assendorf, K onigsau, 
U gartsberg , N eudo rf (D rohobycz), Engelsberg, 
H affnungsau , Pochersdorf (D olina), Landetreu, 
U gartsthal (K ałusz), A nnaberg  (Przem yślany), 
E rnsdorf (B obrka).

Razem  58 miejscowości. A u to r artyku łu  dodaje, 
że w skorow idzach pryw atnych podano  znacznie 
więcej takich miejscowości i słusznie dom aga się, 
aby  zniem czonym  nazw om  miejscowości przywro* 
cić ich właściwe polskie brzm ienie.

D r. J. S. W .

a g r a n i c ą
W arunk i i organizację tego politycznego wy* 

szkolenia aplikantów  sądow ych, norm uje rozpo* 
rządzenie niem ieckiego M in. Spraw, z 13.4.1935 r. 
Postanaw ia ono, że aplikanci, k tó rzy  posiadają 
party jne kwalifikacje, mogą przejść w yszkolenie w 
party jnych  kierow nictw ach: państwa, okręgu, czy 
pow iatu, w  związkach i zakładach praw a publicz* 
nego, oraz w w ielkich przedsiębiorstw ach gospo* 
darczych.

Ocena, czy dany aplikan t nadaje się do  przy* 
jęcia na pow yższą praktykę, należy do  Państwo* 
wego B iura Praw nego N . S. D . A . P. T ok  szko* 
lenia — o ile chodzi o p raktykę w  Państw . B iurze 
Praw . partii — jest następujący:

A plikan t przechodzi w yszkolenie u  wszyst* 
kich po kolei urzędników  B iura, p o d  k tórych nad* 
zorem  b ada  ogólny zarząd  partii, w  szczególno* 
ści poznaje jej praw ny charakter, uczestniczy w 
rozw iązaniu najrozm aitszych przypadków  praw*
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ńych, w yłaniających się w  dziedzinie „frontu  pra* 
cy“ oraz bierze udział w w ydaw aniu  opinii, o pod* 
stawow ym  dla ruchu naród , soc. znaczeniu.

D alsze dwa miesiące przepracow uje aplikant 
w  Biurze polityki praw nej, gdzie w inien wyka* 
zać sw oją inicjatywę, oraz naród . soc. w yrobienie 
praw ne. M oże on tam przygotow yw ać pro jek ty  u* 
staw  z wszelkich dziedzin praw nego życia państw a 
i partii i praktycznie w ten sposób współpraco* 
wać w pow staw aniu praw a naród . soc.

W  Biurze piśm iennictwa praw niczego pozna* 
je aplikant wagę i znaczenie naród . soc. piśmien* 
nictwa i odnoszącej się do tego piśm iennictwa po* 
lityki oraz w spółpracuje nad  usunięciem  z niemiec* 
kiego piśm iennictwa praw niczego obcych nalecia* 
łości, sprzecznych z poczuciem naród . soc.

W  końcu um ożliw ia się mu poznanie w o* 
gólnych liniach całokształtu pracy praw nej partii, 
jej zarządu i organizacji, a na jego żądanie nad to  
zasad party jnej po lityk i kom unalnej.

W  po d o b n y  sposób, choć w  skrom niejszym  
zakresie, przechodzą przeszkolenie aplikanci skie* 
row ani do kierow nictw  okręgow ych czy powiato* 
w ych, uczestnicząc we wszelkich pracach o cha* 
rakterze praw nym , jakie w yłaniają się w życiu 
partii na terenie podlegającym  danem u kierowni* 
ctwu.

Jak  więc w idzim y system szkolenia sędziów 
u naszego zachodniego sąsiada jest biegunow o 
przeciw ny, niż to  dotychczas we w szystkich cy* 
w ilizow anych państw ach praktykow ano. Dotych* 
czas, uśw ięconą by ła  zasada odcięcia sędziów  jak* 
najskrupulatn iej od polityki, gdy obecnie w Niem* 
czech, jako  konsekw encję św iatopoglądu totali* 
stycznego, w prow adza się zasadę party jnego ich 
szkolenia.

Stanisław Zabierowski

NOWE PRAWO MAŁŻEŃSKIE W NIEMCZECH?

Śluby cywilne i nowe przepisy o rozwodach.

O głoszone zostało w  dzienniku urzędow ym  Rze* 
szy now e praw o m ałżeńskie, obow iązujące w całych 
Niemczech. N osi ono ty tu ł „praw o w sprawie ujed* 
nostajnienia zaw ierania oraz rozw iązyw ania mai* 
żeństw  w kraju  A ustrii i na pozostałych obszarach 
Rzeszy" Podstaw ow y artykuł praw a głosi, że waż* 
ność z punk tu  w idzenia państw ow ego będą m iały 
jedynie te małżeństwa, k tóre będą zaw arte w urzę*. 
dzie stanu cywilnego. Prócz tego w prow adzono  
zm iany w  przepisach, dotyczących rozw odów,, 
przez co dziesiątki tysięcy m ałżeństw, żyjących w 
A ustrii w separacji, uzyska definityw ny rozwód.. 
W  przyszłości udzielać się będzie rozw odów  prze* 
de wszystkim  w w ypadkach, gdy małżeństwa nie; 
przedstaw iają w artości dla państw a. Dalszym  po* 
wodem  do rozw odu będzie — prócz zdrady  mai* 
żeńskiej — zdecydow ana niechęć jednej strony  do. 
posiadania potom stw a. Po przeprow adzeniu  roz* 
w odu dzieci pow ierzane będą nie tej stronie, k tóra  
nie ponosi w iny rozw odu, lecz tej, k tóra  w zbudza, 
więcej zaufania. Praw o to w chodzi w życie z dn. 1 
sierpnia 1938 r.

Ogłoszenie praw a zaopatrzone zostało w obszer*- 
ne uzasadnienie, w  którym  szczególnie podkreślo*- 
ny  jest dem ograficzny punk t w idzenia praw a.

A bstrahu jąc od treści now ego praw a małżeńskie*- 
go, nie możem y pom inąć milczeniem faktu, że  
N iem cy, w  ciągu kilku  zaledwie miesięcy od po*  
now nej inkorporacji M archjii W schodniej do Rze* 
szy, po trafili p rzeprow adzić unifikację tej tak  waż*, 
nej dziedziny praw a cywilnego, k tóra  u  nas dotych* 
czas, mimo upływ u dw udziestu lat od  daty odzys*- 
kan ia  niepodległości, nie uzyskała jednolitego usta* 
w odaw czego unorm ow ania.

Dr. J. S. W.

K A Ż D Y  M ŁO D Y  PRAWNIK PO LSK I

powinien należeć do jednego z istniejących zrzeszeń 
młodych prawników. 

Informacyj udziela na pisemne zapytanie Sekretariat 
Rady Naczelnej Związku Zrzeszeń Młodych Prawników 
Rzeczypospolitej Polskiej Warszawa, Kredytowa 3 m. 7t



K r o n i k a
Hada Naczelna Zw. Zrzeszeń Młodych 

Prawników

D n ia  9 czerwca b.r. odby ło  się pierwsze posiew 
dzenie R ady N aczelnej w ybranej na XVI Z jeździe 
w  Poznaniu. O bradom  przew odniczył Prezes R ady 
k o l. Tadeusz D oberski. R ada ukonsty tuow ała się 
w  sposób następujący:

Prezes R ady  N aczelnej — Tadeusz D oberski

W iceprezesi R ady — Zbigniew  W aciórski, Zie* 
m isław  Zienkiewicz, Leon Z ubrzycki i W iliam  
B eyer.

Sekretarz G eneralny  — M aria Szaniawska, 
Sekretarz — Feliks M ikołajczak,
Skarbnik  — Jerzy  G niew iew ski,
W ydzia ł zagraniczny — A ndrzej Ruszkowski, 
R eferat naukow y — H enryk  Liebe,
R eferat prasow y — czasowo W iliam  Beyer, 
R eferat pośrednictw a pracy — M aksym ilian 

S zretter i W ito ld  Kamiński.

P rzew odnictw o przeszczególnych komisyj objęli: 
Sądow ej — Zbigniew  W aciórski,
A dw okackiej — Ziem isław  Zienkiewicz, 
N otaria lnej — Leon Z ubrzycki, 
A dm inistracyjnej — W iliam  Beyer.

N a  posiedzeniu tym  R ada załatw iła w szystkie 
"bieżące spraw y Zw iązku, uchw alając sprawę redak* 
c ji i adm inistracj „W spółczesnej M yśli Praw niczej11 
odroczyć do następnego posiedzenia.

D nia 1 lipca b.r. odby ło  się drugie posiedzenie 
R ad y  N aczelnej pod  przew odnictw em  Prezesa Ras 
d y  kol. T. D oberskiego. Po załatw ieniu bieżących 
spraw  zw iązku na w niosek Prezesa kol. T . Dober* 
skiego zostali pow ołani jednogłośnie na stanowi* 
sk a  R edaktorów  „W spółczesnej M yśli Praw niczej11 
kol. kol. T adeusz Sm iarow ski i D r. Ju ljusz Sas Wi* 
słocki Jednocześnie R ada pow zięła uchw ałę zobo* 
w iązu jącą kol. kol. Sm iarowskiego i D r. Sas Wi* 
słockiego do opracow ania regulam inu „Współczes* 
n e j M yśli Praw niczej", opartego na  uchw ałach 
.Zjazdu Poznańskiego i przedstaw ienia go do apro* 
b a ty  R adzie na następnym  posiedzeniu.

Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów Sądowych 
w Warszawie

D nia 26 marca b .r. odby ło  się W alne Z ebranie 
członków  Zrzeszenia A sesorów  i A p likan tów  Są* 
dow ych . W  zebraniu  w zięli liczny udział członko* 
w ie z W arszaw y i delegaci z prow incji. P rzybyli

rów nież w charakterze . gości z ram ienia Minister* 
stwa Spraw iedliw ości:: D yrek tor B iura Personalne* 
go. Prok. S. N . U . Siewierski i Sędzia Semadeni. 
Zebranie zagaił Prezes Floręcki, p roponu jąc  na 
przew odniczącego Sędziego M. K owalewskiego, ną 
asesorów  kol. C hrostow skiego i Kaweckiego, na 
sekretarza ko l. Rączko.

Po ukonsty tuow aniu  się prezydium  Prezes Flo* 
ręcki z łożył w  im ieniu ustępującego Z arządu  spra* 
w ozdanie z działalności Z arządu  za ro k  ubiegły, 
po czym kol. W ąsow ski w  im ieniu K omisji Rewi* 
zyjne zgłosił w niosek o udzielenie zarządow i ab* 
solutorium .

Po dyskusji, w której zabierali głos m iędzy in* 
nym i kol. C hodźko, Smiarowski, Kawecki, zebra* 
nie uchw aliło absolutorium . Po przyjęciu szeregu 
popraw ek statutow ych w iększą dyskusję w yw ołał 
w niosek o w prow adzenie do statu tu  paragrafu  aryj* 
skiego. W niosek ten  uzyskał znaczną większość. 
W  końcu przystąpiono do w yboru  now ych w ładz 
Zrzeszenia, w ybierają przez aklam ację na  Prezesa 
kol. Stefana P opow skiego; do Z arządu  zaś kol. kol.

1) W ito lda Ocetkiewicza,
2) T adeusza Smiarowskiego,
3) Stefana K owalskiego,
4) Jerzego W iśniewskiego,
5) W ito lda Kamińskiego,
6) W ito lda Pajora,
7) T adeusza Flinikow skiego,
8) Janusza Szląskiewicza,
9) W iktora  Świecę,

10) Leona Gruszeckiego,
11) M ieczysława W rońskiego,
12) Stanisław a W ąsika.

Z arząd  w yłonił spośród  siebie prezydium  w 
składzie następującym :

Prezes: kol. Stefan Popow ski,
I W iceprezes kol. W ito ld  Ocetkiewicz,

II W iceprezes kol. Stefan Kowalski,
III W iceprezes kol. Tadeusz Smiarowski,
Sekretarz kol. Zbigniew  W aciórski,
Skarbnik  kol. Janusz Szląskiewicz.

Z życia Zrzeszenia Asesorów i Aplikantów  
Notarialnych we Lwowie

D nia 12 czerwca b r. odbyło  się W alne Zgroma* 
dzenieZrzeszenia A sesorów  i A plikantów  Notarial* 
nych we Lwowie.

45



U czestnicy W alnego Zgrom adzenia udali się 
najp ierw  na nabożeństw o do Kościoła O . O. Ber* 
nardynów , po czym przystąp iono  do obrad , k tóre 
odbyw ały  się w lokalu  R ady  N otarialnej.

Zebranie było  bardzo  silnie obesłane, zwracał, 
uw agę tłum ny udział najm łodszych kolegów  apli* 
kantów , k tórzy  w stąpili na  aplikację w ciągu ostat* 
n ich dw u lat. Radę N o taria lną  we Lwowie repre* 
zentow ali by li prezesi Z rzeszenia PP. Rej. D r. B. 
T rzos i K. Lim anowski. N a  w stępie odczytano ży* 
czenia pom yślnych obrad , jakie nadeszły  do  R ady 
N aczelnej Z w iązku Z rzeszeń M łodych  Praw ników  
R. P. i o d  Zrzeszeń A sesorów  i A p likan tów  No* 
taria lnych  w  W arszaw ie i w  K rakow ie.

Przew odniczący kolega Jan  T rzos w obszernym  
spraw ozdaniu  przedstaw ił pracę Z arządu, rozw ój 
pośrednictw a pracy i sam opocy koleżeńskiej — 
m ożliw y — dzięki doskonałem u stanow i finansów  
Zrzeszenia. Przew odniczący podn iósł pow odzenie 
w ieczorów  dyskusyjnych, k tóre dzięki aktualnym  
zagadnieniom , jakie na n ich om aw iano, w yw ołały 
żywe zainteresow anie i ożyw ioną dyskusję.

M ów ca podkreślił życzliw y stosunek i poparcie 
jakim  R ada N otaria lna we Lwowie wspierała, wszel* 
kie poczynania Zrzeszenia i podniósł, że w  okresie 
spraw ozdaw czym  dw u kolegów  otrzym ało nomi* 
nacje na stanow iska notariuszów , co na naszym  te* 
renie w yw ołało doskonałe w rażenie, oraz w yraził 
nadzieję, że obecnie nom inacje te będą  liczniejsze.

N astępnie wiceprezes Zrzeszenia kol. D r. Ko* 
stórkiew icz przedstaw ił pracę Zrzeszenia na terenie 
Z w iązku Z rzeszeń M łodych Praw ników  i ' działał* 
ność R ady  N aczelnej w  spraw ach N otaria tu  oraz 
szczegółowo om ów ił w yniki Poznańskiego Z jazdu  
D elegatów  Z w iązku Zrzeszeń, z uznaniem  podno* 
sząc doniosłe znaczenie uchw ały, w  której Z jazd  
uznał zaw odow ość N otaria tu  za postu la t całego 
m łodego praw nictw a polskiego. B ardzo cennym 
by ło  ogólne zrozum ienie jakie znalazły  postu laty  
Zrzeszeń A sesorów  i A plikan tów  N otaria lnych  na 
terenie Z jazdu, co w yraziło  się w  jednogłośnym  
przyjęciu przez plenum  Z jazdu  w szystkich uchw ał 
Komisji N otarialnej.

Po spraw ozdaniu  skarbnika kol. Maliszewskie* 
go W alne Zgrom adzenie bez dyskusji jednogłoś* 
nie uchw aliło na w niosek K omisji Rewizyjnej abso* 
lu torium  dla ustępującego Z arządu  i w yraziło  mu 
gorące podziękow anie za usilną i ow ocną pracę.

W śród  oklasków  w ybrało  W alne Zgrom adzenie 
na  stanow isko przew odniczącego now ego Z arządu  
ponow nie kol. Jana T rzosa (po raz piąty) a następ* 
nie na w niosek Komisji M atki w ybrano jednogłoś* 
nie now y Z arząd.

N a  zakończenie uchw alono jeszcze w niosek Za* 
rządu  przedstaw iony przez kol. D ra R olińskiego 
w sprawie opodatkow ania w szystkich członków  
Zrzeszenia na  rzecz Funduszu  O brony  N arodow ej.

Suma zebrana w ciągu najbliższego roku  ma zo*- 
stać uży tą  na zakup ciężkiego karab inu  maszyno* 
wego, k tó ry  zostanie w ręczony W ojsku  w czasie 
uroczystości jubileuszu  Zrzeszenia, k tóre w przy* 
szłym roku  będzie święciło 50*lecie swej pożytecz* 
nej działalności.

Po zebran iu  uczestnicy udali się na  w spólny 
obiad, w czasie którego w miłej koleżeńskiej atmo* 
sferze om aw iano szereg spraw  zaw odow ych.

Dr. T. K.

Towarzystwo W ydawnicze Młodych Prawników  
i Ekonomistów

spółdzieln ia z odpow iedzialnością udziałam i w  
W arszaw ie N ow e władze T ow arzystw a W ydaw ni* 
czego ukonsty tuow ały  się w sposób następujący:

Rada N adzorcza:

Prezes: Jerzy  Biernacki adw okat, Sekretarz: Jan  
Sulej adw okat,

C złonkow ie: Eugenjusz B arw iński adw okat, Jó* 
zef Szonert adw okat, Tadeusz M ierzejewski ad* 
w okat, T adeusz Sławiński publicysta,

Zastępcy: Stefan Leszczyński referendarz, Wi* 
to ld  Łyżw iński adw okat.

Z arząd :

Prezes: D r Tadeusz Bernadzikiew icz publicysta, 
W iceprezes: A dam  R ontaler handlow iec, Sekretarz: 
T adeusz U rbanow ski aplikant adw okacki.

Klub Dyskusyjny Młodych Prawników 
i Ekonomistów w Warszawie.

N ow e w ładze K lubu D yskusyjnego ukonsty* 
tuow ały  się w  sposób następujący:

Z a rz ą d :

Prezes: D r E dw ard M uszalski adw okat, Wice* 
prezes: W andalin  Puciata adw okat, Sekretarz: Zyg* 
m unt K ołodziński student W ydzia łu  Praw a U .J.P .

Komisja Rewizyjna:

Przew odniczący: D r Juljusz Sas W isłocki ad* 
w okat, C złonkow ie: W iesław  Szpakow icz adw okat 
i Tadeusz U rbanow ski aplikant adw okacki.

Superarbiter:

W ito ld  Bayer, adw okat.
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Ruch służbowy młodych prawników
15W 1938 -  15.VII*1938 r.

M ianow ani sędziam i i podprokura to ram i:

Lewek Jan, asesor sądow y w  okręgu Sądu Ape* 
lacy jnego  w  W ilnie — Sędzią G rodzkim  w Łuniń* 
cu -  27.V.1938 r.

N iem ierko Juliusz, asesor sądow y w okręgu Są* 
-du A pelacyjnego w W arszaw ie — Sędzią Grodz* 
kim w O strawie M azowieckiej — 27.V.1938 r.

Rzączyński Franciszek, asesor sądow y w okręgu 
Sądu A pel. w  Lublinie — Sędzią G rodzkim  w Bił* 
go ra ju  — 27.V.1938 r.

Lenkiewicz O lgierd, asesor sądow y w okręgu 
Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie — podprokura* 
torem  Sądu O kręgow ego w Pińsku — 12.V4938 r.

Rybakiew icz Jerzy, asesor sądow y okręgu Sądu 
A pel. w  K rakow ie — podprokura to rem  Sądu Okrę* 
gowego w  K rakow ie — 19.V.1938 r.

M alinow ski Tadeusz, asesor sądow y w okręgu 
Sądu A pel. w  Lublinie — podprokura to rem  Sądu 
O kręgow ego w  Łucku — 8.VI.1938 i .

M artini Rom an, asesor sądow y w okręgu Sądu 
.Apel. w Krakowie, podprokura to rem  Sądu Okrę* 
.gowego w Kielcach — 17.VI.1938 r.

N ow akow ski Stanisław, asesor sądow y w okrę* 
,gu Sądu A pel. w W arszaw ie — p o d p roku ra to r Są* 
d u  O kręgow ego w R adom iu — 24.VI.1938 r.

R udw al Tadeusz, asesor sądow y w okręgu Sądu 
A pel. w W arszaw ie — podprokura to rem  Sądu 
O kręgow ego w P iotrkow ie — 24.VI.1938 r.

O skierko Edm und, asesor sądow y w okręgu Są* 
d u  A pel. w W ilnie — Sędzią G rodzkim  w Łunińcu.

Egzaminowani aplikanci sądowi — mianowani 
asesorami sądowymi:

W okręgu Sądu Apelacyjnego w Katowicach:

Palarczyk A lfred , Kamieniecki M ieczysław  i 
R auer E dw ard wszyscy z dn. 1.VI.1938—23.V.1938r.

W  okręgu Sądu Apelacyjnego w Krakowie:

W oźnow ski Stanisław  z dn. 1.V.1938 r. —
11.V.1938 r.

H abas Stanisław  z dn. 1.V I.1938 r.—16.V.1938 r.

Scisławski A ndrzej, Balicki Stefan, Solecki Sta* 
nisław , K ania Stanisław, B oryczko Józef, W ilt 
B runon , Teleśnicki Zdzisław , z dn. 1.V II.1938 — 
17.VI.1938 r.

W  okręgu Sądu Apelacyjnego w Poznaniu:

G ertych M arceli, M atysiak Józef, Pom orski Jan, 
Ossow ski Kazimierz, W engerek Edm und, H ube 
Lech — w szyscy z dn. 1.VI.1938 r. — 19.X.1938 r.;

G łów czewski Rom an, Jezierski Lucjan, Muza* 
lewski Józef, M uszyński Stanisław, Jan  Józef — • 
wszyscy z dn. 15.VI.1938 r. — 19.V.1938 r.;

T łok  Zbigniew  z dn. 1.VII..1938 r .—17.VI.1938 r. 

W  okręgu Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie:

N iedźw iedzki A n ton i z dn. 1.V I.1938 r. —
7.V.1938 r.

S trubiński E dm und i H eym an T adeusz z nd. 
1.VI.1938 — 16.V.1938 r.

W andel W ojciech i Faltynow icz Jan  z dn .. 
15.VI.1938 r. — 23Y.1938 r.;

K onieczny Jan, P łoński Jan  i . Popek Juliusz 
z dn. 17.VI.1938 r.;

K noll B ogdan, C holiński Z ygm unt i B łotnicki 
Zbigniew  z dn. 15.VII.1938 r. — 30.VI.1938 r.

W  Okręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie:

Babiak M iron, Fałat Kazim ierz i C yprys Jan 
z dn. 15.VI.1938 r. -  8.VI.1938 r.; M ędryś Stani* 
sław, K ałużny Stefan i B auer Ludw ik z dn.
1.VII.1938 r. — 8.VI.1938 r.

W  okręgu Sądu Apelacyjnego w  Lublinie:

K ijow ski M ieczysław, C zerny M ieczysław, 
Szwarc Jerzy  z dn. 15.VI.1938 r. — 8.VI.1938 r.; 
W itow ska Jan  z dn. 1.VII.1938 — 8.VI.1938 r.; Ro* 
gow ski Eugeniusz i Łosowski Z ygm unt z dn. 
15.VII.1938 r. — 30.VI.1938 r.

W  okręgu Sądu A pelacyjnego w W ilnie:

Jankow ski Sergiusz, z dn. 15.VI.1938 r. —
8.VI.1938 r.; G natow ski Bronisław , H uzar. W itold , . 
Januszew ski Józef, H anusew icz Bronisław , Wojt* 
kiewicz W łodzim ierz i D ziudziul W acław  z dniem  
15.VII.1938 r. — 30.VI.1938 r.; Łukasiewicz Józef 
z dn. 1.1X4938 r. — 30.VI.1938 r.

W  Ministerstwie sprawiedliwości: Szum anów na 
Izabella, referendarz — radcą — 4.X.1938 r.

Zwolnieni na skutek podań asesorzy sądowi:

Z apelacji poznańskiej: Leszner Janusz.
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Z apelacji warszawskiej: Ostromęcki Bohdan, Stanisław Pruszkowski. Z tejże apelacji zmarł rów= 
Kordowiak Józef i Mulicki Stefan. nież asesor sądowy Tadeusz Zaród.

Z apelacji krakowskiej: Peczenik Karol. Notariat:

Ponadto został przeniesiony z urzędu w stan Mietelski Leon, assor notarialny został mianos 
spoczynku asesor sądowy z apelacji krakowskiej wany notariuszem w Lutowiskach — 17.XI.1938 r.

Do 
ZR ZESZEŃ  PRAW N ICZYCH

Nadsyłajcie do „Współczesnej Myśli Prawniczej 

sprawozdania ze swej działalności.

Artykuły umieszczone w naszym piśmie stanowią jedynie wyraz poglądów ich 
autorów. Współczesna Myśl Prawnicza jest wolną trybuną dla każdego młodego 

prawnika polskiego bez wzglądu na reprezentowane poglądy.

Redakcja i Administracja: W arszaw a I, ul. Czackiego 14 m. 9. Telefon Nr. 3-38-18, 
codziennie od godz. 17 do 19. Konto czekowe w P. K . O . Nr. 9.030.
Zgłoszenia p renum eraty  przyjm uje rów nież K sięgarnia Rólnicza w W ar
sz a w ie /u l. M azowiecka 10. Telefon Nr. 5-03-29.

Korespondenci: Tadeusz Żm igrodzki (Lublin), H enryk M edyński (WilncK), Janusz  
Deresiewicz, Leon Gliszczyński (Pożnań), Tadeusz Duch i Dr. Tadeusz 
K ostórkiew icz (Lwów), S tanisław  M erćzyński (Kraków ), Jerzy  \H o rsk i 
i Czesław Przym usiński (Katowice), Jan  Pom orski (Toruń). \

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ju ljusz  Sas W isłocki. ^
Wydawca: za Związek Zrzeszeń M łodych Praw ników  R. P.: Tadeusz D ob e& sk i.

P renum erata  roczna — 6 zł.; kw arta lna  — 1 zł. 50 gr. 'v~-v

R edakcja rękop isów  nie zwraca. U prasza się  o nadsy łan ie  prac p isanych na m a
szynie i po jednej stron ie  arkusza.

Druk. Społeczna, PI. Grzybowski 3/5, teł. 205-80.



TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
MŁODYCH PRAW NIKÓW  I EKONOMISTÓW

SPÓŁDZIELNIA Z OOP. UDZ.
W a rs z a w a , K o p e rn ik a  30 , p. 130, te L 668 -3 0

jedyna instytucja wydawnicza młodego

pokolenia praw ników  i ekonom istów

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a : *

Dr Tadeusz Bernadzikiewicz
— Zagadnienie Rentowności Gospodarki Państwowej . . . 1.50
— Nowe Prawo o Bilansach. . . . . . . . • . . 2. —
— Wyniki Bilansowe a Rzeczywiste Przedsiębiorstw Państwo-

wych w Polsce . . . . . . . . . . 5 . -
— Zagadnienie Rentowności Przedsiębiorstw . . . . . 4 .—
— Przerosty E t a t y z m u ................................................................ . . . 4. —
— Dekret o Lasach P a ń s tw o w y c h ..................................... . . . 2. —
— Mała Reforma E ta ty z m u .............................................. . : . 4.—
— Koncern Państwowy w Polsce. . . . . . . . . 4 . —
—• Udział Państwa w Spółkach Handlowych . . . 4 .—

Z. Czerwijowski i I . Swida
— Kapitalizm, Socjalizm a Rolnictwo . . . . . . . 2 .—

Edward Dubanowicz
— Ku stałemu Ustrojowi Państwa Polskiego . . . . 2.50

Jan Namiłkiewicz
— Kodeks Handlowy, komentarz tom I . . . 6 .—

tom II . . . . . 8 .—
tom III • . . 10.—
tom IV . . .

W opraco- 
’ • . • •' waniu

Dr Juljusz Sas Wisłocki
— Akademicki Kodeks Honorowy . . . . . . 2.—
— Nowe Przepisy Dewizowe . . . . . 2.50
— Przepisy o Kontroli Obrotu Towarowego . . . . '  3 .—

D O  N A B Y C I A :

S K Ł A D  G łÓ W N Y : Gebethner i Wolff w  Warszawie i Oddziały
o r a z

we wszysłkich większych księgarniach w W a r s z a w i e  i na prowincji.



KSIĘGARNIA ROLNICZA

D Z I A Ł  P R A W N O - E K O N O M I C Z N Y
Warszaw a, ul. Mazowiecka 10. P. K .O . Nr 1 3 2 8 .

PO LECA  NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

1. Barwiński E. adw. — „Prawo spadkowe", obowiqzujqce w b. Kró
lestwie Kongresowym, str. 1 1 2. Cena 4 zł.

K s ią żka  obe jm u je  sp a d k o b ra n ie  us taw ow e i te s tam en to w e  i z a w ie ra  w  ośm iu ro zd z ia ła ch  rys 
h is to ry czny  p raw a  sp ad ko w eg o , w y ja śn ie n ie  p o ję ć  spadku  i sp ad ko b ran ia , o m ó w ie n ie  sp o 
so bó w  ro zp o rzg d za n ia  sp ad k ie m  i z d o ln o ś c i do  ro zp o rz ą d za n ia  sp ad k ie m  i o trzym yw an ia  
spadku . W re s z c ie  w yk ład  p rze p isó w  o o tw a rc iu  spadku , p o rzą d ku  i z c s a d a ch  d z ie d z ic z e n ia  
us taw ow ego  i te stam en tow ego , p o d z ia le  spadku i p ła cen iu  d ługów  spadkow ych -

2. Muszalski E. adw. dr —„K o d e k sy  C y w iln e " , obowiqzujqce na 
Ziemiach Centralnych Polski włqcznie z Kodeksem Zobowiqzań, 
str. 1610. Cena 45 zł.

w ra z  z  ustaw am i i ro zp o rz ą d ze n ia m i P re zyd e n ta  R ze c zyp o sp o lite j u zu p e łn ia ją cym i i zw ią z 
kow ym i, o bo w ią zu ją cym i na  z ie m ia ch  cen tra ln ych  i na ca łym  o b s za rz e  państw a, te zam i 
z  o rz e c z e ń  d o  a rtyku łów  kod e kso w ych  i p rze p isó w  zw ią z k o w y ch , ro z p o rz ą d z e n ia m i m in i
s te r ia ln ym i i w ska zan iem  a rtyku łó w  zw ią zkow ych .

3. Słomiński A. adw. — „Hipoteka" na obszarze b. Królestwa Kon
gresowego, str. 48. Cena 2.50 zł.

W  sposób  jasny i z w ię z ły  zo s ta ły  p rze d s taw io n e  ustaw y h ip o te c zn e  tak, jak w id z im y  je 
w  ży c iu  W y jaśn iona  w ię c  zo s ta ła  kw estia  n a jw ażn ie jsza , skąd w z ię ły  s 'ę  s łyn ne  z a s t rz e 
żen ia , skąd  pow sta ł ta k i stan rze czy , ż e  o b e c n ie  w w ię k szo śc i w yp ad kó w  na o b s za rze  
b. K ró le s tw a  K o n g re so w e g o  k s ię g i w ie c zy s te  n ie  sp e łn ia ją  sw eg o  p rze zn a c ze n ia , n a to 
m iast sq ka ry ka tu rą  u rząd zeń  h ip o te c zn y ch . W yk ła d  zo s ta ł u zu pe łn ion y  judyka tu rą  Sądu  
N a jw y ższe g o  o ra z  k ró tk im  p rze g lą d e m  ustaw , d o ty c zą c y ch  h ipo tek i. W o b e c  za m ie rzo n e j 
re fo rm y  p raw a  r z e c z o w e g o — ks ią żkę  n a le ży  u zn ać  za  b. aktua lną .

4. Szczepański W. adw.—„Zasady obradowania", str. 96. Cena 2.50 zł.
K s ią żka  ta  jest n ie zb ę d n ą  d la  w szy s tk ich  b io rą c y ch  czyn ny  u d z ia ł w ży c iu  sp o łe czn ym , 
kt<jre w ym aga  u je dn o s ta jn ie n ia  i ro zp o w sze ch n ie n ia  s ze reg u  p o ję ć  p o rzą d k o w o -o rg a n iz a -  
c y jn ych , b e z  za s to so w an ia  k tó rych  z b io ro w a  w sp ó łp ra c a  za m ie n iła b y  s ię  w ch a o ty c zn e  
i B e z c e lo w e  m a rn o w an ie  czasu , to  te ż  s łu szn ie  p isze  au to r k s ią żk i w  jednym  z  r o z d z ia 
łów : „p ie rw szym  w a run k iem  ud z ia łu  w  p ra c y  z b io ro w e j jest zn a jo m o ść  za sad  o b ra d o w a 
n ia . D o b ro w o ln e  p o d p o rzą d k o w a n ie  s ię  tym  za sad o m  za m ie n ia  b e z ła d n y  tłum  w karny  
i św iado m y  sw ych  c e ló w  z e sp ó ł" .

5. Nimjtkiewicz J., sędzia S. N. — „Komentarz do Kodeksu Han
dlowego".

Tom I — art. 1 — 157, str. 298. Cena br. 6 zł, opr. 8 zł
Tom II — art. 498 — 697, str. 368. Cena br. 8 zł, opr. 10 zł
Tom III — art. 158 — 306, str. 360. Cena br. 10 zł, opr. 12 zł


